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atwo, pani, wnofić możefz, iak 

fmutnie przepędziłam noc całą. 

{кого бе tylko dzierń pokazał, po- 

ftałam do więzienia 7ere/e, dla wywie- 
dzenia fig о don- Ramirze. powróciła | 
we łzach cała mowiąc: iż ratowania go | 
nie było nadziei: że mu iuż uczyniono 
zarzuty: że pofłępek iego miano za za- UA 
bóyftwo: że kredyt rządcy niechybnie 8 
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ofkarzonego uciśnie niewinność: lecz, iż 
dla zachowania w potępieniu iego zwy- 

czaynych prawności, pozwolono, ażeby 
fzlachcie 2 Toledu, nazwifkiema don- Teilo 
przyiac iel don- Ramira, wziął iego obro- 
nę, i miał widywania go wolność. 

Nie byłam zrażoną tak wielkim nie- 
fzczęść moich mnóftwem; w zbytku ich i 
owfzem nowe znaydowałam Му. niete- 
raz рога, zawołałam, łzy wylewać, Ines! 
potrzeba kochanka twego wybawić z 
więzienia, lub umrzeć. Terefo, 
wiłam daley; iefteś mi wierną: w tobie 
iedney ufać mogę. idż nieodwłocznie, 
kup mi ubior męfki: póyd$wa mieyfce, 
gdzie ieft don- Ramir więziony. · udam, 
że ieftem fynem don- Teilo, przyfłanym 
od niego dla ZEW Пе o don-Ra- 
mirze. może, że go zobaczę, może, że 
pomowiwfzy znim uwolnienia go znay- 
dę ipofob! ah, pani! przerwała Teres 
Ја. cóż czynić zamyślafz? na со йе wy- 
fławiafz % ieżeli cię poznaią, ieżeli rodzi- 
ce twoi naymniey {ze o tym mieć będą 
podeyrzenie, co fię z tobą Йаше? w. te- 
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rażnieyfzych okolicznościach, odpowie- 
działam, nie,znam boiaźni, nie umiem 
roztrząfać rzeczy. potrzeba koniecznie 
don: Ramira przed niefprawiedliwą rząd- 
cy wyrwać zemłłą, kiedy оп będzie 
befpiecznym, w ten czas O fobie myśleć 
zacznę.  korcząc te fłowa, nagliłam ią, 
aby fzła kupić fuknie; fkoro mi ie przys 
niofła, wraz ie na fiebie włożyłam: a że 
jeftem wyfoka, łatwo mnie można by- 
ło wziąć za młodego kawalera. 
Obawiaiąc fię, żeby mnie nie pozna: 
no, do wyiścia mego czekałam nocy. 
rozkazałam Terefe powiedzieć, że ie- 
{lem chorą, zamknąć móy pokoy, i cze- 
kać mnie przy drzwiach ogrodowych, 
od których miałam klucz. wychodziły 
one na małą uliczkę, którą wyiść шо- 
głam, nie będąc widziana. wyfzłam 
tedy pełna pomiefzania i boiaźni, nie 
wiedząc nawet do więzienia drogi. ie 
želi niefzczęściem, mowiłam, don- Te- 
illo, który tak wfpaniale obronę don. Ra- 
mira przyjął na fiebie, iuż go odwiedził, 
lub będzie fię w więzieniu znaydował; 
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kiedy ia tam przybędę, iakże fię z tak 
okrutnego wywikłam razu? 

Ге iednak uwagi nie tamowały mi 
drogi. miłości! mowiłam; o ty! dla któ- 
rey tyle okrutnych ucierpiałam umar. 
twień, bądź mi przyjazną. widzilz mnie 
obciążoną niefzczęściami kochanka me- 
go; widzifz, iak wiele mam przyczyn 
boiaźni, i iak mało nadziei! miłości! nie 
dozwalayże złemu. fzczęściu prześlado- 
wać nas и? еу. 

Kiedym dotego niefzczę(nego zbliżyła 
fig więzienia, upadłam nafiłach; głos móy 
był drzący: i w tak wielkim znaydowa- 
łam йе pomiefzaniu; że, gdybym do kogo 
innego, nie do córki przełożonego tarafu 
mowiła, niechybnie byłabym poznaną. 
lecz, fkorom iey tylko powiedziała, że 
ieem. fynem don- Teillo przyiacielem 
doù- Ramira, przyfłanym dla dowiedze- 
nia fig o nim, wzięła mnie za rękę i ści- 
fkaiąc ią: biedny ten kawaler, rzekła 
imi, zginie zapewne, ieżeli do ratowania 
go prętkich nie użyią zabiegów. wiem 
o tym dofkonaley od ciebie, mowiła 
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daley; i podobno bardziey mnie to ob- 
chodzi. chociaż te fłowa przymufliły 
mnie podnieść na nią oczy, ciemność 
mieyfca nie pozwoliła mi ią widzieć. 
lecz rzekłam iey pomiefzanym głofem: 
cóż tedy wiefz tak niefzczęfnego dla don- 
Ramira? sriem, odpowiedziała, iż wfzy- 
{су fędziowie przekupieni fą od rządcy; 
i że, nim fześć dni wypłynie, wfkażą don- 
Ramira na śmierć. nię mogłam znaleść 
fpofobu mowienia z nim; ociec móy 
ma tylko wolność wchodzenia do iego 
pokoiu. widziałam go w ten czas, kie- 
dy przywiedziono go okrytego Krwią i 
kurzawą. W frogim tym finak nieła- 
dzie , pięknieyfzym w oczach moich 
wy e al fie, nad to wfzyfłko, com do- 
tąd Wał, nieftety ! ałkóć cieni 08 
dok był dla mnie przykry! niefzczę- 
ściem iego tak mocno byłam dotknięta, 
iż o niczym odtąd nie myślę, iak tylka 
o fpofobach wybawienia go, i dokażę 
tego zapewne. lecz... зата w 
tym mieyfcu, i powrącaiąc potym do 
fwey mowy: ponieważ, panie, mowi- 
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ła daley, iefteś iego przyiacielem, nie 
powinnam taić fklonności moich ku nie- 
mu. kocham go. miłość moia tak ieft 
mocna, że gotowa ieflem wyprowadzić 
go ztąd, byleby mnie tylko chciał poiąć 
za żonę. przełoż mu, że w ofłatnim 
znayduie Пе niebefpieczeńftwie; że ža- 
dnego nie znaydzie przy śmierci wzglę- 
du; i że, iężeli chce ocalić życie, nie- 
chay fię uniży, i poymie mię za fwą 
małżonkę. wiem, iak daleko urodzenie 
iego przechodzi moie; znam, że gdyby 
nie zdarzony mu ten traf niefzczęśliwy, 
nie mogłabym tak wyfoko fięgać: lecz 
zważ fam, co czynię dla niego: wyfta- 
wiam famili} moię na gniew i zemiłę 
rządcy. rozumieć on będzie zapewne, 
że ociec móy pomogł mu do tcy ucie- 
czki: ukarze go zato,... ah! wiele ra- 
zy mowiłam do fiebie, przeftań Roza- 
lio, tworzyć zamyfły, które ci pewne 
гоша niefzczęścia! w rzeczy famey, 
gdybym go mniey kochała, dla urodze- 
nia i maiątku iego nie opuściłabym -kre- 
wnych moich. lecz nie ieftem więcey 
A 5 
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panią woli moiey. gotowa ieflem po- 
święcić mu wfzyftkich krewnych moich. 
drożfzy mi іе nad włafne życie! wifzą- 
ce nad nim niebefpieczeńfitwo bardziey 
mnie, dotyka, niż iego famego. upe- 
wniy go, że ferce moie miłością dotąd 
nie było dotknięte. ah! gdybym mu 
йе podobać mogła, gdyby mnie przez 
fkłonność bardziey, niż przez wdzię« 
czność kochał! umarłabym z radości. 
lecz ty znafz go fzczegulniey, powiedz 
ini, ieżeli nie uczynił ślubownego z kim 
związku? gdyż, ieżeli wfzyftko czynię 
dla niego, wfłzyftkiego po nim wycią- 
даб mogę. 102 tedy do niego, czekać 
będę twoiey odpowiedzi; ażebym w 
fprawie don- Ramira przyzwoite umiar- 
kować mogła kroki. 

Tak miałam ściśnione ferce, i tak 
mało mowienia mocy; iż ledwo iey od- 
powiedzieć mogłam. kochana Rozalio? 
rzekłam iey, zamyfł twóy w ocaleniu 
życia tak zacnego kawalera, ieft nader 
wfpaniały; zaręczyć cię mogę, iż nie- 

wdzięczność nie ma w fercu iego miey- 
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fta. . wychodząc ztąd uwiadomię cię o 
fentymentach iego. porzuciła mnie na. 
tychmiaft, i pofzła oycu fwoiemu do- 
nieść, iż Туп don- Teillo chce don - Rami. 
va oglądać: żadney w tym nie czynił 
trudności. „ ciafnemi zaprowadził mnie 
dróżkami do fzerokiey wieży, w którey 
ten biedny zoftawał kawaler.  niefłety! 
znaydęż, pani, fłowa zdolne do wyraże. 
nia ci żalu moiego? cóż powiem! cóż 
pocznę! iakąż mu dam radę! mowiłam 
fama w fobie. mamże zezwolić na je- 
go zgubę, lub wydać go tey nowey ry- 
walce! nie; zamilczeć mufzę o iey zwie- 
rzeniu fig. zdało mi fięz razu, iż tak 
powinnam była uczynić; lecz wkrótce 
przedfiewzięcie to wyrzuciłam fobie iak 
zbrodnię јака. iakże ieftem okrutna! 
mowiłam; żądam iego zguby! zdaie fie, 
żem fig z nieprzyiaciołmi iego fpiknęła na 
poświęcenie go ich fzaloney zaiadłości, 
nie; nie uczynię tego, ukryię mu moię 
xofpacz, przymufzę go do dania Rozalii 
fowa. nieba fprawiedliwe ! mowilam 
daley, iak okrutnym obciążam Пе десе: 
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niem! przez iakież niefzczęście wybrała 
mnie ona do pracowania nad włafną mą 
к iiakże! z ręki moiey, odbierze 
rękę tego lubego kochanka, który droż» 
fzy mi ieft nad włafne życie? 

Udałam fig nakoniec do izby, w МО» 
теу don- Ramir na lichym leżał matera- 
cu: hie podnofił nawet głowy dla oglą- 
dania tych, którzy go otaczali. pilnuią- 
су więźniow iuż był wyfzedł; zamknę: 
ły Пе drźżwi. chociażem fig do niego 
dość blifko zbliżyła, nie obeyrzał fię na- 
wet. głębokie iego zamyślenie dało mi 
czas potrzebne wziąć do myślenia fiły: 
iiakże, panie, rzekłam mu, zdaiefz fię 
niefzczęściami twemi fodde zwątlony. 
gdzież fię podziała ta odwaga, i ten fta- 
ły umyfł, który cię w tylu wfpierał nies 
fzczęściach ? głos móy uderzył go, po- 
znał mnie, i wyciągaiąc rękę: o Aniele 
móy, zawołał; iedyny i luby, żądz mo- 
ich celu! oglądam cię w śrzod tylu do- 
legliwości moich.  przychodzifz w to 
okropne więzienie dzielić umartwienia 
moie, albo raczey odeymować mi ie 
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wfzyftkie. na te ffowa wziął rękę moię 
z czułym całuiąc ią wzrufzeniem. 
Убайа przy nim. łzy i łkania moe 
ie odięły mi bieg wolney wymowy. nie 
bez rofpaczy przychodziło mi go wi- 
dzieć w tak. okropnym mieyfcu. nie 
mogłam fig odważyć wfpomnieć mu o 
Rozalii, ani też о iey zamilczyć mu 
przedfiewzięciu. nakoniec gwałt fobie 
uczyniwfzy :' gdybyś wiedział, Kochar 
ny don-Ramirze! rzekłam mu z weft- 
chnieniem , iakie na ciebie czynią zama- 
chy; radość pochodząca z przytomności 
moiey mniey byłaby żywa.  pracuią 
około twey zguby, wifzących nad tobą 
niefzczęść inaczey odwrócić nie możefz, 
зак chyba poięciem Rozalii za żonę. ieft 
ona córką dozorcy tego więzienia; wi- 
działa cię, pokochała, ichcecię ztąd ихо]. 
nić. ubior, w który przebraną mnie wi- 
dzifz, ofzukał ig. wyiawiła mi miłość 
fwoię ku tobie: chce, ażebyś o niey był 
uwiadomiony; czeka twoiey odpowie- 
dżi: z fwoiey zaś upewnia cię Йгопу, 
iż, ieżeli па żądania iey zezwolifz, nie 
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powinieneś fig niczego obawiać. nie ro 
zumiey 2 refztą, dy m a есле куи 
Życia twego przefzkodzić chciała. ta, 
która chętnie wolność fwoię oddałaby 
za ciebie, ta, która cię tak ferdecznie 
kocha, przeniofłażby w takim razie in- 
teres fwóy nad twoie dobro? ah! dale- 
ka od takiego zamyfłu przychodzę ra- 
стеу zaklinać cię па wfpólną nafzę mi: 
łość, ażebyś przyiął rękę Rozalii. przy 
znam ci бе, ze gdy byś Пе w mniey niebe- 
fpiecznych znaydował okolicznościach, 
widzieć cię zmiennym byłoby dla 
mnie śmiertelnym zalem. lecz trudno 
mi ieft dla dogodzenia miłości moiey, 
ciebie na śmierć wyfławić.  nieftety! 
mowiłam daley; gdyby niefzczęlne nie- 
przyiacioł nafzych O fie zamyfły, 
cóżbym poczeła? więc wolę ferce twoie 
utracić, niż śmierć niefkończenie opła- 
kiwać,* 2уі, mowiłam daley, kochany 
Ramirze! żyi, chociaż dla drugiey. bądź 
fzczęśliwym, iezel nim być możefz, bez 
wierney twey Junes. ‘со do mnie; czu- 
ię, że bez ciebie nie znaydę fzczęścią 
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mego: umyśliłam iuż refztę dni moich 
przepędzić w klafztorze. 

Don-Ramir ftuchał mnie bez przerwy; 
czyli to podziwienie, czyli żal mowić 
mu nie pozwalały. załamawfzy potym 
ręce, fmutno na mnie fpoyrzał. kocha- 
na Jmes! rzekł mi, możefzże podobne 
dawać mi rady? i rozumieć, że póydę 
za niemi? albo podłym ieftem fzalbie- 
rzem, albo więcey nad włalne kocham 
cię życie: ieżeli cię ofzukuię, nie godzien 
ieflem twego intereflowania fig; ieżeli 
zaś kocham, iefłże to rzeczą podobną, 
ażebym pofiadania cię utracił na zawfze 
nadzieię, i zaślubił fobie córkę dozorcy 
więzienia? nie wyfławiay mi więcey 
ani moich niefzczęść, ani nieprzyiacioł, 
ani nieprzytomności oyca twego, który 
ieden mogłby mnie przeciwko ich zafło- 
nić niefprawiedliwości. wyznaię, że 
w niefzczęściu moim opułzczonyłiieftem 
od wfzyftkich. lecz, kochana /nes/ czu- 
ię, że odwaga i miłość zofłaią mi ie- 
fzcze; czegoż fię mam z niemi obawiać? 
zamilkł w tym mieyfcu; i po nieiakim 

milcze- 


milczeniu: płaczefz,. pani! mowił da- 

ley, twarz moią z łez ocierając; chcefz I 
2: $ / 132 

łzami twemi frafunek twóy pomnożyć | 


wifzącą nad fobą zemfłę nieprzebłagane- Ni. 
go oyca za śmierć fyna zabitego przez 
ciebie. ratuy fig iak możefz; obiecuy 
уу ко Rozalii, dotrzymuy zaś, co ci 
fig podobać będzie. nie znafz mnie wca- 


{ Је, pani, przerwał doń.Ramir: zdradzie- 
(i cko nie umiem pofłępować. » kobieta ta 
| na danym poległaby fłowie, a ia miał- 


bym potym ią zawieść? nie; nie mogę 
fię odważyć na iey ofzukanie. wielki 
Boże! zawołałam, cóż tedy uczyniemy? 
iakże delikatność twoia ieft niewczefna! 
zaklinam cię! niewzdrygay Пе dać Ro- 
galii owa wczafie, w którym, drożfzy | 
nad włafne mi ielleś życie! nieftety! 
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gdybym choć promyk widziała nadziej 
użyłabym tak przeciwnych włalney mey 
fpokoyności śrzodków.. o luby móy i 
czuły kochanku! nie fławayże Пе ofiarą 
wipólney nafzey miłości! uczyńże to, 
oco cię tak gorąco prolzę, iako o wła: 
fne me życie. 

„„Rzefiftych łez potok i czefle wzdy» 
chania głos mi ойу; zemdlona ра- 
dłam na ręce iego. iakże litość twoia, 
zawołał, ielt dla mnie okrutna! iak mnie 
niefpokoyność twoia rozrzewnia! nie 
frafuy fig, śliczna Гле, nieba czuwać będą 
nad nami. lecz ty, odpowiedziałam, mu- 
{Чу im być powolnym: wfzakże one 
zefłały nam Rozalią? przez przyjaźń na- 
fzą, profzę cię, rzekł don - Ramir, 
nie wipominay mi o niey.— chcefz 
tedy zginąć, rzekłam ?— i owfzem chcę 
żyć dla ciebie, ieżeli zaś umrzeć będzie 
potrzeba, umrę wiernym.  rozrzewnie 
ło go to %fpomnienie; upadł mi do nóg, 
łzami fkrapiaiąc ie fwoiemi. w tym 
fmutnym fłanie wzaiemne wzdychania 
przerwały nam mowę. nakoniec przy- 
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{а mi myśl, którey wykonanie nie 
zdało mi fig trudne. 

Kie przeciw fię przynaymmniey temu, 
rzekłam mu, co dla ocalenia twego czy- 
nić będę. poprzyfiąż mi przez przyiaźń 
twoię, Ze to, co ci przepifzę, ściśle za- 
chowafz. nie potrzeba mi, odpowie- 
dział don-Ramir, zobowiązywać fięprzy- 
fięgą, chcąc rozkazom twoim zadofyć 
czynić. jeżeli nie odważyłem Пе Ro- 
жай ofzukać , nie uczyniłem to zapewne 
chęcią przeciwienia fig tobie. otóż ią 
nie ofzukafz, odpowiedziałam. . ia fa- 
ma mowić z nią będę: nic iey nie przy- 
rzekę pewnego. iutro о podobney go- 
dzinie przyidę do ciebie, dam ci moię 
fuknią, fama zaś wezmę twoię. póy- 
dziefz ztąd do don-Ttillo, który o przyby» 
ciu twoim będzie przeftrzeżony. okręg- 
ty odbiiaią od lądu. powiedziałeś mi, 
iż ieden z krewnych twoich, wzięty bę- 
dąc przez Maurów, zofłał faworytem 
króla Maroku: łatwo бе tam przytulifz, 
i czas nieiaki fpokoynie przy nim prze- 
fiedzifz. aty, kochanko moia, zawo- 
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łał, w niewoli zofłaniefz na mieyfcu 
moim, wyfławiona na gniew krewnych 
twoich, i na теше rządcy! iiakże! o 
włafne tylko dbały befpieczeńfłwo mam 
ciebie w niefzczęściu zofławić? ah! wo- 
{е umrzeć w oczach twoich. nie ieftem 
niewdzięcznikiem, mowił daley: ko» 
cham cię, nes, miłością tak żywą, że 
rozdzielić fię z tobą, ieft dla mnie rzecz 
nie podobna.: widzę dobrze, odpowie» 
działam gniewliwym tonem, że chcąc 
widzieć życzenia me wykonane, całey 
mey użyć mufzę władzy.  rozkazuię ci 
więc, panie, ażebyś wyjść ztąd był iu. 
tro gotów. zabraniam ci fprzeciwiać fię 
woli moiey; ieżeli zaś trwać bądziefz 
w uporze, zapowiadam ci, Ze-oczy mo- 
ie nie zobaczą cię odtąd. tyle cię niena- 
widzieć będę, ile cię teraz kocham. co- 
fam fłowo, które ci dałam wzięcia za 
męża mego; wracam citwoie: a tak 
wolni na wzaiem, każde z nas fwoią 
obierze ftronę. 

Piorunowy pocifk mnieyby don- Ra- 
mira raził , iak te furowe pogróżki. гли 
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cil mi Йе do nóg, i od fiebie odchodząc 
prawie: cofalz, pani, twe fiowa? za- 
wołał; iakież to zbrodnie tyle na mnie 
ściągnęły niefzczęść! o okrutna ofobo! 
pocóż do tylu mych umartwień więcey 
ich iefzcze przydaiefz! chcę, odpowie: 
działam , ażebyś ślepo był ini pofłu- 
fznym. wiedz, iż zoftawuiąc mnie tu, 
na żadne nie wyftawifz mnie niebefpie- 
czeńftwo. Rozalia potrafi mnie ztąd wy» 
bawić: z nią przyzwoite do tego umiar- 
kuię śrzodki. ieżeli mnie kochafz, nie 
przeciw mi fig więcey. nieftety! rze- 
wliwym odpowiedział tonem; іеЙет 
pani twoim czyń ze mną, co ci fię po- 
doba. ieżelim ci w czym przeczył, czy- 
niłem to z boiaźni uwikłania fię w fpra- 
wẹ, z którey ciężko byłoby wybrnąć. 
podobafz mi йе, don- Ramirze, odpo- 
wiedzialam mu. gdybym cię mniey ko- 
chała, na fprzeciwienie fię twoie mniey 
byłabym czułą. — ferdecznie ucałował 
mi ręce; i z ciężkim oboie rozftaliśmy 
fię żalem. 
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Dozorca więzienia uwiadomiony 
przez żołnierza, iż chciałam wyjść, otwo- 
rzył drzwi, 1 taz famą, co i wprzód, wy» 
prowadził mnie drogą. znalazłam przy 
wyiściu Rozalig okrytą płafzczem. 7а- 
trzymay Йе, kawalerze, rzekła mi. 
uwiadom mnie о fentymentach don-Ra- 
mira. za dobroć twoię, śliczna Rozalio, 
odpowiedziałam, żywą w fercu fwym 
czuie wdzięczność; los fwóy tobie po- 
wierza, i dla ciebie iedynie żyć iefzcze 
pragnie. mamże fłowom; twym wie- 
rzyć? rzekła, łatwo wam ieft ofzukać 
mnie, lecz nieba ukarzą was za to. bądź 
dobrey myśli, mowiłam daley, inten- 
суе iego fą fzczere; nigdy ufkarżania fig 
nań nie będziefz miała przyczyny. lecz 
kiedy, rzekłam, chcefz go uwolnić? iak 
tylko, odpowiedziała, będę mogła nay- 
prędzey. ociec móy, i pilnuiący to wię- 
zienie żołnierze iadaią razem. w пароу 
ich wfypię maku, a fkoro tylko ufną, 
wezmę ich klucze, — lecz cóż daley 
uczynię?... wfiądziefz z nim na okręt, 
mowilam, i oddaliwfzy fig od Porto» 
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Real, fzczęśliwe wieść będziefz życie. 
uciefzyły te Пома Rozalią. lecz oba- 
wiaiąc fig, ażeby nas kto nie zfzedł, pręd- 
kośmy fię rozftali. 

Chciałam powrócić do domu, lecz 
przyfzło mi na myśl; iż nie tracąc cza- 
fu, trzeba mi było o tym wfzyftkim, co 
fig fiało, uwiadomić don- Teillo. byłam 
u niego pod imieniem przyjaciela don- 
Ramira: powiedziałam mn, iż chcąc go 
widzieć w więzieniu, udałam fig za fy- 
na iego: że rozumiałam, iż ten móy po- 
chwali poftępek, iako iedynie pocho- 
dzący z chęci widzenia go na wolności 
iak nayprędzey: że wiadoma będąc ie- 
go włpaniałości, fądzę, iż łatwa don- 
Ramir znaydzie u niego fchronienie, pó- 
ki fię nie trafi okręt, na którym do Ma- 
roku będzie Йе mogł puścić. па fzczę- 
śliwą, odpowiedział mi, trafiłeś porę. 
brat móy pomyślnego czeka tylko wia. 
tru do pufzczenia fig w tamtą ftronę. 
możefz być pewnym, że żadnego w ufłu- 
zeniu mu nie zaniedbam fłarania. profi- 
{апп go iefzcze, aby mi pozwoli póyść 
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nazaiutrz do więzienia, pod fyna fwego 
imieniem. zezwolił na to; pracować 
oraz przyrzekł około wyprawy don - Ra- 
mira. odefzłam nakoniec od niego, nie 
będąc poznaną. umyfł móy od porwą- 
nia don- Ramira frodze ftrofkany, nieia- 
kiey na ten czas fpokoyności kofztować 
zaczął. 

Niepewny iednak fkutek tylu zaczę- 
tych, a dla nas oboyga wielce ważnych 
rzeczy, był dla mnie wielkim umar- 
twienia źrzodłem. znalazłam Terefg 
przy drzwiach ogrodowych. przebrała 
mnie prętko w moie fuknie; powiedzia- 
ła mi oraz, iż ani matka, ani Пойга mo- 
ia nie pytały Пе o mnie. јако? nie bę- 
dac od nich widzianą, хе ат do me- 
go pokoiu. opowiedziałam wfzyfłko 
Terefie. rozmawiaiąc z nią, zdało mi fig, 
żem ulgę па Ѓегси mym czuła. wyfta- 
мат iey czułość don- Ramira ku mnie, 
iego fłatek , miłość, odwagę, zamyfł 
móy nawet pufzczenia fig za nim do Ma- 
roku. nie powinnam, rzekłam iey, o 
iego powątpiwać fłowie. tak ieft deli- 
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Кашу w tym punkcie, iż wolał zofłać 
w niebefpieczeńftwie życia, niż to przy- 
obiecać Rozalii, czego nie ma woli do- 
trzymać. gdybym tylko mieć mogła 
kleynoty matki moiey, bez zwłoki pu- 
ściłabym fig w tę podróż.  Terefa odpo» 
wiedziała mi: iż łatwo ieft wniyść do 
iey gabinetu przez okno zdawna iuż za- 
bite: że znaydzie fpofob otworzyć ie: i, 
ieżeli tylko zechce wziąć ią z fobą; z ha- 
żardem życia dofłać ie podeymuie fig. 
przychylność iey dotkneła mnie; uści- 
fkałam ią, i przyrzekłam nigdy iey nie 
opufzczać. potrzeba, mowiłam daley, 
ażebyś ztąd wyfzła razem ze mną, gdyż 
{кого tylko moię poftrzegną ucieczkę, a 
fzczegulniey utratę kamieni, pofądzą nas 
obydwie. — ieżeli zofłaniefz w domu, 
będziefz więzioną; więc nie trzeba fig na 
to narażać. lecz gdzież fię udam, pani, od- 
powiedziała Terefa? fzukać mnie będą u 
krewnych moich— nie u nich też zape- 
wne fchronić fig trzeba, odpowiedziałam. 
don- Teillo ieft człowiek poczciwyji intere- 
fuiący fię do więźnia nafzego. nim póydę 
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do więzienia, „wfłąpię do niego, i opo- 
wiem mu moię rezolucyą. а że przed- 
fiewzięłam zofłać па mieyfcu don. Ra» 
mira; profić go będę ażeby cię przyiął 
do fiebie, i upatrzył nam okręt płynący 
do Maroku, na którym moglibyśmy dom 
Ramira doścignąć.  fpodziewam fig, że 
nie poftrzeże, iż iefłeś przebraną. po- 
trzeba iednak, kochana Terefo, abyś 
procz kamieni wzięła fuknie moie, któ- 
re na okręcie będą mi potrzebne. lecz, 
pani, odpowiedziała, cóż uczynifz 2 Ro- 
zalig? z tą kobietą, która wziąwłzy cię 
za don - Ramira, uwolni cię z więzienia, 
i podróży twey fłanie Йе towarzyfzką? 
ieżeli cię pozna, nową zapewne nabawi 
cię trwogą. ten punkt, odpowiedzia- 
łam, nie ieft bez trudności, јако? roz- 
ważaiąc nad nim, refztę nocy bez-fennie 
ftrawiłam.. wfzyfłko, czego tylko oba- 
wiać Пе mogłam, fłanęło mi w umyśle, 
i tyfiącznemi dręczyło mnie fpofobami. 
don-Ramir wyiczdza, mowilam; roz- 
legły przeciąg morza dzielić nas będzie, 
iężeli tanie fig niewiernym, cóż pocznę, 
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ia! która przed fig biorę'zoftać na miey- 
fcu iego; która za nim do Maroku pu- 
fzczam fię, która na ufprawiedliwienie 
fig z poftępków tak czułych i uczciyey 
pannie tak nieprzyzwoitych , nic nie 
mam, prócz Йоча, które mi dał, że bę- 
dzie moim małżonkiem! lecz dofyć mi 
ieft na nim. powątpiwania moie nawet, 
poczciwego tego krzywdzą człowieka: 
wiefz, pani, że kiedy kto kocha, zy- 
fkownie zawfze fądzi na Йгопе kocha- 
ney ofoby. i tak podeyrzenią moie ufłą- 
piły czułości. lecz z ftrony Rozalii nie 
byłam tak fpokoyną. przedfięwzięłam 
iuż była, uwolniwfzy don-Ramira, Wy- 
iawyić iey płeć moię. kiedy don - Ramir, 
mowiłam, wyniydzie z niebefpięczeń- 
fiwa, czegoż fig mam obawiać Rozalii? 
złość, którąby mi za to wyrządzić mo- 
gła, żadnego iey nie przyniefie pożytku; 
na cóż fię iey przyda zdradzać mnie? 
fpokoynie fig rzecz zakorńczy, lecz po 
długich , rzekłam , uwagach , nie por 
«winnam fig tego fpodziewać. miłość z 
iedney Йсопу, gniew z drugiey; złość, 


widząc fig ofzukaną, i zazdrość, która do 
tey przymiefzałaby fię złości, przynaglą 
ią wydać mnie krewnym moim. te 
fmutne uwagi nadzwyczaynie mnie tra- 
piły: poruczyłam мгу Ко opatrzności; 
przeświadczoną będąc, iż ta nie opuści 
mnie nigdy. 

Nie poftałam w pokoiu matki moiey, 
od niefzczęścia don- Ramira; ona też ni- 


gdy u mnie nie bywaiąc, dała mi ta- 


twość wychodzenia, nie będąc widzia- 
ną. Terefa ubrała Пе po męfku, wefzła 
do gabinetu matki moiey, i podług umo. 


wienia wzieła iey kamienie. z wielką 
zbliżenia fię nocy czekałam niecierpli- 
wością. {Кого fig tylko zmierzchło, po» 
fzłam do więzienia. Rozalia ze świa- 
tłem czekała mnie u drżwi._ oświadczy- 
łam iey, iż za nią, i dom- Ramira goto- 
wa byłam życie położyć: przydałam, 
że zupełnie ufać mi powinna; że до 
okrętu z wielkim zaprowadzę ią befpie- 
czeńftwenr. fzczęście moie, odpowie- 
działa, ieft w ręku twoich. prowadź 
mnie, gdzie chcefz, bylebym tylko Ьу- 


72 1 5 
WA ое VIOUABON 29 


ła z tym, którego kocham. lecz ftarafz- 
że fię o iego wolność? fpytałam. pracu- 
ię około tego, odpowiedziała, i prac 
moich naypomyślnieyfzego fpodziewam 
йе Коки.  podżiękowałam iey za (0, i 
plafzczem zaktywfzy fobie twarz (po- 
dług zwyczaiu w /ifzpanii) zbliżzyłam 
fię do izby pilnuiącego więzienia; i pro- 
{Чаш go, aby mi pozwolił mowić z dot- 
Ramirem.  będziefz fig z nim widział ten 
raz, odpowiedział mi porywczo; lecz 
nie fpodzieway fię tego więcey, gdyż 
rozkazano, ażeby fam don- Teilo, nie 
zaś Чуп iego przychodził do więzienia. 
gdyby rządca nafz wiedział, że ci wniy- 
ścia pozwaidim, drogobym to przypła- 
cil. _ zatrwożyło. mnie tak о(ге przywi= 
tanie.  nieftety! rzekłam, ieżeli z tego 
nie będziemy korzyfłać momentu, zginie- 
my. — fkoro tylko don-Ramir pofłyfzał 
otwieraiące йе drzwi, domyślił Пе, że 
ia to byłam. wfłał, poftąpił ku mnie, 
w nayczulfzych witając mnie wyrazach. 
nie traćmy tak drogiego czafu, przerwa- 
lam mu; włóż fuknie moie, a day mi 
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twoie, zakryi twarz płafzczem, i wy- 
chodź ztąd, ieżeli znaydziefz Rozalig, 
krótko iey powiefz, iż don- Ramir wizy- 
ftkiego po iey fpodziewa йе przyiażni. 
Terefa, która zawfze mi ieft! wierną, 
przebrana po męfku, czeka na cię przy 
końcu ulicy,  póydziefz z nią razem do 
don* Teillo, który gotów ieft przyiąć cię 
w dom fwóy.  niefłety! rzekł don- Ra- 
mir, gdybym cię, śliczna Zner, mniey 
kochał, mogłbym rozkazy twe pełnić. 
lecz mimo zyfku, który w poftępku two- 
im upatruię dla fiebie, wolę umrzeć, ni- 
zeli cię opuścić. nie; kochanko moia, 
nie mam tych fił, żebym mogł na to pa- 
trzyć.. ah, okrutniku! zawołałam; czy- 
li do tych famych, со i wczoray, powró- 
ciemy fprzeczek? chcefzże zgubić mnie, 
gubiąc fam fiebie? chcefzże, kochany 
їпбу don-Ramirze, wprawić mnie w ro- 
fpacz? profzę cię, .i zaklinam na miłość, 
która nas wiąże, na tyle przywiązania 
mego danych dowodów, nie odma- 
wiay mi tego. idzie tu o twoie życie i 
тоу fpoczynek. nie lękam fig o бее; 
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lecz los twóy nayżywfzą przeraża mnie 
trwogą. rozumiefzże, pani, zawołał, 
Że fentymenta moie, fa mniey czułe i 
mniey wfpaniałe? adoruię cię, Ines, i 
mam fię od ciebie oddalać! iefzcze cię 
raz profzę, rzekłam mu, nie przeciw mi 
fig, i czafu nadaremnie nie traw. zrzu- 
ciłam natychmiaft móy płafzcz i katan- 
kę Hifzpańiką, związałam mu wftęgą 
włofy tak, iak były moie, zamieniliśmy 
nawet kapelufz i fzpadę; a chociaż był 
wyżfzy odemnie, tak dobrze umiał fię 
zniżyć, iż rozeznać nie można było ró- 
2пісу wzrofłu nalzego. 

Gdyśmy iuż przemienili fuknie, i kie- 
dy godzina rozfłania nafzego zbliżyła 
fię; łzy i wzdychania nafze nayżywfzą 
oznaczały żałość. to, со teraz czynię, 
rzekł don- Ramir, powinno mnie, pani, 
w umyśle twym za naytrwożliwfzego 
położyć człowieka: imogę cię iednak 
upewnić, iż nie fchodzi mi ani na od- 
wadze, ani na miłości; i że pofłufzeń. 
ftwo moie w tym razie naydofkonal- 
fzym dowodem przywiązania mego do 
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ciebie. nie lękay fig podeyrzenia mego, 
rzekłam mu, ścilkaiąc go za ręce. пе 
powątpiway o moim fercu, 0 tym fer- 
cu, które wie, iak wiele miłość, i wro- 
dzona twoia wfpaniałość cierpi w tym 
razie. nieba! które nad wiernemi 
1 prawdziwemi czuwają kochankami, 
złączą nas.  fzczęśliwe pofpołu pędzić 
chwile, i tryumfować będziem nad 
yrzeciwwnym fzczęściem, które nas prze» 
śladowało tak długo. czułą w niefzczę- 
ściach moich znayduię fłodycz, kiedy ci 


pokazać mogę do iakiego kocham cię 

ftopnia. a ia, zawołał, iak wielkie czu- 
Е) 2 

ję umartwienie! zofławiaiąc cię w tak 


okropnym mieyfcu, i idąc kofztować 
wolności, nie dzieląc iey ztobą! ale bądź 
pewna, лг, że ciało tylko moie roz- 
dzieli fię z tobą; lecz umyfł i ferce nie 
odftąpią cię nigdy.: przyim obietnicę 
moię, Zmes/ i niechay (ten pierścień bę- 
dzie iey zakładem. dałby Bóg, żeby- 
śmy fię wkrótce wiecznym złączyli wę- 
złem! odbieram twą rękę, rzekłam mu, 
otoż malz moię. przyim ią: niech nie- 
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ba przyrzeczeń nafzych świadkami będą! |. 
byway zdrów, mężu тоу, rzekłain, І. 
łzami memi twarz iego fkrapiaiąc. bądź | 
zdrowa, żono moia! odpowiedział, ści- 
fkaiąc mnie ferdecznie, о iak okrutne 
ieft dla mnie rozftanie fię z tobą! 
Don- Ramir swyfzedł nakoniec; i fko- 
ro tylko utraciłam go z oczu, naytrofkli- 
wfza o los iego boiażń ogarnęła тоу 
umyfł. ieżeli go poznaią, rzekłam, cóż 
fig z nami. ftanie! nadfłuchiwałam z bo- I, 
iaźnią, ieżeli hałas iaki nie da Пе ftyfzeć, 
zdało mi Пе częftokroć, żem go fłyfzała; 
zdało mi fię, że zuchwała żołnierzy 
zgraia wracała ро nazad: wyfławiałam 
go fobie na ten czas krwią włafną zbro- 
czonego, i umieraiącego na moim łonie. 
po tych niefzczęfnych myślach, zafłana- 
wiałam fię nad fłanem moim w tym 
okropnym więzieniu, bez żadney po- 
mocy, nie pewna lofu moiego! lecz te 
oftatnie uwagi mniey mnie obchodziły. 
ponieważ fama byłam tego początkiem, 
zdało mi Пе, że mniey о to powinnam | 
fig była ttwożyć. iuż dość długi po wyi- 
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ściu don- Ramira upłynął był czas; i fpo- 
dziewać fię mogłam, że fzczęśliwie wy- 
fzedł. radość, którą ztąd uczułam, fpra- 
wila mi hoc fpokoynieyfzą, niżelim fig 
powinna była fpodziewać w tak okro- 
pnym mieyfcu. 

Kiedy dozorca więzienia przynofił mi 
jedzenie, leżałam na materacu okryta 
mym płafzczem: fądził mnie być chorą; 
poftawił pułmifki w izbie, i wyfzedł. 
ukontentowanie pochodzące z utaienia 
йе mego przed nim, boiaźnią o los don. 
Ramira przytłumione było. obawiałam 
fię, ażeby mu fię co nieprzytrafiło, ie- 
żęliby prędko nie wyfzedł z Porto - Real. 
trwożyły mnie niebefpieczeńfłwa mor- 
fkie; przemyślną, iż tak rzekę, byłam 
w dręczeniu mnie tyfiącznemi fpofoba- 
mi. prawda, iż lift don- Ramira przy- 
wieziony przez don-Teilfo, wielką umar- 
twieniom moim przyniofł ulgę. dowie- 
działam fię, iż fzczęśliwie wfiadł był na 
okręt; a don- Teillo niewymownie chwa- 
lif moię wfpaniałość, żem zofłała w wię- 
zieniu na mieyfcu przyjaciela mego; i 
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naraziła życie moie, iego ocalaiąc. pra- 
wda, że pobawiwfzy ze mną przez czas 
nieiaki, zaczął przenikać, że nie byłam 
tym, czym być zdawałam fię. dźwięk 
głofu mego, mina fkromna i trwożliwa, 
delikatna cera; fzczegulniey zaś wzrufzea 
nie moie na imie don- Ramira, radość 
na widok liftu iego, i łzy, od których 
czytaiąc go nie mogłam йе wflrzymać, 
utwierdziły go w iego podeyrzeniu. nie 
chciał iednak wydać fię z nim, boiąc fię 
mnie urazić. oświadczył fię, iż wfzy- 
ftko gotów był dla mnie uczynić, że le- 
piey nikomu zwierzyć fię nie mogłam. 
przydał, że rządca prawo fwoie z wielką 
popierał żarliwością; że wyrok dawno 
byłby wypadł, gdyby nie przedłużały 
go fłarania iego; pożegnał mnie паКо- 
niec, życząc mi nadgrody godney przy- 
iaźni tak rzadkiey i tak dofkonałey. 
wieczor cały ftrawiłam na czytaniu i ро- 
wtarzaniu oddanego mi liftu. iedyną on 
był moią pociechą przez dni pięć wię- 
zienia mego. w żywey do tych czas 
mam go pamięci; w te był fłowa: 


Ca 


„ Porzuciłem cię, kochana Znes! w 
mieyfcu tak okropnym, i w tak nie- 
fzczęfnych okolicznościach, iż łatwo 
wnofić możefz o ftanie, w którym fig 
znayduię, przez ten, w któryjm fama 
zoftaiefz. _ przyznam сі fig, Ze nie Йо 
razy chciałem wrócić fię do ciebie; i 
, Боја21 iedynie niepodobania йе tobie, 
cofnęła mnie od dania ci tego dowodu 
‚ miłości moiey. lecz nie powinienżem 
Пе wftydzić, że mnie przewyżfzafz w 
wfpaniałości ? że mafz dość odwagi 
do:zaftawienia fig za mnie, a ia dość 
‚ fłabości do zniefienia tego? nie wykła- 
day iednak tey moiey łatwości na mo- 
ie pokrzywdzenie. zezwoliłem na tę 
ucieczkę, chcąc fię zachować dla cie- 
bie : a ponieważ wfpólne nafze fzczę- 
ście, równie ieft przywiązane do ży- 
‚ cia mego; ochroniłem ie, iako dobro, 
które będąc poświęcone tobie, prze- 
Паје być moim. powracay, kocha- 
na Гле, kofztować fłodyczy, którą 
„małżeńfkie śluby, czułość, i wdzię- 
czność gotuią tobie. fkończywizy lift 
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„ten wyieżdżam. oczekiwać cię będę 
„ Z niecierpliwością, którey godna iefteś, 
„to ieft: umrę, ieżeli cię wkrótce nie 
„,uyrzę. dufzo moia, moia kochana 
„„,imałżonko, nie będziemy więcey uty- 
„ fkiwać na niefzczęścia nafze! ukonten- 
„› towanie z wzaiemnego pochodzące ko- 
„ chania, przewyżfzy ie wfzyftkie. ,, 
Mufzę ci, pani, powiedzieć, iż za- 
prowadziłam była z {oba Terefg do wig- 
zienia, i że tym fpofobem poznała fię z 
Rozalią, która ią wzięła za przyiaciela 
mego i don- Ramira. rozmawiały czę- 
fłokroć z {oba na danym fobie fam-na- 
fam. dnia iednego Rozalia rzekła iey: 
przyznam ci fię iż ftrafzną czuię niefpo- 
koyność. kiedy rozważam nad przedfię- 
wzięciem moim, nie raz mnie chęć bie- 
rze zoftawienia don- Ramira w wieży. 
okrutne niefzczęścia, które tym ściągnę- 
łabym na oyca mego, odwracaią mnie 
od tego. utracg familia moię, i kto wie, 
ieżeli z nią nie zaginę i fama! obiecuią 
mi wfzyftko z ftrony don- Ramira: lecz 
urodzenie iego i moie tak fa różne, Zé 
Сз 
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wielkiego potrzebaby miłości zapału, že- 
by pominąwfzy to, co fobie winien, zni- 
żył fię aż do mnie. 

Jakże on mnie ma kochać, nie wi- 
dząc mię i razu? wfiądziemy razem na 
okręt, będę mu na przefzkodzie; i za- 
miaft kochania nienawidzieć mnie może 
będzie. ah! zdaie mi fig, że iuż do pu- 
fley przybiiam wyfpy, gdzie mnie po- 
rzuci, i gdzie śmierć haniebna trofków 
mych. wlzyftkich Папіе fig nadgrodą. 

Юг?а[а na tę mowę 7ere/a. wiedziała, 
iż tym iednym fpofobem mogłam być 
wybawioną; nic tedy nieomiefzkała ku 
powróceniu iey do dawnego przedfię- 
wzięcia. kochana Rozalio, AE fzcze- 

ra ieftem, upewnić cię mogę, Ze gdybyś 
znała kawalera, któremu chcefz ufłużyć, 
nigdybyś Пе nieodmieniła dla niego: mą 
on w fobie wfzyftkie poczciwego czło- 
wieka fentymenta, rzecz ieft pewna, 
że cię fzanować będzie; bez wielkiey 
pracy znaczną zoftaniefz panią; i te wnio- 
fki, które cię trwożą, tak mało maią 
gruntu, iż krzywdę byś czyniła rozfąd- 
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kowi twemu, gdybyś fię nad niemi za- 

ftanowić miała. zaklinam cię, nie wa- 

hay fię w tak gwałtowney potrzebie, i 

z którey niechybnie fzczęście twoie wy- 

niknie. zawftydżona Rozalia, że tyle 

pokazała nieftałości, do dawnych po- 

wróciła przedfięwzięć. więc daię ci wia- 

rę, odpowiedziała; i żebyś zupełnie była 

o tym przeświadczoną, o drugiey z pół- 

| nocy znayduy fię na tym famym miey- 

| fcu. przywiodę tu don- Ramira, gdyż | 

do wyprowadzenia g go z więzienia Убу! UI 

| fiko ieft gotowe; ty tylko potrzebne do IE 

wyiazdu nalfzego obmyśl śrzodki. ofta- 

| tnie te Йоча niefkończenie pociefzyły 

| Тегеје. przybiegła do don. Teillo, u 

którego przebywała; donofząc że przy- 

iaciel don- Ramira będący w więzieniu, 

teyże famey nocy wyniydzie z niego; i 

że przy brzegu morfkim gotową łodź 

mieć potrzeba, dla przeprawienia fig aż 

do zamówionego okrętu. | 
Niewiedziałam który czas wybierze 

Rozalia do wyprowadzenia mnie z miey- 

fca, w którym frodze zaczynałam nu- 
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dzić. nie mogłam przez noc'oka zmru- 
żyć, kiedy ufłyfzałam drzwi otwieraią- 
ce fie zwolna. domyśliłam fig, że to 
była Rozalia.  porwałam fig; a uwing- 
wfzy fig płafzczem, i twarz zafłoniwfzy, 
pofłąpiłam.ku niey. uścifkałam ią ferde- 
cznie, mało o winney wfpominaiąc 
wdzięczności. , tak była pomiefzaną, iż 
niepoftrzegła ofzukania mego. trzyma 
ła w iedney ręce latarnią, w drugiey pęk 
kluczow; i w milczeniu pofiępowała 
przedemną. przechodziliśmy wpośrzód 
fzeregów uśpionych przez nią żołnierzy; 
i bez zadney wyfzliśmy przefzkody. lecz 
{кого tylko Rozałia obaczyła fięnaulicy, 
porwała mnie wpół i trzymała mnie fię 
tak mocno, iż ledwie iść mogłam. 
Don- Teillo i Terefa czekali mnie na 
umowionym przez nią mieyfcu. fzli- 
śmy wfzyfcy ku morfkiemu brzegowi, 
gdzie znaleźliśmy łódź okrętu, na któ- 
rym miałyśmy do Maroku popłynąć. 
noc była ciemna. Rozalia przeięta rado- 
ścią, czyniła mi karefy, na które ia dość 
ozięble odpowiedziałam.  niefpokoyna 
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frodze byłam со fig z tą niebogą Папіе, 
kiedy йе dowie, że nie ieftem don-Mami- 
rem. _ przypłynęliśmy wprędce do okrę- 
tu, na który fkorośmy tylko wfiedli; 
don- Teillo zaprowadził mnie do pokoiu 
kapitana. lecz mogęż, pani, bez śmier- 
telney powiedzieć сі bolażni, iż kapitan 
ten był moim oycem? ledwiecona mnie 
ina Terefg rzucił oczy, wraz poznał nas 
obydwie. cofnął fig trzy kroki, i nies 
będąc panem pierwfego zapędu, iuż 
fzpady dobywał, gdy ia padłam mu do 
nog. ah! panie, zawołałam , daruy mi; 
pamiętay, że iefteś mym oycem. nim 
mnie uderzyfz, chciey mnie wyfłuchać. 
lubo mmie czule kochał, gniewliwym 
iednak rzekł mi tonem : i iakże, nież 
fzczęfna! i rozumiefz, że ufprawiedliwifz 
ucieczkę twoią i kradzież kamieni twey 
matki? mów iednak, fłucham cię, 
Znałam dobrze, iż prawdy niepowine 
nam mu była zataić; odkryłam mu ią te- 
dy z miną tak upokorzoną, 12 litością zo- 
ftał wzrufzony.  zacność don- Ramira 
znaioma inu.była; więzienie iego czułe 
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w nim wzbudziło nieukontentowanie: i 
chociaż gwałtowne interefa nagliły go 
do Maroku, umyślnie dla niego zoftał- 
by fig był w Porto-Real; gdyby od don- 
Teillo o ucieczce iego nie był przeftrze- 
Żony. przez krótki czas bawienia iego 
w domu, matka i бойга, moia nic nie 
omiefzkały do roziątrzenia umyfłu iego 
naprzeciw mnie. pofiępek móy fzka- 
radnemi odmalowały mu kolorami. po 
wfzyftkich okolicznych fzlakach po- 
wtornie do fzukania mnie rozefłali ludzi: 
lecz trudno im było przeniknąć, żem 
była w więzieniu. — tym czafem ociec 
móy: tkliwym przeięty żalem, oddalił 
йе na ftronę z don- Тео przyiacielem 
fwoim. widzę dobrze, rzekł mu, że 
niemniey, iak ia, zadziwiony iefteś nad 
tym; со fig tu fłało. nie wiedziałeś za- 
pewne o.ucieczce Zunes; aniś rozumiał 
wydawać іа włafnemu oycu. przyznam 
ci fig, rzekł don- Teillo, że mnie to nad- 
zNryczaynie miefza i zadziwia. nie mo- 
gg mowić, żem błąd popełnił. że бе 
rzęczy tym obróciły fpofobem, może 
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ztąd iaki wyniknąć pożytek. а przeto, 
lubo mafz przyczynę być zagniewanym 
na Ines; fpodziewam Пе, że na proźby 
moie mieć będziefz wzgląd iakikolwiek, 
daruy iey, i odday ią don- Ramirowi. 
włafny twóy interes wyciąga tego. po- 
wiedziała ci dopiero, że mu fwe dała 
fłowo. ieft to człowiek pełen przymio- 
tów, maiący urodzenie i majątek; cze- 
goż więcey żądafz? zgadzam fię na to, 
odpowiedział móy ociec; lecz fpofoby, 
któremi mey córki fłarał fię dofiąpić, 
frodze mnie obrażaią.  przyiąłem go do 
domu mego, iak naylepfzego przyiaciela; 
umyśliłem nawet dać mu fłarfzą mą cór- 
kę za żonę: nie ieftże rzecz bolefna, że 
w nadgrodę tyle przywiązania, przy- 

rowadza do tego to młode fitworzenie, 
że fię przebiera, bierze matce kleynoty, 
i bieży za nim? przypomniy fobie, coć 
Ines powiedziała, rzekł don- Teillo, a 
uznafz, że ona ieft fama tylko winna. 
nakoniec wyftępki z powodu popełnione 
miłości, fą naygodnieyfze odpufzczenia. 
zważ, że miłość odeymuie nam rozum, 
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wfzyftkich fpraw nafzych едЕ, kie- 
dy raz ferca nafzego ftanie йе panią, 
przeciw iey woli nic czynić nie możem. 
jakże ofoba tak młoda, i tak mało do- 
świadczenia maiąca, mogła fię oprzeć 
fentymentom , których niebefpieczeń: 
ftwa nie znała? zaklinam cię, przębacz 
iey, mowił daley ścifkaiąc go; dozgon- 
ną będę ci miał za to wdzięczność. ociec 
тбу іи? fig był na {trong moię nakłonił, 
kochany przyiacielu! rzekł do don- Te- 
illo; wielem ci winien, że tak wfpania- 
le Ww interefa familii moiey raczyfz wda- 
wać fię. Wyd tak chcefz, zapomi: 
nam iey błędu; poznaię nawet, że gdy- 
bym ią oddał w ręce matki i fioftr, zgi- 
nęłaby: wiem, w iakiey ona zofłaie u 
nich nienawiści. prócz tego ucieczka 
iey w Porto“ Real ieft nadto głośna; nie 
może fig w tym mieście pokazać, ježe- 
Ji zatym тей prawda, że don- Ramir, 
przyrzekł ią fobie zaś KG ciefzyć fię 
będę imieć go za zięcia. zaprowadzę ią 
do Maroku, żeby ich fzczęśliswemi uczy- 
nić, i być tego świadkiem. 
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Stokrotnie don- Тео podziękował oy- >, 
cu memu za jego powolność; i niczego * “ЖЕ 
nie zaniedbał do umocnienia go w iego 
przedfięwzięciach. ja zaś w tylnym 
okrętu pokoiu w więkfzym, iak kiedy, 
| zoftławałam ftrapieniu. nie mogłam fo- 
| bie podchlebiać, żeby koniec rozmowy 
| oyca mego i don- Teillo był dla mnie po- 
myślny. zginęłam, 7erefo! zawołałam: 
możeż być niefzczęście równe temu, 
którego dziś doznaię? iedyny moment, 

w którym fądziłam fię być lofu moiego | 
panią, ieft ten, który mi wolność rzą- | 
dzenia fobą odeymuie zupełnie. | 

Nad fpodziewanie widzę Йе w ręku 

oyca mego.  niefłety! don- Ramira nie 

uyrzę iuż więcey! o! cóż o mnie myśleć 
będzie! z oftatnią czeka mnie niecier- 
pliwością ! rozumieć będzie, żem umar- 

ja; lub też fłałam бе niewierną! јак 
okrutną napełnią go te myśli niefpokoy- 


nością! — wtóconą będę pod władzę | 
mey matki; Йапе fie ofiarą wściekłey | 
mey fioftry zazdrości! — nie; 7erefo; 


> 
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mogła przeciwności; nie upatruię ni- 
gdzie dla mnie pomocy, procz famey 
śmierci. 

Kiedy tak почат, Rozalia obłąka- 
nemi patrzyła na mnie oczyma, nie 
wartaż iefteś, rzekła mi, wfzyftkich 
tych niefzczęść, które ci fię przytrafiaią, 
itych, które cię iefzcze ucifnąć mogą, i 
tyfiąc innych? korzyfłałaś z fłabości mo- 
iey ku twemu kochankowi! poległfzy 
na twym fłowie wydałam familia moię 
па тете rządcy! rozumiałam , że 
znaydę małżonka; znayduię niewiafłę 
naywiękfzey godną nienawiści! nie ro- 
zumiey iednak, żebyś mi fię wymknę- 
ła; ftaniefz fig ofiarą moia tak, iak ia 
ftałam бе twoią, 

Te oftatnie wymowiwizy fłowa, rzu- 
ciła fię na mnie; i byłaby mnie udufiła 
zapewne, gdyby Tere/a i don- Teillo, 
ufłyfzawfzy hałas nie byli przybiegli na 
тоіе obronę, i nie wyrwali mnie z rąk 
tey pełney rofpaczy niewiafty. widział 
don- Teillo, w iak opłakanym zofława- 
łam Йаше; do pociefzenia mnie nic nie 
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omiefzkał. ociectwóy, rzekł mi, ze. LIN 
zwala iuż na wfzyftko; przyobiecał 
wziąć cię do Maroku: ty nigdy zadofyć 
nie wypłacifz fig naywyżfzemu, że go tak 
pomyślnemi natchnął dla ciebie fkłon- 
nościami. na wielkiebyś йе narażała 
niebefpieczeńftwo,' pufzczaiąc Йе z in- 
nym kapitanem. młoda i kfztałtna nie- 
wiafta mimo-wolnie podobać fie moze; 
a dalfze gwałtowney pafłyi fkutki, wiel- 
kich dla niey przyczyną być mogą przy- 
krości. mowił daley; lecz ia nie ffy- 
fzałam fłow iego. rzuciłam fię do nóg Il 
оуєи moiemu; wyrażałam mu radość i I 
wdzięczność moię, bardziey łzami, ni- 
żeli fłowy. z wielką odpowiedział mi 
dobrocią: iż chce błędu mego zapomnieć; 
że zezwala nakoniec na ślub móy z don- 
Ramirem. па te flowa Rozalia zaczęła 
szydawać ięki i narzekania godne lito- 
ści. wwfkróś niemi przeięta byłam.  nie- 
ftety! rzekłam do Terefy; gdybym na | 
iey była mieyfcu, cóżbym poczęła? ko- | 
chała опа doń-Kamira, dni fwoie pędzić 
z nim zamierzała: dziś w iedney chwi- 
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li wfzyfikie te traci nadzieie. тшеу 
go ona kochała, niżeli rozumiefz, od- 
powiedziała 7 Terefa. gdybym nie była 
pracowała około WZIAL PA ią w pier- 
wfzych zamyfłach, nie wiem, czyliby 
fwoich dotrzymała obietnic. z tym 
wfzyftkim „ rzekłam, don-Ramir był 
iey miłym; boiaźń iey była iedynie fku- 
tkiem oftatków filącey fig roftropności. 
na ten czas Terefa powtorzyła mi roz- 
mowę, którą z nią miała, i którą 
przytoczyłam ci niedawno. — don- Te- 
Шо przełożył Rozalii, iż w podobney 
okoliczności inaczey pofłąpić nie mogła, 
jak wfiąść w łódź, i przededniem iefzcze 
powrócić do Рогі - Real, ażeby ociec 
iey dorozumieć fig nie mogł о tym, co 
fig ftało. 

Ledwie co męfkie zrzuciłam fuknie, i 
wzięłam na fiebie przyniefione mi przez 
Terefę; ty, pani, przybyłaś do okrętu. 
fmutek, który w tobie poftrzegłam; 
przytłumił fpokoyność, którey ledwie 
zaczynałam kofztować. przez ufzano- 
wanie nie chciałam ci oświadczyć, iak 

wiele 
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wiele mnie (о dotykało. lecz wkrótce 
wpadłam w melancholią, która śmierć 
oyca mego, moię niewolę i oddalenie 
don-Ramira zdała {ię rokować.  fądź 
w iak opłakanym ten wierny kochanek 
znayduie fię fłanie! co potym uczyni, 
ieżeli żadney odemnie nie odbierze wia- 
domości! wyiedzie może z Maroku, i 
fzukać mnie będzie w Porto- Real! za- 
ślepiony miłością zapomni, czego na 
tamtym obawiać fię powinien mieyfcu. 
— ah! kiedyż ten fzczęśliwy przyidzie 
moment, w którym go oglądać będę! 
utraciłam także wierną mą Terefg: bie- 
dna ta dziewczyna porwana mi była 
przez iednego z ofłicyerów admirała. 
prożby moie nie mogły tego zmiękczyć 
okrutnika. przyznam ci fię, pani, że bez 
ciebie nie mogłabym tylu znieść przeci- 
NVNOŚCI. 

Skończywfzy mowić, lubo od łez 
wftrzymać fig chciała, nie mogła iednak 
zatamować ich biegu. Leomilda ścifka: 
iąc ią ferdecznie,  łagodnemi fłowy tro- 
fki iey ftarała fię ofłodzić. gdybyś uwia- 
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domioną była, rzekła, o moiey fytua- 
cyi, o zyfkach, które mi obiecywała 
fortuna, i o utrapieniach,. które dzifiay 
ścilkaią me ferce; uznałabyś, że nie іе- 
dna tylko godna iefłeś litości.  nieftety! 
kochana wes; iak wwielą obarczona ie- 
ftem niefzczęśliwościami! lecz czas iuż, 
byśmy fig rozefzli. — w famey rzeczy, 
pani, odpowiedziała Jues, na źle uży» 
łam cierpliwości twoiey, czyniąc ci zda- 
rzeń moich tak długą i nudną powieść. 
lecz. błąd ten właściwy ieft wfzyftkim, 
będącym w niefzczęściach: lubią fig ża- 
lié, gdyż ta iedna tylko zofłaie im po- 
ciecha. te fłowa krzywdzą mnie, od. 
yowiedziała Leonilda : czuła byłam na 
to wfzyftko, coś mi powiedziała; i chcąc 
cię przeświadczyć, że zaufania twego 
godna ieem ; iutro opowiem ci na wza- 
iem przypadki moie. fkończywfzy te 
fiowa iefzcze ią raz uścifkała, i oddaliła 
fię do fpoczynku. 

Niecierpliwa Zuer dowiedzenia fig fee 
kretu Leonildy, porwała fig zawczalu, i 
powoli do iey łóżka zbliżaiąc fię, patrzae 
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ła, ieśli śpi iefzcze. їп? mnie nie przebu- 
82112, odpowiedziała Leoni/da; svycią- 
gaiąc rękę: mało tey nocy fpałam, i le» 
.pieyby było, gdybym była nie zmruży- 
ła powieki. miałam fen nader okropny 
o człowieku naymilfzym mi w świecie. 
widziałam go w ofłatnim niebefpieczeń-. 
flwie potykaiącego fig z Maurami, i ZWY= 
ciężonego. ah! iakże mnie to trwoży! 
umyfł twóy, odpówiedziała Грег; tylu 
okropnemi napełniony ieft myślami, iż 
nie powinnaś fię dziwić, ieźli ci one i 
weśnie wyfławia. lecz nie potrzeba, pa- 
ni, ażebyś йе nad tak błędnemi zaftana. 
wiała rzeczami. nieltety !. kochanko 
moia, odpowiedziała Łeonilda, w in- 
nym. czafie mnieybym па to zważała: 
lecz oddaloną od oyczyzny, od przyia- 
ciela, który wfzyfłkich. mych niefpo- 
koyności ieft przyczyną; każda rzecz na- 
pełnia mnie boiaźnią. widzę fie kocha- 
ną od Abelhamara, i nietylko trzeba mi 
ponofić frogość okrutney nieprzytomno: 
ści, ale nawet opierać fię prześladowa- 
niom xiążęcia, który wiele u dworu te- 
Dra 
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go może. о Boże тоу! zawołała, nie- 
fzczęścia, moie nie fąż iefzcze dość wiel- 
Кіе? czyliż ta trocha piękności, którą 
we mnie znayduią, ma ich iefzcze pos 
więkfzać liczbę? porzuć, pani, twe tro- 
fki, odpowiedziała Imes. obchodzenie 
fig xiążęcia z tobą, tak ieft pełne ufzano- 
wania, iż myślić nawet nie można, że- 
by ci naymnieyfze miał kiedy fprawić 
umartwienie. prócz tego, fkoro tylko o 
fmutnym twym lofie uwiadomifz twych 
krewnych, pewną bez ochyby otrzy- 
mafz od nich pomoc. nie fłufzniebym 
powątpiwała o ich przywiązaniu, odpo- 
wiedziała ze łzami Zeonilda; lecz tylem 
ich razy obraziła, iż zechcą mnie może 
za to ukarać. ah! iakżebym była fzczę- 
śliva, gdybym wolność moię winna 
była temu, bez którego żyć nie mogę! 
więc tedy kochalz, pani, przerwała 
Ines? mufzę ci to wyznać, rumieniąc 
fig odpowiedziała Zeoniłda: a ponieważ 
i ia ufności moiey , i ty pokazałaś 
mi tyle dowodów twqiey , odkryięć uło- 
mności moie. 
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Natychmiaft piękna Leonilda, zaczęła 
iey opowiadać, со йе ftało od czafu, w 
którym ociec iey obiecał ią zmarłemu 
htabi de la Mar/z, dla апа de Bourbon 
xiążęcia z Karan [упа iego. nie raz na 
czułe niefzczęść fwych wfpomnienia, 
obfitym łez wylaniem bieg wolney prze- 
rywala wymowy.  żałuię ferdecznie, 
mowila, rozftania йе mego z hrabią de 
la Vagne; lecz пай zdradziećtwem Ka- 
fldy nie mogę Йе ukoić, ani darować fo- 
bie, żem za przyiaciołkę nayniegodzi- 
wfzą obrała kobietę. gdybyś kochała 
tak proftym fercem, iak ia; gdybyś mia- 
ła miałkie, iak ia, miłości poznanie; 
wierzay mi, kochana Jnes! że ciężką 
czułabyś boleść , widząc Пе ofzukaną 
przez zbrodnie; 

Trudno ieft iednak, pani, przerwa- 
ła Ines, chcąc zdrady uniknąć w uftawi- 
cznym zofławać niedowierzaniu. gdy- 
byśiny fię każdey ftrzegli ofoby, wielką 
ulgę tym famym uięlibyśmy fercu nafze- 
mu. zgadzam йе z tobą, przydała Leo- 
pilda; mic nie 1ей milizego, iak pra- 
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wdziwey przyiaciołce naytaieninieyfze 
odkrywać myśli: lecz ukontentowanie 
to drogo fię opłaca, kiedy ta, tak go fzko- 
Ri używa, iak naprzy kład Kafilda. 
niechcę ią oczyfzczać , odpowiedziała 
Ines, brzydzę fig iey pofłępkiem, i tyle 
ią nienawidzę, ile nienawiści ieft go- 
dna; lecz przeświadczona ieftem, że 
gdyby hrabia de la Vogne nie zdał fię 
iey nadzwyczaynie powabnym, byłaby 
ci wierną zofłała, 

W ten fpofob mowiły; kiedy ochmi- 
frzyni niewolnic oznaymiła im, aby fig 
ubrały, i były gotowe iść za królową 
do meczetu: bo, lubo chrześciankami 
były, nie wyłączano, ich od tey powin- 
ności. Łeonilda korzyfłaiąc z ubioru fwe- 
go, tak dobrze zakryła fię płafzczem 
pod czas nabożeńftwa niewiernych, że 
lubo xiąże е атат śledził ią ly 
niewolnicami, nie mogł iey iednak roze- 
znać. dorozumiał fig, że touczyniłaumy- 
ślnie: żywo tym iey dotknięty (chronie- 
niem, pofzedł do fiebie; i ten do niey 
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„ Cóżem ci uczynił, piękna Felicyo? 
czyliż miłością moią zafłużyłem na 
twą nienawiść? uciekafz przedemną, 
odięłaś mi nawet ukontentowanie wi- 
dzenia cię w meczecie! czyliż czułość 
fpoyrzeń moich, czy gorącość we- 
ftchnień obrazić cię mogły? miałaś 
czas poznać, iak ciebie fzanuię, iaki 
gwalt czynię fobie, taiąc ci zapędy af- 
fektu, którego wynurzenie mogłoby 
ci fię nie podobać. zaklinam cię; ob- 
chodź fig ze mną łagodniey: a z mo- 
iey Йгопу niczego nie zaniedbam do 
„ odzyfkania ci wolności; mimo wfzel- 
„ kiego w tym fprzeciwienia Пе królo- 
WY: ›› 

Celima powróciwizy do pałacu, za- 
wołała niewolnice, i kazała im przy fo- 
bie różne haftować roboty.  xiąże zbli- 
Żył fig do Zeonildy, i podfunął iey fwóy 
bilet, rozumieiąc, że go pofirzeże, i 
fchować go będzie miała fłaranie. lecz 
nie wpadło iey to pod oczy; fułtanowa 
zaś przefłrzeżona od admirała o fenty- 
mientach xiążęcia, pofirzegła, iak kładł 
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papier przy Leonildzie, i znalazła fpo- 
fob wzięcia go.  utwierdzona w podey- 
rzeniach fwoich, z ukontentowaniem 
widziała, że młoda Hifzpanka gardziła 
imiłością „Abelhamara.  taiemną ona mia- 
ła ku niemu nienawiść, którą powfże- 
chnie wfzyfcy mieć zwykli przywłaści- 
ciele przeciw tym, których ucifkaią. 
xiąże nie miał infzego w oczach iey wy- 
ftępku, iak tylko, że był prawdziwym 
korony naftępcą; lecz ta była nayftoż. 
fza prześladowania iego przyczyna. 
Gdy wieczor nadfzedł , królowa 
wfparłlzy йе na Leonildzie, zefzła do 
ogrodu; i wfłąpiwfzy na pagórek, z któ- 
rego odkryte brzegi тоге piękny 
oczom fprawowały widok; ufiadła na 
nim.  poglądaiąc potym na Leonildg 
okiem pełnym dobroci, tak iey mowi- 
la: chociaż czas krótki znayduiefz fię ze 
mną, czuię iuż przychylność ku tobie; 
i przeftrzegam cię, że ieśli chcefz mnie 
fię podobać, oddal od ferca twego xią- 
żęcia Abelhamara. usriadomioną ie(tem 
о iego fentymentach , wiem i część twa- 
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ich: fozumiem iednak, że maiąc wol. 
ne ferce, i będąc łudzona nadzieią cno- 
ta uftąpić może ambicyi. 2 tym wizy- 
ftkim mogłażebyś przefłać na iednym 
fasvorytki tytule? gdyż tego tylko fpo- 
dziewać fię miożefz od człeka, który cię 
nigdy nie zaślubi. nie zgaduię, pani, 
odpowiedziała Leonilda fzanownym tos 
nem; kto ci odkrył intencye xiążęcia: 
lecz, ieżeli w. К. mość uwiadomiona ie- 
fteś o moich; nie tayno iey zapewne, 12 
przyięłam ofiary iego fpofobem, który 
wfzelkie odiął mu nadzieie korzyfłania 
z niefzczęścia mego. wielbię nieba, że 
w. К. mość tak iefteś daleka od rzeczy, 
o którey bez wzdrygania fię myślić nie 
mogę; gdyż bądź pewna, królowo, że 
wolałabym umrzeć, niż podeyrzanym 
życiem zhańbić urodzenie i cnotę. 

I iakże, przerwała królowa; wolifz 
tedy umrzeć, niż być faworytką Abelha- 
mara? і któżby, pani, tego nie uczynił? 
zawołała Leonilda; ten ieden zofiaie mi 
fpofob uniknienia gwałtowney iego paf- 
fyi. — ieżeli maíz w Hifzpanii kochan- 
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ka, mowila królowa, pamiętay, że ma. 
iąc życie zakończyć w Sale, nie uyrzyfz 
go nigdy. gdybym miała kochanka, 
mowiła daley Łeonilda, chcąc mu być 
wierną, z więkfzą umierałabym ftało- 
ścią, chcąc nie żyć dla nikogo, niemo- 
gąc iuż żyć dla niego. ah, Folicyo! Feli- 
суо, rzekła królowa wzdychaige; kochafz 
widzę, 1 miłość nie mniey w oczach, 
jak i w fłowach twoich widzieć fię daie. 
суй? można, żeby tak ftrafzna palya 
tak daleko to młode opanowała ferce? 
lecz cóż mowię, niefłety! dofyć iedne- 
go momentu do zmiefzania fpokoyności 
życia nalzego. 

Gdy fkończyła te fiowa, głęboki fmu- 
tek ogarnął iey umyfł, fpuściła głowę 
na iey ręce, i długo w tym Йаше, iak 
martwa zoftała, 

Będące na przechadzce z, królową 
ofoby przeź ufzanowanie ftanęły opo- 
dal od mieyfca, па którym fiedziała; 
пора tedy rozmawiać 2 г Leonildg, nie 
będąc Пуігапа. ро dinaan milczeniu, 
(ашо w górę рой: Пода oczy, i wy- 
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ciągaiąc z zanadrza bilet xiążęcia: czy- 
tay, Felicyo! rzekła iey, co Abelhamaw 
pifze do ciebie. kiedy z nim fię zoba- 
czyfz, nie mów mu, że wiem o iego 
intencyach; ale radź, żeby o nich za- 
pomniał: gdyż nietylko, że twoiey nie 
pozyfka wolności, iak ci obiecuie, ale 
fwoię nawef utraci, i to może па całe 
życie. to mowiąc, wfłała i powróciła 
do pałacu. 

(Fe fłowa królowy niewypowiedzia- 
ną Leonildę napełniły radością. zatrzy- 
mała [nes w ogrodzie; i wfłąpiwfzy па 
wzgórek, z którego zefzła królowa, па 
tymże famym ufiadły mieyfcu. mimo 
tylu niefzczęść, które mnie otaczaią, rze- 
kła Łeonilda do Ines; dzięki,czynię Bo- 
gu, za,przychylność ku mnie królowy. 
zakazuie mnie ona kochać xiążęcia. fądź, 
kochana Ines, iak chętnie fłanę iey йе 
pofłufzną. winfzuię ci, przerwała Ines, 
żeś to pozbyła umartwienie: lecz nie 
przenikam, z iakiego powodu przeciwi 
fię ona temu, co ią wcale obchodzić nie 
powinno, ieżeli w rzeczy famey nie 
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fprzyia „Abelhamarowi. гаје mi Йе, 
przydała Zeonilda, że ferce iey nie ieft 
od miłości wolne. kiedy mnie fię pyta- 
ła, ieżeli w Hifzpanii nie dałam komu 
fiowa; ftała бе polępną, i podała Пе my- 
ślom, które ią daleko zaprowadzić mu- 
fiały. trudno iednak rozumieć, żeby 
młodemu dobrze życzyła xiążęciu; nie 
iefiże panią lofu iego? gdyby go za mę- 
ža wybrała, nie fądziłbyż Пе fzczęśli. 
wym? co do mnie, rzekła /ner, czuię, 
że podług cudzych rozkazów, nie mo- 
głabym nigdy moim rządzić fercem. 
niech fobie xiąże obiera drogę, iaka mu 
fig zdawać będzie, przerwała Zeonilda 
z uśmiechem; ale mowiąc między na- 
mi, fzczęśliwą Пе mienię, Ze fkłonność 
moia tak dobrze z królowy zgadza fig 
rofkazem. 

Kiedy te fkoriczyła owa, poftrzegła 
po miefiącu zbliżającego fig do niey czło» 
wieka, którego wraz za „Abelhamara 
uznała. krzyknęła przeraźliwie, i śpie- 
fzno od mieyfca tego oddalać fię poczę- 
ła. nie uciekay, Felicyo! rzekł przy: 
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trzymując ią; ciefz Пе z frogości wyro- 
ku twego na xiążęcia, który aż nadto 
dobrze fłyfzał, coś mowiła z królową i 
Ines; i który chciałby iuż nie żyć, żeby 
ci ofzczędził nieukontentowania widze 
nia go raz iefzcze u nóg twoich. 

Zamilkł w tym mieyfcu; i po długim 
milczeniu, tak zaczął: i iakże! ty to; 
nieczuła ofobo, dopomagafz okrucień- 
ftwu nayniefprawiedliwfzey w świecie 
królowy? ty, którąm ia fzanował, iak 
bóftwo, nayfrożfzą napełniafz mnie te- 
raz rofpaczą? niewdzięczna Ftlicyo! pa- 
miętay, że w obcym nie ieftem Kraiu; 
że fułtanowa, która fercem moim chce 
rządzić tak, iak moią koroną, mogłaby 

oftrzedz, że fortuna nie zawfze w dzi- 
wactwach fwych fala; i że przywła- 
fzczyciele obawiać fię zawfze powinni. 

Panie, rzekła Leonilda, poznaię po 
tym, co mi powiadafz, żeś fłyfzał, co 
królowa mowiła o tobie. nie należy 
mi wchodzić w interefa kraiowe, które 
was pobudzają nawzaiem: dofyć mi 
іе przefłać па tym, co z mego nie wy- 
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chodzi obrębu. - ponieważ fłyfzałeś, pa- 
nie, myśli moie; nie waham fig potwier= 
dzić ci one. prawda ieft, że rofkazy 
królowy, tak dobrze ze fkłonnościami 
memi zgadzaiące fię, z radością odebra- 
łam; gdyż nie mogłabym kochać nie- 
przyiaciela oyczyzny i religii moiey. 
czyliż fię obchodziłem z tobą, iak z nie- 
przyiaciołką? zawołał xiąże; czyliż chcia- 
łem z zwycięftwa mego korzyfłać? czu- 
ig dobrze, coś dla mnie uczynił, przer- 
wała Leonilda: wdzięczność moia wyró» 
wnywa twoie dobrodzieyftwo; przyim 
ią, panie, iako dług, fprawiedliwie to- 
bie należący. ten ci tylko dać mogę; 
lubo i to więcey ieft zapewne, niżeli 
życzy fobie Celima, 

Nayżywfzą xiąże przeięty boleścią 
oparł fię o marmurowy fzranek, który 
całe obwodził nadbrzeże; i patrząc na 
Leonilde okiem pełnym rofpaczy: przy- 
бераг, rzekł, na. wielkiego nafzego 
proroka, na miłość moię; że, iezeli cie- 
bie nie otrzymam, zburzę do fzczętu ca- 
łe króleftwo Fezu, zepchnę z tronu nie- 


` 


Jaxa DE BOURBON. 63 


godną królowę, która go pofiada, i za- 
grzebię i ią w popiołach przepyfznych iey 
pałaców. uyrzyfz , Ё суо ! uyrzyfz, 
co może wzgardzony kochanek. po. 
znafz, że oczy twoie, twoia furowość 
wieka między nami fprawią zamiefza- 
nie, niżeli wfzyftkie w tym króleftwie 
doznane dotąd niezgody. о Boże!. za- 
wołała Leonilda, możefzże, panie, tak 
okrutne knować zamyfły? i iakże! dla nę- 
dzney iedney niewolnicy chcefz wzru- 
{гас fpokoyność, która w tych miey- 
fcach panuie? pozornieyfzy przynay» 
mniey weź do tego powod, niech ia nie 
będę tego przyczyną. niefzczęścia moie 
nie fąż dość wielkie? po cóż mnie wyr- 
wać z rąk królowy zamyśłafz, kiedy ci 
wbrew powiadam, iż wolałabym um- 
rzeć, niż na twoie zezwolić żądaniaą 
chcefz, panie, żebym ci wfzyfiko od- 
kryła? kocham w Hifzpanii. miley mi 
będzie utracić życie, niż dane cofnąć 
fowo. odległość иней те zmniey: 
| czułości moiey; potrafię być wier- 

‚ potrafię dochować ferce moie temu, 
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który .... nie chcę cię więcey ffuchać, 
zawołał xiąże. chcefz, widzę, drażnić 
mnie tym wfzyfłkim, co ci nayokru- 
tnieyfzego imaginacya twoia podaie. 
lecz czas pomści fię za mnie nad tobą, 
nad królową, i nad tym firafznym ry- 
alemi.  fkończywfzy te fłowa, odda- 
lit fie od Leonildy. 

W tak wielkim była pomiefzaniu, iż 
ledwie doyéé mogła do pałacu. gwal- 
towna frebra teyże famey porwała ią 
nocy.  ochmiftrzyni niewolnic uwiado- 
miła o tym królowę, która dla pociefze= 
nia iey pofłała do niey Olimpię - Dorie. 
{кого wefzła do pokoiu Zeonildy; pię- 
kna ta chora, rzekła iey fłabym tonem: 
czyliż chcefz, pami, {тиб radość twoię 
{tanem mym opłakanym? ofobie w pra- 
sudziwey zofłaiącey fzczęśliwości, nic 
тшеу nie przyfloi, iak niefzczęśliwa 
ofoba. nie, widzę, coby mnie miało od 
ciebie oddalać, rzekła iey z przymile- 
niem Olimpia; lecz czuię, że wfzyftko 
pociąga mnie do ciebie; i że, choć wkró- 
tce zupełney fpodziewam fię kolztować 

fzczę- 
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fzczęśliwości, nie bez żalu dla ciebie, 
piękna Feficyo! rzucać będę ten pałac. 
ty mnie żałować będziefz? rzekła Feli- 
cya ścifkaiąc ią ferdecznie. niefłety! iak 
i mnie przykro będzie rozfławać Пе tak- 
że! iakżebym rada iechać z tobą do Ge- 
nui! iak wiele mam przyczyn żądania 
tey podróży. nie chcę cię fię o nie py- 
tać, przerwała Olimpia, boiąc бе, że» 
bym fię nadto nie zdała ciekawą; lecz, 
ieżeli mi ie możefz opowiedzieć, ftokro- 
tną winna ci będę wdzięczność. ` {кого 
mi tylko zdrowie pozwoli, odpowie. 
działa Leonilda, żądaniom twoim zado- 
fyć uczynię: i ty uwiadomifz mnie tak. 
że o niektórych fzczegulnościach tyczą. 
cych йе kraiu twego. Olimpia niechcąc 
fig iey dłużey przykrzyć, pofzła do kró- 
lowy uwiadomić іа o iey Йапіе, 

Tym czafem Leonilda i Ines, kiedy 
fię tylko na ofobności widziały, o fwo- 
ich rozmawiały utrapieniach. mamże 
powiedzieć królowy, pogrożki Abelha 
mara? mowila Leonilda do fwoiey przy- 
iaciołki; będzie ona mogła przyzwoite 
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fpokóyności fwoiey przedfięwziąć kroki, 


i uwolnić mnie od iego paffyi, odefła- 
wfzy mnie do Hifzpanii. lecz pomyśli- 
wfzy, przydała: iakaż wewnętrzna nie- 
fpokoyność dręczyć mnie będzie, ieżeli 
młody xiąże wyrzekł to w pierwizym 
gniewu zapale, żadney nie maiąc chęci 
wykonania zamyfłu, którego fkutki nad- 
to fa wielkie i trudne, żeby go fameg 

nie miały 2 czafem zatrwożyć? oftatnie 
ściągnęlabym na niego ńiefzczęścia з 
śmierci iego byłabym może przyczyną; 
dziką zapłaciłabym niewdzięcznością fen- 
tymenta, które mi w naypierwfzych 
niefzczęścia mego oświadczał momen- 
tach. utwierdziła ią Ines w tych my- 
ślach; wyfławiła iey, z iakim ukonten.- 
towaniem chwyci fig królowa pretextu 
pozbycia fię Abelhamara у że przez złość 
fama, i 2 politycznych może pobudek 
wdała fię w wfzczynaiącą fię xiążęcia 
paflyą; że Пе iey przeciwi, chcąc nu dać 
pochop do ubliżenia winnego iey ufza- 
nowania, i zemścić fię za nie prędkim 
ukaraniem : gdyż inaczey nić byłaby 
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rzecz do prawdy podobna, ażeby królo- 
wa tak wiele dbała o los iedney niewol- 
nicy. ufłuchała tych rad Zeonilda. Бо- 
iaźń wzniecenia więklzych rozruchow, 
przeftrzeganiem o tych, co miały naftą- 
pić; przymufiła ią milczyć, i potrzebney 
czekać z niebios pomocy. 

Со do Ines; opifała ona była kocha. 
nemu don- Ramiirowi Ímutne lofu fwego 
okoliczności, na ukontentowanie oglą- 
dania go niecierpliwie czekaiąc. 

„Abelhamav pełen roipaczy, powrócił 
do fwego pałacu; gdzie z wiernym 
fwym zamknął fie Halm. przeftań pod- 
chlebiać mi, rzekł do niego; ani mi 2а. 
dnych pokazuy nadziei z ulegania mego 
królowy i Felicyi. to, co mi Йе teraz 
zdarzyło, aż nadto mnie naucza, czego 
fię mam fpodziewać po tych dwoch 
okrutnych  ofobach. przechodziłem 
fię po pałacowych ogrodach, kiedym 
pofirzegł idącą Сейте z fwoiemi nie- 
wolnicami. głęboka melancholia zmy- 
fy mi prawie odięła. chcąc uniknąć czy- 
nienia iey attencyi w czafie, w którym 
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fam fiebie nie znałem, fchroniłem fig 
do groty wykowaney pod wyniofłością 
nadinorfką. fułtanowa wfparta na Fee 
суі, ufiadła w mieyfcu, z którego ca- 
łą ich fłyfzeć mogłem rozmowę. nie, 
Hali, nie mogę ci wyrazić nieprzebłaga- 
перо wftrętu, który ma ku mnie, z ia- 
ką imienia mego wzgardą rozkazywała 
Leonildzie uciekać przedemną, i z iakim 
ukontentowaniem niewdzięcznica przy- 
ięła rozkaz tak przeciwny fpokoyności 
moiey, i wdzięczności, którą mi winna. 
obiecała Celimie więcey, niż ona wyciąga- 
ła po niey: obietnica ta nie długo zofłała 
bez fkutku. fkoro tylko królowa odefzła, 
i ia do tey młodey zbliżyłem Пе niewol.- 
nicy, zofłatnią potwierdziła mi furowo- 
ścią wfzyfłko to, com wprzód ufłyfzał. 
powiedziała mi, że kocha w Hifzpanii; 
że rzecz żadna na świecie nie potrafi ią 
odmienić, fłowem, poznaię dobrze, że 
nie mogę nadto wcześnie przyiąć propo- 
усуе króla 7eżuanu.(a) tkwi żywo w Їег- 


(s) Tetuan, Tetuanim miafto w Afryce o mil 40. 
od Fez, w prowincyi Habata. 
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eu tego xiążęcia odmowiona mu С/йшу 
ręka: kochał on ią, kocha iefzcze; lecz 
pragnie fię,zemścić. chcąc zamyfły fwe 
wefprzeć, rzucił na mnie oczy. unika- 
łem ich, nimem Felicyą poznał: rozu- 
miałem, że królowa za fwego wybie- 
rze mnie małżonka; lecz teraz widzę 
dobrze błąd mego mniemania. nie па- 
widzi mnie, i fzczęśliwości moiey tyfią- 
cznemi zawfze fzkodzić będzie fpofoba- 
mi. ieżeli mi ieft wolno, panie, dać ci 
jaką radę, odpowiedział Ħali, zdałoby 
mi fię, iż, nim w niydziefz w rzecz z 
królem 7efuanu; potrzeba, ażebyś z Ce- 
limą pomówił. może ią fobie pozyfkafz, 
może, że fama zaftłanowi fig nad fpofo- 
bami, któremi dotąd obchodziła Йе z to- 
ba; i dla włafnego befpieczeńftwa nie ze- 
chce cię prześladować do fzczętu. uczy- 
nię ten krok, odpowiedział xiąże, cho- 
ciaż frodze ieft delikatny: boię fię ie- 
dnak, żeby ona od moiey nie zaczęła 
ofoby. więc kochany Hali, przygotuy- 
my fię na każdy przypadek. ieżeli mnie 
każe przytrzymać, uday fig do Tunis, 
E 3 
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mów z Zzmaeem; opowiedz mu, iak 
wielką liczbę przyjacioł mam u dworu 
tego; umów fię z nim, i pracuy wfpol- 
nie.około wolności, miłości, i zemfty 
imoiey. 

Tak było poźno, kiedy xiąże tę fkoń- 
czył rozmowę, iż nie uśpiał nazaiutrz 
znaydować fię przy wfławaniu królowy. 
a że w niektóre tylko widzieć ią można 
było godziny; : nim porę upatrzył roze 
mawiania z nią na ofobności, dowie- 
dział fig, że Felicya niebefpiecznie na 
zdrowiu zapadła. ta nowina tak go mo- 
спо zmiefzała; iż zapomniawfzy o wfzy- 
ftkim, со był przedfięwziął; zaprzątnął 
fię iedynie fzukaniem fpofobów ogląda- 
nia tey, którą kochał.  rzęcz ta tym by- 
ła trudnieyfza, im bardziey młody xig- 
że widział (obie przeciwną Сейте. ше 
mogł nawet na fłronę fwoię pozyfkać 
ochmifirzyni niewolnic. Йага ta ko- 
bieta| cała fię poświęciła fułtanowy; a 
tak bez wielkiey zręczności, nie mogł 
йе nigdy fpodziewać pomyślnego przed- 

fięwzięć {wych fkutku. lecz czegoż nie 
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dokaże miłość? którychże rzeczy nie 
огай ona dopiąć ? 

Xiąże był młody, piękny, i kfztał. 
tny. przedfięwziął przebrać Пе po ko- 
biecu; i kazać fig fławić przed królową 
jednemu z okrętowych kapitanów, któ- 
rego wierności mogł ufać befpiecznie. 
a że dofkonale mowił ięzykiem Hifzpań- 
fkim; chciał uyść za niewolnicę tego 
kraiu. powierzył Malemu fekretu fwe- 
go, który nic nie omiefzkał do odwró- 
cenia go od tak fzkodliwego przedfię- 
wzięcia; lecz wfzyftkie przywodzone od 
niego przyczyny nie mogły zmódz tych, 
które mu podawała miłość. © przywołał 
do fiebie fwego lekarza; rozkazał mu 
rozgłofić wfzędzie, iż niebefpieczny Ќап 
zdrowia iego nie pozwalał mu nikogo 
widzieć. кого ten odgłoś dofzedł ufzu 
królowy; kapitan okrętu, którego był 
wybrał do fwego przedfięwzięcia, za- 
prowadził go do pałacu z wielą innemi 
fchwytanemi nie dawno niewolnicami. 
królowa wybrała xiążęcia. mowiła Z 
nim przez czas nieiąki; i chociąż rozmo- 
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wa ta powinna go była zmiefzać, z taką 
z niey wywikłał fię zręcznością, iż nikt 
przebrania iego nie poftrzegł. ochmi- 
ftrzyni niewolnie pytała go o imie. od- 
powiedział, iż пе nazywa Fugenią; i że 
Kaftylia oyczyzną iego była. ufłyfza- 
wizy to królowa, rzekła: niechże Æu- 
genig zaprowadzą do есуі: moze że 
znaią fig z foba; miło iey będzie widzieć 
kogo z fwoiey oyczyzny. х 
ГАК tedy xiąże zaprowadzony był do 
Leonildy, która sw gwałtowney leżała 
gorączce. na ten widok zbladł Æbelha- 
mar, i fłrafzne w całym fobie uczuł 
swzrufzenie. Leonilda i Ines, które nie 
porzucały йе nigdy, rozumieiąc, iż no- 
wa niewolnica niefzczęfnym fwym tra- 
piła Пе ftanem, nie dziwowały йе iego 
pomiefzaniu, i owfzem łagodnemi fło- 
wy fłarały fig ią pociefzyć. ибаа Eu- 
gema przy łóżku Leonildy; wzięła iey 
ręce, całuiąc z wzrufzeniem, które mo- 
głoby fig iey fłać podeyrzanym, gdyby 
była w Ќапіе rozważania nad nim : lecz 
tylą ftrapiona dolegliwościami myśleć 
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nie mogła o rzeczy, tak dalekiey od 
wfzyftkich podobieńftw. 

Zakochany xiąże nie opufzczał ni- 
gdy lubey fwey уйсу. im: więcey ią 
widywał, tym więzy iego mocnieyfze- 
mi fławały fię. tak miłych kofztuiąc 
przy niey fłodyczy, zapomniał, iż z pa- 
łącu wyiść mu należało. rozumny, przy- 
iemny i wefoły łatwoby od wfzyftkich 
królowy niewolnie mogł być kocha- 
nym, gdyby cokolwiek chciał fię im po- 
dobać: lecz wfzyftkie iego ftarania by- 
ły dla Felicyi; zazdrośnym nawet poglą- 
dał okiem na te, które Пе do niey zbli- 
zały. 

I ona z fwey {trony niewinnemi pie- 
fzczoty zatrzymała go przy fobie. hu. 
mor iego tak był przyjemny, iż przez 
cały choroby fwey przeciąg profiła, że- 
by iey Eugenia nie odftępowała. mafz 
| w mowie twoiey, mowiła mu, fekre- 
tny powab, który mnie dotyka, i wię- 
kfze fprawuie we mnie ukontentowanie, 
gdy ieftem z tobą, niżeli z drugiemi nie- 
wolnicami. ieft to fkutek przywiązania | 
ENS 
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mego do ciebie, piękna Felicyo, który 
w tobie taką ku mnie wzbudza fympa- 
tya. czegożbym fobie nie powinna obie. 
cywać, gdybyś umiała kochać mnie ty- 
le, ile ia ciebie? lecz mogęż to powie- 
dzieć bez twoiey urazy? zdaie mi fię, iż 
nieczuła iefteś na to wfzyftko, co czuć 
można dla ciebie. kochana Eugenio! za- 
wołała {mutno Zeonilda, iakżebym była 
fzczęśliwą, gdybym była taką, iaką ty 
mnie fobie wyftawialz? nie zriafz ferca 
moiego; więkfzego one źrzodłem ieft 
dla mnie utrapienia, niż niefzczęfna mo- 
ja niewola. 1 iakże, kochana Felicyo/ 
mowila daley zmyślona Kugenia; mo- 
Zefzże taić fentymenta twoie ofobie, któ- 
ra бе tobie otworzyła ze wfzyfłkim? ie- 
Seli ferce twoie ieft dotknięte, nie uczu- 
iefzże ulgi, zwierzaiąc mi fię tego? cóż 
ci, Eugenio, powiem ? 2 odpow iedziała ża- 
Tośnie Leonilda; wyiawię ci fłabości, któ- 
re mi fą dotąd miłe; odmianę lofu, któ- 
ry mnie trapił 1 cie fzył, karmił nadzie- 
ię moię, i onę pfuł; sfpierał i gnębił 
moią odwagę. па te fłowa firapiony Xią- 
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że wlepił oczy w Leonilde; i zalama- 
wfzy ręce, blady i drzący Йаї długo iak 
martwy. chociaż to, co iłyfzał, nie by- 
ło dla niego rzeczą nową; gdyż Zeonil- 
da oświadczyła mu była fwoie fenty- 
menta w ogrodzie pałacowym; tak ży- 
wo iednak temi fłowy zofłał przeięty, 
iak gdyby pierwfzym nie dał był wiary. 
nakoniec gwałt fobie uczyniwfzy, rzekł 
iey drżącym głofem: zaiście powinnam 
fię była fpodziewać, iż tak dofkonała, 
iak ty, ofoba czcicielów fwoich mieć 
była powinna; z tym wfzyfikim pod- 
chlebiałam fobie, Felicyo, że ferca twe- 
go nikt iefzcze nie dotknął. to mniema- 
nie łechtało delikatność moię, chociaż 
obydwie płci iefteśmy iednakowey. fzu- 
kałam chluby w pozyfkaniu ferca wol- 
nego od paflyi, która fpokoyność dni 
nafzych miefza. to było początkiem 
tak wielkiego przywiązania mego do 
ciebie; lecz poftrzegam, шуо, że ie- 
żeli RS w fobie przymioty, któremi 
inne przewyżfzafz, mafz teź i fłabości, 
które płci przypifuia fig nafzey. —— iak- 
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że mnie gniewafz i zawfłydzafz, zawo. 
łała Leonilda, twarz fobie zakrywaiąc; 
fekretu mego zwierzaiąc ci fię rozumia- 
łam, że ciefzyć mnie będziefz; a ty, 
Eugenio, wywierafz na mnie twą fro- 
gość? — niefzczęśliwy xiąże padł na ko- 
lana przy iey łóżku; wziął iey гесе, łza- 
mi ie fkrapiaiąc fwoiemi. nie mogł mo- 
wić; i fame wzdychania iego byłyby go 
wydały , gdyby fałlzywe Leonildy o 
płci iego mniemanie tak wielkich miło» 
ści dowódów nie było w umyśle iey ze- 
pfuło. 

Kiedy oboie w tym byli fłanie; we- 
fzła Ines, cóż to wam? rzekła; zdaie- 
cie mi fię frodze zmartwione. także to, 
Eugenio,  ciefzyfz nafzę chorą? mufia- 
łaś iey zapewne dawne na pamięć przy- 
wieść niefzczęścia. nic nie przypomnia- 
łam Felicyi, przerwał niecierpliwie xią- 
że, coby iey ukontentowania nie miało 
przynofić. — ah, Zmes/ miey litość na- 
demną. — nie mniey i ia twego godna 
jetem politowania, przydała Leonilda. 
nieftety! furowa Eugenia wyrzueała mi 
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fentymenta moie ku kawalerowi, któ- kul 
ry, gdyby ią widział, zapewneby o | 
mnie zapomniał. i owfzem, przerwa- i 
ła zmyślona Æugenia; czuię wlłręt nie. 
przełamany ku temu nieznaiomemu; od- 
biera on nam twoie ferce: kradzież ta 
nie ieft godna odpufzczenia. kiedy kto 
gwałtem chce fig gniewać, rzekła Leo- 
milda, łatwo znaydzie do tego przyczyć „AM 
nę: bo wiem dobrze, że znafz różnicę 
między porufzeniem, które czuiemy ku 
| męfzczyznie, a tym, co prawdziwey 
należy przyiaciołce. zgodzifz йе zápe- В: 
wne, że iedne nie przefzkadzą drugie- | 
mu. wybacz mi, Felicyo, zawołał ИТО! 
dy xiąże; kto ma ferce wielkim zaięte 
płomieniem, nie ieft w mocy iego in- 
ne w nim pomieś ścić (entymenta. rugu- 
jemy przyiaźń; i ieżeli cierpiemy przy- 
iaciołki i konfidentki, te tylko do zaba- 
wy nam fłużą: Eha całą nafzę ро- ү 
гума czułość. to tedy rozumiefz, u- 
genio, przerwała Leonilda, że cię nie ko- 
cham? nie wiem, co mam rozumieć, 
odpowiedział {łrapiony xiąże; to tylka 
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wiem, że w ofłatniey zofłaię rofpaczy. 
kończąc te Пома, wziął ręce Leonildy; 
j nic nie mowiąc, długo przy iey łóżku 
klęczał. .Leonilda i Tues nie przery wały 
milczenia iego. w głębokich wfzyfcy 
zanurzeni byli mych ‚ gdy wefzła 
Olimpia. 

Wieść fig w pałacu rozefzła, rzekła do 
Leonildy ; którą fułtanowa królowa zdaie 
fię być mocno zatrwożona. mowią, że 
xiąże „Abolhamav zmyślił chorobę, ife- 
kretnie wyiechał do Zzmaela króla Time- 
żań/kiego, chcąc mu dopomodz w woy- 
nie, którą ten król Ce/imie wydać zamy- 
éla. mimo trudności lekarza iego w po- 
zwoleniu widzenia go, rożkazała królo- 
wa wniść do iego pokoiow: i ieżeli z po- 
wierzchowney iey niefpokoyności wno- 
fić co można, z tak nagłego oddalenia 
fię, frodze niebefpiecznych fpodziewać 
fig muli (kutków.. porufzenia królowy 
i moie, rzekła Leonilda, tak fię z foba 
różnią, iak nafze interefa. опа fig tra- 
pi odiazdem xiążęcia; ia zaś przyznam 
ci Пе, iż niefkończenie Пе z niego cie- 
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fzę. Abelhamar, który dotąd nie przes 
rywal był mówić Olympii, Ipoyrzał na 
Leonilde. xiąże ten ieft niefzczęśliwy, 
rzel.ł iey; kiedy tak gorąco oddalenia 
iego pragniefz. zdaie mi fig iednak, 
że mu przypifuią fentymenta pełne fza- 
cunku i politowania dla ciebie. gdzie- 
żeś podziała, kochana Eugenio ,ı rzekła 
Leonilda , ten umyfl ulegaiący, z którym 
byłaś dla nas w początkach? równie 
mnie teraz ganifz zato, że kocham, iak 
za to, że nie kocham: zdaie fię i ow- 
fzem, że mnie obwiniafz, iż innych nie 
mam dla Abelhamara fkłonności. z tym 
wfzyftkim pewna ieftem, że gdybym 
mu fprzyiała, wzięłabyś mi to za złe. 
fprobuy , pani! точ а Eugenia , Ko» 
chay Abelhamara..... tu fłodka iakaś 
niemoc odięła xiążęciu mowę: w oczach 
iego nayżywfza malowała fię miłość. 
dziwno, że Zeonilda, Ines, i Olympia nie 
pofirzegły, iż tak ce śpoyrzenia nie 
przyfiały Fugenii, lecz ubior tak go do“ 
brze odmienił, iż nad błędem tych pig- 
knych „niew olaic zdziwiać Йе nie maa- 
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žna. 2 tym wfzyfikim przebranie fig 
xiążęcia, i bawienie iego w pałacu z ma- 
lym, było dla niego pożytkiem. widy- 
wał on Leonildę, odkrywał w niey co» 
dzień nowe przymioty, nowe wdzięki; 
lecz te bardziey go iefzcze gubiły. ilex 
kroć zaftanowił fię nad fentymentami, 
które mu ona oświadczyła ; tylekroć 
wpadał w rozpacz. miłość iego nietyl- 
ko, że była gwałtowna, ale też była 
delikatna. nie przeftaiąc na pofiadaniu 
Leonildy, chciał on koniecznie ferca iey 
być panem, chciał być kochanym; a 
znał, że nim nie był: i ta wiadomość 
nayżywfzą przenikała go boleścią. prócz 
tego królowa uwiadomiona o zmyśloa 
ney chorobie, o nieprzytomności, i nie- 
których xiążęcia zamyfłach, przedniey- 
fzych dworu iego oflicyerow do więzie» 
nia wtrącić kazała. gwałtowne czynio» 
no zaciągi, zgromadzano woyfka, na 
zamku podwoiono warty, pracowano 
dzień i noc około umocnienia twierdz 
mieyfkich.  rozefłała Celima сойсом do 
włzyftkich fwych fprzymierzonych; fto- 

Wein, 
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wem, nic nie omiefzkała do zafłonienia 
fię przed nieprzyiacielem, о którym ro- 
zumiała, że 107 idzie z królem Tunetań- 
Кип: lubo ten częfto bywał w iey poko- 
јас, fypiał w nogach iey łóżka, 1 całe 
fwoie zakładał ufzczęśliwienie, żeby być 
zamkniętym w pałacu zFelicyą. nie trwo-' 
żyło. go niefzczęście, na które Пе nara» 
zal: tak był zaprzątniony miłością, iż о 
włalnym zapomniał ocaleniu; i iedno 
fzczęście zachowało go od tego, że nie 
był poznanym. 

Choroba Leonildy , acz gwal- 
towna, nie była iednak długa. miłość 
i dobroć temparamentu moc iey zwycię- 
żyły, tak dalece, że wkrótce była w fta- 
nie wychodzenia do ogrodu. przygo- 
towania woienne tak mocno dwór cały 
zaprzątnęły, iż mnieyfze na niewolnice 
miano oko. wolno im było chodzić aż 
do wielkiego ganku, ulanego ze fpiżu, 
i złotem powleczonego , który dzielił 
ogrod od brzegów morfkich. 

Leonilda, Olympia, Ines, i Eugenia, 


wyfzedłfzy raz na przechadzkę, udały 
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fię na to mieyfce, które ieft iedno z nay- 
przyiemnieyfzych na świecie. lecz, gdy 
raptownie czas fie odmienił, a wiatrfro- 
gi z rzęfiftym gradem potężne ściągnął 
piorunów trzafki; niewolnice niemogąc 
powrócić do pałacu, wefzły do altany, 
którey widok wypadał na morze. Leo» 
nilda i Ines zbliżyły fig do okna. iuż dłu- 
go na rozgniewane patrzały bałwany, 
które ftrafznym hukiem о nadbrzeżną 
roztrącały fię fkałę; kiedy poftrzegły 
okręt w ófłatnim będący niebefpieczeń- - 
fisrie. zdawało Пе, że fortuny 1 wia- 
trów był tylko igrzyfkiem, pozbawio- 
ny mafztu, ogołocony zlin; wiatr wfzy- 
{Ше pofzarpał mu żagle. widok tylu 
będjzcych w. niebefpieczeńftwie ofob, 
naytkliwfzą w tych pannach wzbudził 
litość. tyfiączne za ich ocaleńie czyniły 
modły: gdy wichrem wzniefione bał- 
wany rzuciły okręt o brzeg, gdzie fię do 
końca rozbił ly, pa du at. 
dok ftanął im przed oczyma. ' patrzały, 
jak iednych morfkie pochłonęły bałwa- 
nę, drudzy pływali iefzcze, wielu chwy- 
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tało fię kawałków rozbitego okrętu. bli- 
fko brzegu wznofiła fig fkała, w morze 
daleko ciągnąca fię, którey Sly fpa- 
dziftość, i ieżące Пе u dołu wifzary, to- 
nącym podawały czepiania fię fpofob: 
niektórzy ufiłowali tam przypłynąć, lecz 
ieden tylko był tak fzczęśliwy, że fię aż 
na wierzch wydrapał. 

Skoro fię burza uśmierzyła; rybacy 
patrzący fig na to rozbicie, wfiadłfzy 
w łodzie, płynęli ku fkale. ACE tam 
tego, o którym wyżey wfpomniałem. 
długą znużony pracą, i wfkróś zimnem 
pizeięty , leżał zemdlony i umarły pra- 
wie. ludzie ci zdięci litością: przynie- 
śli go na brzeg; i tyle go ratowali, ile 
było w ich mocy. 

"Ге włzyftkie rzeczy tak blifko ogro- 
dowego działy fig ganku, iż piękne nie- 
wolnice łatwo widzieć mogły ftan tego 
cudzoziemca. lecz iakie było pomiefza- 
nie Leonildy i Olysmpii, kiedy poznały, 
że to był hrabia de la Vagne! iawrnie za- 
pewne z fwoim byłyby fig wydały 
ukontentowaniem, gdyby ich nie wftrzy- 
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mywała niepewność życia jego: On to 
fam, zawołała Olympia w pierwfzym 
fwoim porufzeniu: nie mogę o tym wą: 
ріс,  Leonilda z fwoiey ftronty ścifkała 
za ręce Eugemg 1 Imer; a nie mogąc fię 
dłużey utrzymać: о Boże! zawołała, ko- 
chane moie towarzyfzki! oto ieft ten, 
którego nieprzytomność trofków moich 
była przyczyną, takiego znalazłam go 
w lelie Karmona; kiedy nań rozboynicy 
napadli; obraz śmierci malował fię na 
twarzy iego. lecz, nieftety! byłam na 
ten czas w flanie dania mu pomocy! dziś 
z daleka go tylko widzę; nie mam na: 
wet wolności zbliżenia fię do niego! 
Kiedy tak поча z xiążęciem, i Ines; 
Olympia ie odbiegła: a że od czafu, w 
którym fułtanowa uznała ią za córkę 
Brawkaleona Doryi, nie traktowano ią 
iak niewolnicę; łatwo wyiść mogła fur- 
tką, która prowadziła do brzegu mor- 
fkiego. w momencie uyrzała fig przy 
kochanym fwoim hrabi. trofkliwość iey 
i ufiłowanie w wydobyciu go 2 tak ftra- 
fznego Папи, wielkim Zeonilaę napełni- 
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ły zadumieniem. ; nie -tayno mi, imo- 
wila, że oboje rodem fą z Genui. . mo- 
gą być z foba; w:przylaźni, może też 1 
w pokrewieńftwie lecz przylaźń iey 
nadto mufi być mocna, kiedy tak żywo 
nad nim czułość fwoię wywiera. 

Kiedy te czyniła uwagi, xiąże Abel 
hamar zdięty zazdrością i gniewem, ofta- 
tni gwałt fobie czyniąc, zaledwie fwą 
tłumił popędliwość. chciał Пе był od. 
kryć i śmierć zadać firalznemu fwemu 
rywalowi.  Jnes takze w niepoiętym by- 
ła pomiefzaniu. im bardziey fię wpa- 
trywala w Olympig, tym bardziey znay- 
dowała w niey znamie czułey kochanki; 
i im więcey zaflanawiała fig nad fzczę- 
ściem, którego ona kofztowała przy hra- 
bi de la //'agne, tym goręcey wzdychała 
po wiernym fwym don-Ramirze, 

Lecz, co fię działo w fercu piękney 
Lconildy, kiedy pofirzegła, że hrabia 
de la Vague przyfzedłizy do fiebie, zda- 
wal fię. być w niepoiętey radości! trzy- 
mał Olimpię za ręce, oczu fwych z twa- 
rzy iey nie fpufzczał: zdawało fię po ich 
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weyrzeniach, że nieba przeznaczyły ich 
iedno dla drugiego. ieftemże zdradzo- 
ną? zawołała załośnie i iakże? hrabia 
de la Vagne kocha Olympię? nie wątpiy 
otym, rzekł Abelhamar z ukontentowa- 
niem, potwierdzaiąc wfzczynaiące fig 
iey podeyrzenia; ieżeliś: fig mniemała 
kochaną, nie mufiałaś zapewne znać fer- 

ca zdraycy tego. bez wątpienia kocha 
on Olympię ; wizyftkie iego czyny fą te- 
go dowodem. Іеріеу trzymay, Euge- 
mio, o poczciwym człowieku, przerwa- 
ła Ines; fzczegulne ma może przyczy- 
ny pofłępowania fobie tym fpofobem. 
któż nas upewnił, ze miłość xiążęcia 

Abelhamara ku Ftlicyi nie rozefzła Пе po 
świecie * hrabia przyieżdża zapewne, 
ztąd ią wykupić. ieżeli wie iak niebe- 
fpiecznego ma przy tym dworze rywala, 
fłufznie z fwoiemi tai fig fentymentami. 
iakże ci ieft błąd miły? zawołała gnie- 
wliwie zmyślona Fugenia. czylizes za- 
pomniaia, że „Abeliamar іе z królem 
Tunetanfkim ; a przeto obawiać Пе go cu- 
- dzoziemiec ten żadney nie ma przyczy- 


„Pawa Фе @ оюазог. 87 


ny? lecz hrabia nie wie otym, przer- 
wała Leonilda; i zdaie mi fig, że [nes 
właśnie to powiedziała, co w fercu iego 
znayduie fig. nieftety! rzekł xiąże zmar- 
twionyim tonem, iakże iefteśmmy flabe, 
kiedy kochamy! włafnym nie wierze- 
my oczom, a naymnieyfzey wymowie, 
którą nam kto podfunie, łatwo daiemy 
wiarę! prawdziwie, moia Eugenio, przy- 
dała Leonilda, przyzwyczaiřaś fię, wi- 
dze, wfzyfikie rzeczy z naygorfzey uka- 
zywać fłrony. cóżem ci uczyniła, że 
mnie tak dobrowolnie martwilz? po- 
firzegłlzy xiąże, że ią to uraziło, za- 
milkł; a knuiąc w fwym fercu fpofoby 
pozbycia fię tak niebefpiecznego rywala, 
fatalnemi temi myślami cały fię zaprzą- 
паї. 

Tym czafem Olympic pofłała do fuk 
tanowy z oznaymieniem: О przybyciu 
hrabi de là асте, profząc oraz o pozwo= 
Jenie, ażeby йе mogł przed nią fławić, 
królowa tylą obciążona trofkami, i cała 
buntem Abelhamara zaprzątniona, w tak 
krytycznym momencie nie chciała fię 
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znim widzieć. kazała powiedzieć Olym- 
pü, że dane mu będzie miefzkanie w ie- 
dnym z zamkowych fkrzydeł; że go 
z dyftynkcyą rozkaże traktować; i przy- 
dała, że w innym czafie chętnieby fię 
z niin widziała; lecz maiąc tak wiele 
fpraw ważnych, na uprzątnienie onych 
cała mufi fig poświęcić.  wyfłano ku 
brzegowi niewolników, którzy bogate 
do wyboru nieśli mu fzaty, pałafze, i 
zawoie. wprowadzono go do altany, 
z którey Leonilda patrzała Пе na burzę. 
Olympia pofzła na ten czas do królowy. 

Leonilda., Eugenia, i Ines przechodzi- 
ły fię po ulicy, która prowadziła do 
morza. fkoro hrabia zbliżył fię do nich, 
Leonilda tak fię zmiefzała, iż gdyby nie 
ftrzymały ią Ines i xiąże, byłaby upadła. 
Jecz hrabia, ktory fzczegulnych nie miał 
przyczyn uważania tak podchlebnych 
dla fiebie porufzeń; głęboki uczyniwfzy 
im ukłon, pofzedł bez zaftłanowienia fig, 
fkoro fię tylko od nich oddalił: o nieba! 
zawołała Leonilda. kochana Jnes! cóż 
mam o iego rokować oziębłości? gdzież 
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fą dawne iego zapały? gdzież ta czuła 
milosc? ..... ieft опа zawfze dla ciebie 
ftateczna, przerwała Znes: hrabia tak da= 
leko fzukaiąc ciebie, nie daież nowego 
«wierności fswoiey dowodu? widziałam 
iia, pani, kochaiące fig ofoby, przere 
wał xiąże; i przyżnam ci fig, że chociaż 
przed zawifnemi kryć fię mufiały oczy« 
ima, miłość ich iednak w naymniey= 
{хуш pokazywała fig uczynku. lecz fa 
dząc ро fpotkaniu fig z tobą hrabi, mie» 
rozumiałbym ażeby onnayżywfzemi pas 
łał dla ciebie płomieniami: iieżeli nes 
inaczey ‘сі ie maluie, czyni to jedynie 
dla przyniefienia ulgi fitrapioney przyia: 
ciołce. ah, okrutnicó! zawołała Teo: 
nilda; przeftań że drażnić fwieżo obrażo» 
nego ferca. czyliż chcefz moiey śmierci? 
nieba biorę na świadećtwo, odpowie: 
dział xiąże z weftchnieniem; iak czyfte f3 
moie życzenia: inaczey byś, pani, © 
nich trzymała, gdyby ci lepicy były zna. 
iome. 

Leonilda obawiaiąc Пе, ażeby niepo 
ftrzeżono, że iuż godzin kilka, iak wy: 
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fzła z pałacu; śpiefzno do fwego powró- 
cila pokoiu, gdzie te do hrabi de a Va. 
gne napifała fłowa. 

« „ Kończą fig przecie niefzczęścia mo- 
„ie: przybywafz tu, panie, i to dla ko- 
„chaney twey uczynilz Felicyi, co mi- 
„ łość i wfpaniałość po wiernym wycią- 
„ gaia kochanku.- iakimże fpolobem 
oświadczę ci zato czułość i wdzięczność 
moię? nieftety! iak wielki gwalt fobie 
czyniłam, kiedy tak zblifka widząc cię, 
milczenie mufiałam nakazać? lecz 
mogłżeś fig tak prętko odemnie odda- 
lic? żywo mnie to dotknęło, i przy- 
„znam ci fig, panie, że zaledwie nie- 
„ pofądziłam wierności twoiey. zdało 
„ mi fig, że wfzyftkie miłości wyrazy za- 
„ chowałeś dla Olimpii. obefzło mnie to 
„ frodze; lecz wkrótce fama zbyteczną 
„ moig potępiłam delikatność. — oznay- 
„miy mi, panie, iakie w tych okoli- 
cznościach maią być moie kroki. nier 
zaniedbyway піс do wyiazdu nafzego: 
„ fpodziewam fię, żefzczęście donafzey 
„przychyli fig ftrony. <mogłożby być 
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„ przeciwne dwom fercom, tak dofko- 
nale żiednoczonym? „, 


Niemała była trudność w przefłaniu ` 


biletu tego. Leonilda pokazała go Ines, 
ufilnie ią profząc, ażeby znalazła fpofob 
oddania go iak nayrychley.  odniofę go 
fama, odpowiedziała Inesi udam iak 
gdybym towarzyfzki moiey fzukała. zbli- 
żę fię do fkrzydła, w którym miefzka 
hrabia, i oddam mu go. żywo Leonil- 
da dotknięta była fkwapliwą przyiaciołki 
fwoiey w ufłużeniu iey chęcią: ferde- 
cznie fcifkała Znes, ufilnie na nią nalega- 
зас, ażeby przedfięwziętey dokonała ro- 
boty. Olimpia bawiła iefzcze u królo- 
wey: zaprowadzono hrabię do nazna- 
czonego mu miefzkania: lecz niecier- 
pliwy widzenia kochanki fwoiey wy- 
fzedł z pokoiu, i przechadzał fig poświe- 
tle miefiąca. kiedy nad niefpodzianym 
dumał fzczęściem, które mu naypożą- 
dańfzą zdarzyło widzieć ofobę; młoda 
Ines białym zakryta płafzczem; zbli- 
żywfzy fię do niego rzekła: przeczytay, 
panie, ten bilet; ieft on od ofoby, któ- 
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ra ci nader powinna być miła. otwo- 
rzył go xiąże, i niepomału zadziwił 
fię, że charakter liftu tego niebył żnaio- 
my. kilkokrotnie go przeczytał z równą, 
jak wprzody, niepewnością. nakoniec 
przyfzła mu myśl, iż mogło to być Zar; 
towanie Olimpii. ı profzę cię, rzekł do 
Ines, upewnić piękną ofobę, ktora cię 
tu przyfłała, iż na tak grzeczny bilet 
uftną odemnie odbierze odpowiedź, 
Powracaiąc Ines. nazad poftrzegła ko- 
bietę zakrytą płafzczem, a boige йе, aže- 
by od niey niebyła poznaną, fkryła fię 
fpiefzno za parkan, który wielką ogra- 
dzał ulicę. {koro tam ftanęła, Z eonilda 
przytrzymawfzy ią: zdziwiłz fięzapewne 
nad moią niecierpliwością, rzekła iey po 
cichu; lecz nietylko upragnienie dowie- 
dzenia fię odpowiedzi hrabi mnie na 
to mieyfce prowadza, ale iinnaiefzcze 
przyczyna. fiedziałam w oknie pokoiu 
mego, wyglądaiąc ciebie; kiedy poftrze- 
głam kobietę, fkwapliwie idącą ku ftro- 
nie pałacu, w którey umiefzczono hra- 
big. . przyznam суйе, kochana у, ze 
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tak wielką napełniło mnie to niefpokoy: 
nością, iż bez odwłoki pofzłam w iey 
ślady. zdało mi fię, żem widziała kibić 
Olimpii obawiam fig; żeby tonie by- 


{а ona; | fekretna iakaś niefpokoyność 


miefza mą radość. ah, /лег/ naymniey+ 
{ху pozor utracenia tego, со kochamy, 
naywiękfzą napełnia nas trwogą.  trzy- 
may lepiey o hrabi; przerwała Ines: z 
uwagą czytał twóy bilet, i ukontento= 
wanie odpowiedzenia йай fobie zofta+ 
wil: /dofyćieft na tym; mowiła Zeonil. 
da: lecz poftępuymy daley, odkryiemy 
može, na iakie mieyfce idzie ta ofoba; 
o którey wfpomniałam ci wyżey. koń- 
czące te Почта (у razem: lecz ufłyfza» 
wizy, że rozmawiano w chłodniku uple- 
cionym z drzewek przy końcu ulicy, ро 
cichu zbliżyły fię do niego. 

Hrabia de la Vague i donna- Olimpia 
мбай! гу tam rozmawiali z fobą. trus 
dno mi ieft, pani! rzekł hrabia, wyra: 
zić ci rofpacz, w którą mnie wprawiła nies 
fzczęfna wieść śmierci twoiey , і poprze- 
dzaiące ią okoliczności. tak żywo by- 
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łem niemi dotknięty, iż życie od tąd 
nie miłym mi fię fłało. śmierć była іе- 
dynym żądań mych celem; i nigdyby 
kochanek w opłakańfzym nie znaydował 
йе ftanie! lecz, iak fzczęśliwey potym 
doznałem lofu odmiany; kiedy jubiler, 
ktory cię cię przy królowey poznał, do- 
niofł mi, 2е косһапа moia Olimpia, którą 
ia tylą gorzkiemi opłakałem łzami, іеЌ 
w Sale; gotowa darem fwey ręki tylokro- 
tne uwierczyć umartwienńia moie, itru- ' 
dy...... łatwo ia poymuię, wierny 
табу Sinibadzię, przerwała Olimpia, iak 
wiele wycierpieć mufiałeś; bo fympatia, 
którą nieba wlały w ferca nafze, iedna« 
kowość umyfłow, i wfpolna nafza czu» 
łość równie i mnie lofem twoim trapiły. 
lecz potrafięż ci radość moię wyrazić, 
kiedym widzenia ciebie powzięła nadzie- 
167—107 ioycieg twóy, Olimpio, przer- 
wal hrabia, nieprzeczy fzczęściu nafze- 
mu: z ukontentowaniem przyiął czy- 
nione przezemnie propozycye.  takiefł, 
kochanko moia, obiecał mi rękę two- 
ię, — — — — chciał mówić daley; 
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lecz przerwał mu głos iakiś żałofny , po- 
wtarzaiący: umieram! — umieram! ... 
niewątpili; że blifko chłodniku mufiał 
kto omdleć; fkwapliwie natychmiaft 
rzucili fię óboie do ratowania ufkarzaią- 


сеу fię ofoby. 


Długo we wfzyftkie patrzali йе ftro- 
ny, nic odkryć niemogąc.  ufłyfzeli na- 
koniec fzeleft; który czyniła Znes , wftrzy, 
muiąc upadaiącą we mdłościach Leoitil 
dg. zbliżyli fig do niey: oddal fig ztąd 
panie, zawołała Jnes gniewliwym to- 
nem; przytomność twoia fatalnieyfzą ie- 
{усте mogłaby być dla Felicyi. ity, Ойт- 
pio, mowiła daley, obrociwfzy fię do 
niey; nie pokazuy iey йе na oczy. — ia- 
kiz wftręt może mieć ku nam % zawoła- 
li razem prawie: nieznamy iey. rzecz 
frodze byłaby dziwna gdyby bez ża- 
dney przyczyny rienawidzieć. nas mia- 
ła. lubo Olimpia niepomału nad tym 
zdziwiona była przypadkiem; nietracąc 
iednak czafu, pobiegła po £ugenią i in- 
ne niewolnice. hrabia zofłał Пе przy 


niey: niemogę fię z tąd oddalić, rzekł 
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do Ines, póki mnie tey niewyiawifz tar 
iemnicy. ty to zapewne przyniofłaś mi 
bilet, którego ia nierozumiałem wcale. 
mina i ома twoie oznaczać zdawaią Пе, 
iak gdybym ia godzien był zagniewania 
tey piękney ofoby. wielki Boże! iakim 
że to niefzczęście ściągnąłem na fiebie 
fpofobem! trudno ieft zmyślać lepiey, 
zawołała Znes; i krwią zimną nayczar- 
nieyfze pokrywać wiarołomftwo. nie- 
fpodzieway Пе, panie, żebym. obja- 
śniać miała rzeczy, które dofkonale.fą ci 
wiadome.  śmiałby Пе był hrabia de la 
Vague na tę odpowiedź, gdyby Пап Le- 
onildy mnieyfzą w nim był wzniecił li- 
tość; a gniew i gwałtowne Ines nalega- 
nia, aby wyfzedł, nie przymufiły go 
były do uftąpienia. 

Przybiegło wkrótce wiele niewolnic. 
Eugenia, czyli raczey xiąże Abelhamar 
{геї przed wfzyfikiemi: zbliżył fig do 
Leonildy bez zmyfłow iuż leżącey; 
wziął ią na kolana, ferdecznie całował 
jey ręce, i łzami ie fwemi oblewał. 2 
ciężkiemi potym rozwodząc Йе. żalami 

zapo- 
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zapomniał, со był przebraniu winien 
fwwoiemu : niefzczęfny xiąże ! zawołał 
żałośnie; utracifz tedy cel iedyny życzeń 
twoich! Felicyo, ieżeli z tego niefzczę- 
fnego nie wyidziefz Йапи, życie moie, 
które tak ściśle z twoim ieft złączone, 
opuści mnie zapewne! tak тей; z tobą 
umrę, i z tobą w grób ieden póydę. kie- 
dy tak mowił; Ines, iiey towarzyfzki 
rzucały wodę na twarz Leonildy: a wi- 
dząc, że wfzyftkie te ftarania były bez- 
fkuteczne, za pomocą xiążęcia zanieśli ią 
do pałacu. tam nie odftępuiąc iey xiąże 
w zbytecznym rozżaleniu, z fwoim wy» 
dał fię fekretem. 

Ochmiftrzyni niewolnice nie będąc tak, 
iak drugie, trzeżźwieniem zaiętą, uwa- 
żała owa xiążęcia; przypatrzyła mu fię 
z uwagą, i w twarzy идей poznała 
fkład „Abelhamawa. pobiegła dać 'znać 
królowey o tak nadzwyczaynym zda- 
rzeniu. nigdy zadumienie nie było wię- 
kfze, iak te, w którym fułtanowa na 
tak niefpodzianą zofłała wiadomość. ra- 
де zwoływać nadto iuż było poźno, 
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trwożliwe i owfzem podeyrzenie flra- 
fznego iakiego przypadku paśćby mogło 
między pofpolftwo, które i tak obawia- 
ło fig przybycia Zamaela króla Tumetań- 
fkiego: fprawę zatym xiążęcia odłożyła 
do iutra. 

Nie wiedział on iakie go czekały nie- 
fzczęścia; oplakany. flan Leonildy calego 
go zaprzątnął. іи? było dobrze w noc 

ożno,. odefzły wfzyftkie niewolnice, 

rócz Ines i Eugeni. кого tylko Leo- 
nilda przyfzła do zmyfłów , w zupełney 
ufkarżania fig widząc wolności, fwobodny 
bieg dała łzom dotąd tamowanym. wi- 
dzilz teraz we mnie, kochana przyia- 
ciołko, rzekła do Дит, nayniefźczęśli- 
wfzą w świecie ofobę, od włalney od- 
daloną oyczyzny, zwaśnioną z familią, 
obciążoną kaydany, i zdradzoną od czło- 
wieka, który naywiękfzego zdawał fig 
godzien fzacunku i czułości. оп to fam, 
fzukaiąc Olimpii, na brzeg ten wyfiada; 
ten to kochanek, którego ona z tak wiel- 
ką oczekiwała niecierpliwością! ten to 
fam, który fłaraniem moim z nayniebee 
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fpiecznieyfzego dźwigniony razu, Zna- 
lazł u innie fchronienie przeciw nieprzy- 


jaciołom fwoim. podobał mi fię na ten 
czas, i dla fpoczynku mego aż nadto mi 
бе podobał! tyfiącznemi obietnicami 
do wzaiemnych przywiodł mnie fenty- 
mentów, wieczną poprzyfiągł mi mi- 
łość ; lecz iaką miłość! wielki Boże! 
imożeż mieć która więcey w fobie zdra- 
dziećtwa! teraz przywodzę fobie na pa- 
mięć, że uczynił mi ofiarę z portretu 
Olympii; i to było przyczyną, że twarz 
iey nie zdawała mi fig być nieznaiomą. 
nieftety! czyliż w tak. młodym wieku tý- 
le powinnam ponofić przykrości? wczo- 
ray fama tylko trapiła mnie nieprzyto- 
mność: niefzczęścia, których dzifiay do- 
znaię, tyfiąc razy fa frożfze. tu obfi- 
tych łez potok, i częfte łkania rozwo- 
dzić iey dłużfzych niepozwoliły żalów. 

Podchlebną xiąze ułudzony nadzieią, 
chcąc z czafu tego korzyfłać: ieżeli chcefz 
pani być zemfzczoną, rzekł iey, ręka 
moia walecznie krzywd twoich powe- 
tuie; bo nie ieft iuż w mocy moiey, pig- 
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kna Felicyo, ukrywać ci to, co przez 
zbyteczną miłość asa dla 
ciebie. poznay u nóg twoich pod nie- 
wieścim ubiorem niefzczęśliwego Abel- 
hamara, który, zeby być z tobą, zamyka 
йе w pałacu; gdzie śmierć znalazłby 
niechybną, gdyby o tym wiedziała Ce- 
lima. porównay teraz dowody miłości 
moiey z dowodami niegodnego rywala, 
którego nademnie przenofifz; a olądź fa- 
ma, jeśli nie iefteś nayniefprawiedliwfzą 
w świecie ofobą. о nieba! zawołała 
Leonilda we łzach cała, iakiż nowy pio- 
runu pócifk raził mnie! ty, panie! na 
tym „mieyfcu ? nieprzyiaciel królowy, 
zuchwały nadto kochanek pod odzie- 
niem W Rod dzielifz móy fekret, 
i od tylu dni nayczulfze odbierafz ode- 
mnie piefzczoty ? nieftety! cóż Пе ze 
mną fłanie? co o moiey poczciwości 
pomyśli królowa? będzież mogła rozu- 
mieć, że bez mego zezwolenia tak nad- 
ооо poftępek? ah! śmierć 
iedna od tylu uwolnić mnie może bole- 
ści! — Junes, zdięta litością nad tak czu: 
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łą feeną „ chciała wymawiać xiązęcia. 
miłość i pofzanowanie Abelhamara dla 
ciebie, rzekła iey, powinno cię pani 
ufpokoić. nikt o przebraniu iego wie- 
dzieć nie będzie; fława twoia, którą on 
tak drogo, iak włafnę cenić powinien 
życie; niechybne niebefpieczeńftwo, na 
któreby fię naraził, gdyby fię o tym do- 
wiedziała królowa; przymufzą go do 
chowania fekretu. nie znafz, widzę, mę- 
fzczyzn, przerwała Zeouilda: ze wfzy- 
ftkiego chluby fzukać gotowi, i nigdy 
dość długo nie kochaią, żeby rzecz iaka 
mogła być u nich tayną. znay lepiey 
Abelhamara , przerwał xiąże; wiedz, pię- 
kna Kelicyo, że wlzyftko gotow ieftem 
czynić dla ciebie; racz tylko łafkawfze 
rzucić na niego oko. ieftem teraz w 
okolicznościach, które pomyślnieyfzey 
każą mi fię fpodziewać lofu odmiany: 
mogę wfłąpić na tron, na którym ociec 
moy fiedział. lecz niefłety! na cóż mi 
fię przyda być na nim, będąc Felicyo 
bez ciebie! zaklinam cię, zapomniey 
niewdzięcznika, a kochay nayczulizego 
Сз 
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i naywiernieyfzega z ludzi. ieżeli poro- 
wnafz fentymenta moie z fentymentami 
moiego rywala, moie przywiązanie z ie- 
go obojętnością; ufprawiedliwifz me 
zapały, wy miydziefz z haniebnego wię- 
zienia, i fłaniefz fię królową tey, któ. 
rey dziś nofifz kaydany. — pozwól mi, 
vanie, zawołała Leonilda, nad niefzczę- 
[па płakąć dolą; ani przeryway fmutku 
mego propozycyami, których przyiąć 
nie mogę. nie ieft wprawdzie w mocy 
moiey zapomnieć zdraycę, który mnie 
uwiodł; kocham go, mimo tylu niena- 
widzenia go przyczyn: lecz ieżeli pod 
tylą nie up айе dolegliwościami, ieżeli 
przeznaczeniem ieft moim "EE dłu- 
zey to zycie niefzczęf ne; ieże eli, mowię, 
uleczę fię kiedy z miłości, która mnie 

tak okrutnie dręczy; nie rozumiey, że- 
bym w podobne wniyść miała związki. 
nie. mafz bogactw na świecie, nie mafz 
korony, I któraby mię do tey przynagli- 
ła potrzeby. lecz zaklinam cię, panie, 
mowiła daley, wyniydź ztąd; nie iefteś 
już dla muie Eugenig, iefteś młodym 
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xiążęciem, którego ia pod panierifkim 
ubiorem wśrzód nocy cierpię przy fo- 
bie. idzie tu o moy fpoczynek, i o moy 
honor. oddal fg odemnie; pamiętay, 
na iakie narażafz fig niebefpieczeńftwo 
dla ofoby, Która ci niewdzięcznością 
płaci. to tylko niebefpieczeńftyo na- 
pełnia mnie boiażnią, przerwał Abelha- 
mar z weftchnieniem; wfzyftkie . inne 
zdaią mi fię do zwyciężenia łatwemi. 

Nie powiękfzay, panie, rofpaczy 
moiey , zawołała Leonilda > аа ута 
па tym mieyfcu bawieniem. wychodź 
ztąd. — wychodzę, rzekł xiążez {ros 
gość rwoia może mnie umartwić, lecz 
nie potrafi nigdy ugafić płomieni mo- 
ich. 

Olympia Dorya powróciwfzy do fie- 
bie, w niewypowiedzianey noc całą 
przepędziła niefpokoyności. cóż znaczą, 
mowila, te mdłości Felicyi, i gniewy 
Ines? możnaż czuć takie wzrufzenia dla 
oboiętney ofoby? z tym wfzyftkim hra- 
bia udaie, iak gdyby o niczym nie wie- 
dział. mogł on Felicyą kochać, i byś 
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od niey kochanym. któż wie, ieżeli i 
teraz nie kochaią fig z fobą ? fmutne te 
myśli frodze ią trapiły. -hrabia także z 
fwoiey ftrony obawiał fię, ażeby Olym- 
pia nie dała fię uwieść pozorom: acho- 
ciaż fam tak zaplątaney przeniknąć nie 
mogł intrygi, obawiał fig iednak, aże- 
by podeyrzeniom iego kochanki, nie 
była dofyć widoczną. kochał on ią nay- 
czulfzą miłością; wolałby umrzeć, niż 
iey fię nie podobać: z ofłatnią tedy cze- 
kal niecierpliwością godziny, w którey« 
by z fałfzywego mogł ią wywieść mnie- 
mania, 

Równą chęć maiąc oboie rozmawia- 
nia z foba, wcześnie wfłali: i chociaż 
Olympia fswoią chciała odkryć niefpo- 
koyność, żeby tym lepiey poznać fenty- 
menta hrabiego; oczy iey tak były fmu- 
tne, 17 łatwo w nich wewnętrzne wy- 
czytać można było umartwienie. hra- 
bia także z pofępną wyfzedł miną; i fpo- 
{Казу Olympię w ogrodzie , pytał 
iey: ieżeli dobrze noc przepędziła? zi- 
mno mu odpowiedziała: że nie. mo: 
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wiła potym о łafkach, które im wy- 
świadczyła królowa; lecz niemogąc dłu- 
go tey prowadzić rozmowy, w głębo- 
ką nagle wpadła melancholią. ah, pa- 
ni! zawołał hrabia, padłfzy iey do nóg; 
nie zoftławuy mnie dłużey w niepewno- 
ści lofu moiego. od wczoray widzę cię 
dla mnie zmienioną. czymże, kochan- 
ko moia, ściągnąłem g gniew twoy na fie- 
bie? — nie mogę fię dłużey taić, od- 
powiedziała Olympia: trudno ieft, bez 
prętkiego. obiaśnienia, miłą nam mieć 
w podeyrzeniu ofobę. powiedz mi, pa- 
nie, kochafzże iefzcze Felicya? mowię, 
iefzcze; bo fądząc potym, cośmy widzieli, 
nie można wątpić o prawdzie takie- 
go pytania. hrabia niemogąc ścierpieć, 
ażeby Olympia zoftała эл błędzie, który 
go tak mocno krzywdził; użył Пом i 
przyfiąg, chcąc ią z tak opacznego wy- 
wieść mniemania : oświadczy! 3.26: ссе 
z Felicyą i Ines sw ісу mowić obecności. 
wierzę ci, panie, przerwała Olympia: 
lecz, żebym fpokoynieyfzą była, pro- 
{ze cię nie widź Йе z niemi. któlowa 
G 5 
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па nafz wyiazd zezwala; iedżmy. zbli- 
żenie króla Tunetanfkiego trwozy mnie: 
przykroby było, żebyśmy nie korzyfła- 
iąc z powolnych królowy fkłonności, 
widzieli fię potym oblężonemi w Sałe. 
wyieżdzaymy , pani, zawołał hrabia, 


przeięty ukontentowaniem i miłością: 


niczego pożądliwiey nie pragnę: wraz 
fzukać każę okrętu, do Włoch maiące- 
ia idę żegnać, królowę, 

pia; i profićiey, azeb; 


wyznaczył. 

To przedfięwzięcie Olympii niewy- 
mownie uciefzyło xiążęcia. w nayży- 
wfzych podziękował iey za nie wyra. 
zach. Olympia nie odwłocznie udała fię 
do królowy; znalazła ią їй? ubraną, Z 
przyczyny, że fądzić miała xiążęcia Ábel- 
hamara. otrzymała pozwolenie wyie- 
chania, i wzięcia z fobą kilku niewol- 
nic. dała ісу Celima {woy portret, w 
drogie oprawny kamienie; powtorzyła 
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oraz, że w mniey gwałtownym czafie 
chętnie widziałaby Пе z hrabią de la Va- 
gne. Olympia oświadczyła iey ;fwoię 
wdzięczność, udała йе potym do mie- 
fzkania niewolnice przefzłych fwych to- 
warzyfzek. łzy. kobiet tych przy roz- 
ftaniu fię wylane, widocznym były do- 
одет fzczerey ich ku Ofympii przyla- 
дм. — niepewną będąc, iakim okiem 
ptzyimie ią Felicya , profiła ochńifirzy- 
ni niewolnice, ażeby wefzła do iey ро- 
koiu, i doniofła, że chce fię z nią poże- 
опас. lecz па famo wfpomnienie O/ym. 
pii, i na iey wyiazd zaczęła wydawać 
ięki, naytwardfze zimiękczyć gotowe fer- 
ca. dowiedziawfzy fig o tym Olympia 
nie chciała obecnością fwoią iątrzyć iey 
żalów. hrabia de ła [аспе z wielką na 
nią oczekiwał niecierpliw ością. fzli ku 
portowi w,znaczney liczbie offcierów, 
którzy z a królowy tow rarzyfzyli 
im aż do ok Kretu. 

Tym czafem Leonilda nie utulona w 
fwoich żalach rozmawiała z /nós. nie łu- 
dźmy fig dłużfzą nadzieją, rzekła jey: nie» 
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wdzięczny Sinnibald. wryieżdża za chwi- 
lg. iuż go na zawfze utracam; ucieka 

rzedemną, uwozi cel miłoftek fwoich. 
okrutnik! widział mnie umieraiącą bez 
naymnieyfzego wzrufzenia: ubliżył mi 
nawet litości fwoiey: i Пап opłakany, 
w który mnie fam zdrayca wprowadził; 
jednego na nim nie wymufił weltchnie- 
nia. czułości twoiey, przerwała /иег, 
mniey fig, pani, podaway: pamiętay, 
że ten, którego odiazd tak cię zywo do- 
tyka, nie godzien ieft łez, które dla nie- 

o wylewafz. zafłanów fig nad iego 
niewdzięcznością; ten іе nayłatwiey- 
{zy zapomnienia go fpofob. mylifz fig, 
Ines! zawołała z szeftchnicniem Leoniie 
da. „kiedy kto fzczerze kogo kocha, 1 
tracić go mufi, zaprzątniony ieft iedy- 
nie wielkością (меу firaty. przyznam 
ci fig z włafnym mym zawfłydzeniem, 
że wfzyftkie piękne zdraycy tego przy- 
mioty tyfiąc razy zdaią mi fig iaśnieyfze- 
mi, od czafu, w którym przekonana ie- 
ftem o iego niewierności, i o moim nie- 
fzczęściu. zważ iefzcze, iak daleko idzie 
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ma fłabość; chcę pifać do niego, i pro- 
bować, ażali go nie zmiękczę. — i iak- 
że, pani, zawołała z niecierpliwością 
Ines; po tak niegodziwym iego z tobą 
obeyściu йе, mogłażbyś przyiąć iego 
ofiary ? nieftety! zawołała Leonilda, go- 
towa ieftem wfzyftko przedfięwziąć, že- 
by tylko odzyfkać ferce, którego utrata 
o śmierć mię niechybnie przyprawa 
Siem, że to, co czynię, włafney mey 
fprzeciwia fig chwale: wftydzę fig tego, 
lecz ieftem kochanką, i kochanką będą- 
cą w rofpaczy. Гиёг! z płaczem mowi- 
ła daley; kochana moia /nes! zaklinam 
cię па imie wiernego twego don- Rami- 
ra, fzukay {fpofobow , któremiby lift do 
hrabi de ја V agiie przefłać można. Ines 
nic nie odpowiedaiąc wyfzła, chcąc oba- 
czyć, ieżeli był fpofob żądania iey ufku- 
tecznić; lecz wkrótce nazad powróciła. 
trudno ieft, mowiła, wyfłać kogo do 

orta: czyli to, ze królowa dowiedzia- 
ła fig o zbliżeniu Пе Fzmaela, lub inna 
zafzła okoliczność, którey dociec tru- 
dno; podwoiono warty w pałacu, po- 
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zamykaną bramy w mieście, i rofkaz 
dany, ażeby bez woli królowy nie wy- 
pufzczano nikogo. 

Już tedy żadney nie mam nadziei, za- 
wołała niefzczęlna Leonilda! nie mogę, 
апі wfłrzymać niewdzięcznika tego, ani 
go też ścigać. ` o Boże! fprawiedliwy 
wiarołomców mścicielu! uymiy fię za 
me krzywdy; fkarz zdraycę tego, fkarz 
tę, która ieft źrzodłem wfzyfłkich mo- 
ich utrapień! niech rozhukane bałwany 
rozfłąpią fię pod niemi, i pogrążą ich w 
bezdennych fwych przepaściach! niech 
na ich głowy ПагсгуЙе {padną pioruny, 
i dadzą za razem hafło ich zguby iich 
odiazdu. — lecz. nieftety! mowiła po 
ROR milczeniu; mogęż wywierać 
przeklęftwa, tak k przeciwne czułości mo- 
jey! nie, RH żyie тира! niech 
ўуіе, nawet fzczęśliwy! nadtom go ko- 
chała, żebym go nienawidzieć mogła! 
całe me fzale kiwa na fiebie obrócić po- 
winnam. zafługuię ia па niefzczęścia, 
któreni przywaloną fig widzę! gdybym 
nie była oycowikiego porzuciła domu; 
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gdybym była rozkazom iego powolną; 
nie miałabym czego fobie wyrzucać! 
xiąże z Karaufi byłby moim małżon= 
kiem, wfłręt Гоу w czułe zamieniłby 
dla mnie fentymenta: i iakimkolwiek 
fpofobem obróciłyby fig rzeczy; We- 
wnętrzne czułabym przynaymniey ukon- 
tentowanie, żem rodzicielikim zadofyć 
uczyniła rozkazom. 

"Takie były narzekania Zeoziłdy. lecz 
kiedy tak niefprawiedliwie ofkarża xią- 
żęcia; kiedy daie Пе uwodzić podobień- 
ftwu, które miał z hrabią, i imieniow2 
de la Vogne, które xiąże z Karanfi wziął 
był na fiebie; obaczmy, co czyni ten 
wierny kochanek, fzukaiąc {wey oblu- 
bienicy. 


że: к ZZO бе, 
DALSZY CIĄG HISTORYT 
XIĄZĘCIA z KARANSI. 
AJ toślisya Каја winowiła była w 
; 4 ) 


xiążęcia, że Benawidez udał fig z 


Leonildą do Jean. pewnym będąc obro- 
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ny i wfparcia rządcy miafta tego, trzeba 
byłolmieć tyle miłości i odwagi, ile miał 
xiąże , żeby przedfięwziąć nagabanie 
człowieka w tak znacznym mieście, któ- 
tego garnizon 1 rządzca byli mu przyia- 
źnemi. z tym wfzyftkim w tak zuchwa- 
łym zamiarze, żadnego nie widział nie- 
befpieczeńftwa. ` wielkość miłości iego 
i rofpaczy, nie pozwoliły mu zaftano- 
wić бе nad niczym. 

Gdzie tylko przeieżdżał, uważano w 
nim coś nadzwyczaynego, tak w pię- 
knym ciała kfztałcie, iako też i w fmu- 
tku, który w iego malował fię oczach: 
z wielkim wypytywał fię fłaraniem, ie- 
żeli kto nie wiedział o Felicyi de Leon: 
nazywał ią też czalem i Leonildą de We- 
lafko: lecz, kiedy dla lepfzego pozna- 
nia opifywał iey pofłać, tak fig daleko 
N pechwałach zapędzał, iz łatwo mo- 
żna było przeniknąć, że ią nie pofpolitą 
kochał miłością. j 

Próżno fię o nią pytał ро mieyfcach, 
przez które nie przeieżdżała nigdy. oba- 
wiafz йе, okrutnico! nie raz zawołał, 

azebym 
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ażebym cię nie ścigał, i zdięty zazdrością 
przeciw rywalowi, którego nademnie 
przenofiiz, nie wyrwał go z rak two» 
ich: obawiafz Пе, żebym w iego uka- 
raniu, w moiey pomście, i twoich ztąd 
żalach, nie fzukał ulgi z utrapień, których 
ty iefteś początkiem; dla tego tak fig kry- 
iefz przedemną. nieftety! mowił daley, 
mogłżem przewidzieć przed fobą, tak 
długie niefzczęść mych pafmo! 

"Те fmutne uwagi zaprowadziły go 
aż do „Jean. nie bez wielkiego pomie- 
{лаша przybył dotego miafła; fpoglą- 
dał na zamek, iak na fatalne mieyfce, 
które los iego zamykało. tu to, mowił, 
oglądać mam niewdzięcznicę, którą tak 
kocham, i w oczach iey niewiernego 
wyzwać na harc nieprzyiaciela, który 
po niey pierwfze w mym fercu trzymał 
mieyfce! co za los dziwaczny! zawo» 
łał , przyiaciel i kochanka zdradzaią 
mnie razem! nic mi iuż tedy nie zofła» 
ie; nikt mię nie pociefzy w moich fraa 
funkach ! oboie fpiknęli Пе na mnie: 
w tym famym mozê momencie, odna: 
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wiaią fobie wieczney miłości zapewnie- 
nia. lecz potrzeba, żeby wprzód śmierć 
mioia ugruntowała ich ufzczęśliwwienie. 
voki żyć będę, nieubłaganego we mnie 
mieć będą nieprzyjaciela, który wfzy 
ftkie ich wywracać będzie zamyfły, i 
miefzać fłodycze, którychby kofztować 
mogli. 

Przybywizy do miafta, chciał zaraz 
iść do zamku.  przyiął była iakem wy- 
żey powiedział lift od rz; н Karmony 
do don-Gabriela d Aguilar „ który mu 
wolne zabefpieczał wniyście : lecz zwa- 
żył potym, że lepiey było zręcznie wy- 
wiedzieć Пе o wfzyiikim, со Пе dzieie. 
przechodząc przez miafto, fpotkał kawa- 
[ега Francuzkiego z familii de Bnufikol, 
imieniem 4/fon/a. był to кке ze 
wfzech miar zacny: przyiechał był do 
Sewilli z hrabią de la Mars: tyś to iefl, 
panie? zawołał, przybliżywizy fie do 
niego z. radością i utzanowaniejm; tyś to 
ieft, któregośmy z hrabią de la Marfz 


bratem twoim tak gorzko opłakiwali, ro- 


zujmiejąc, że cię przy /Karmonie zamor- 
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dowano; iak fig była w Hifzpanii wieść 
o tym rozniofła, i na którey wiarę za- 
myślano iuż o zemście przyzwoitey za ta- 
ką zbrodnię? byłbym fzczęśliwy, kocha: 
пу moy „A/fonfie, odpowiedział xiąże z 
weftchnieniem, gdyby niegodziwe nie- 
przyiacioł mych zamyfły wzięły (wóy 
fkutek! lecz zoftawiony ieftem na froż- 
fze nierównie prześladowania! 

Z tym wfzyłtkim profzę cię o fekret; 
nie rozgłafzay, że tu ieftem; ważne bars 
dzo przyczyny przymufzaią mnie kryć 
fię w tym mieście, — wiedz, że ko- 
cham i ieftem zdradzony: zemścić Пе 
mufzę nad moim rywalem, i wyrzucić 
Felicyi sufzyftkie iey niegodziwości: fą 
oni oboie w tuteyfzey twierdzy. рга» 
wda ieft, panie, przerwał Alfons; wiem, 
od don- Gabriela d’ Aguilar, który ieft 
ieden z fzczegulnych moich przyiacioł, 
żę Felicya ieft tu zamknięta. tenże Ка- 
pitan Hifzpańfki, o którym ci wípo- 
mniałem; wynalazł (pofob, że ią mogł 
widzieć, nie będąc widzianym.  fkar- 
żyła fig na ten czas nad niefzczęfną fwą 
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dola. iakże ieft piękna i kfztałtna! przy- 
znam ci fię, że prawdziwą wzbudziła 
we mnie litość. — ubolewafz nad nią, 
zawołał xiąże: o Boże! iak mało znafz 
zdradzieckie iey ferce ! lecz powiedz mi, 
ćo znaczy to iey więzienie? wfzakże ią 
tu widzieć mufiałeś z don - Ferdynandem 
de Benawidez fynowcem rządzcy miafła 
tego? nie pokazał iefzcze fig on tu, od- 
powiedział Alfons: bysraiąc co dzień w 
zamku, łatwobym go poftrzegł; jeżeli 
zaś ie, to chyba kryiomo. — niefzczę- 
śnik! zawołał xiąże; kryie Пе, żeby 2 
tym więkfzą wolnością mogł widywać 
fulicyą. tak pilna koło iey miefzkania 
warta nie tamiuie mu do niey weyścia. 
fam on zapewne żądał, ażeby żołnierze 
przed moią zafłonili go zapalczywością. 
trwoży Пе nędznik! poznaie, że czło- 
wiek będący w rofpaczy, iak ia, nie 
ochrania ani fiebie, ani fwego nieprzy« 
iaciela. ta myśl w tak gwałtowny gniew 


wprawiła xiążęcia; że 24/fons obawiaiąc 
йе, ażeby fnuiące йе po ulicy polpół; 
io, nie zbiegło fig па iego wyrzeka: 
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nia, przynaglił go prożbami fwemi, zę 
swizedł do iednego domoftwa. 

Xiąże z gniewem mu oświadczył, że 
jeżeli chciał iego uśmierzyć zapędy, po- 
trzeba, ażeby ziednał mu fpofobność wi- 
dzenia Felicyi, i dopomogł ma fzukać 
Benawidezo. przydał, że miał z fobą 
iR do don- Gabriela d Aguilar, który, 
że był iego przyjacielem, nie pomału 
fię ciefzył: profił oraz, ażeby go iak 
nayrychley fprowadzić агае, dla po- 
trzebnego w tey mierze naradzenia fię. 
przyrzekł Alfons gorliwie w ufługach ie- 
go pracować: lecz lubo pilnie z dom-Ga. 
bryelem & Aguilar о wfzyftko wypytyr 
wal fig; nie iednak dowiedzieć Пе nie 
mogł, coby go mogło uciefzyć. . ci, U 
których o don- Ferdynanda de Benawidez 
badali 06, upewnili ich, ze w Villa-Re- 
al być mufiał; że nie był fynowcem 
don- Alonzo Fajardo; że nikt go w „Jea% 
nie widział, a mało bardzo olób w tym 
znało go mieście. kiedy z tym donic- 
fieniem przyfzli do xiążęcia; nie chciał 
im wierzyć, — ponieważ суа. хе 
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w zamku, rzekł im; więc i Renawideg 
muli fig tu kryć w blifkości, lecz pro- 
fzę was, mowił daley, pozwólcie mi 
wniyść do iey pokoiu: może on tam 
przyidzie , kiedy Пе wfzyfcy oddalą. 
zezwolił па to don- Gabryel, a będąc od 
rządzcy wyznaczonym do pilnowania 
teyże nocy Felicyi, oznaymił o tym xią- 
żęciu; i potaiemnie wprowadził ich z 
Alfonfem do twierdzy. 

O Boże! możnaż fobie wyfławić po- 
miefzanie, w którym fię znaydował xig- 
Że; mieniąc Пе być blifkim ofoby, tak 
wielce ukochaney od fiebie, i nieprzy- 
jaciela, przeciw któremu пау?уҹ ута 
alal gniewem? były iednak momenta, 
w których fkłonność fwoiey kochanki, 
w fwoim nawet zdawał fig fzanować 
rywalu. lecz, kiedy przypomniał fobie, 
że Fulicya de Leon, była tą Leonildą de 
W tlafko, tak uroczyście iemu obiecaną, 
na którą zapatrywać fię był powinien, 
jak na włafną їй? żonę; honor iego cier- 
pieć mu nie pozwalał, ażeby drogie to 
dobro kto inny miał mu porywać. 
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W tym tłumie myśli, gdzie ferce, ro- 
zum, gniew, i miłość równie fię łączy- 
ły; zaprowadzony xiąże od don- Gabrie 
ela przez wiele ciemnych dziedzińcow, 
swfzedł nakoniec do obfzerney wieży; 
gdzie w jednym dolnym miefzkaniu 
zamknięta była Felicya. nieznośne; 90» 
rąco, i okna wfzyftikie potróynemi za- 
bite kratami, tak wielką fprawowały 
tam dufzność, że Felicya na poboczny 
<vyniść mufiała ganek. ná ten czas xig- 
зе wfungl fig do pokoiu, i fkrył fię za 
firanki, które nad kryfztałowemi wifia- 
Ху podwoiami. 

Wkrótce po iego wyjściu, zgafzono 
svice: uflyfzał dwie ofoby na palcach 
do pokoiu wchodzące, które cicho bar- 
dzo rozmawiały z fobą. nie mogł roze- 
znać dla nocney ciemności, czyli to by- 
Ji imęfzczyzni, lub też niewiafty, zda- 
walo mu fię potym, że wyfzły nazad; 
zapalono znow świce; poftrzegł kobie- 
ty, potrzebne do kąpieli przynofzące 
przygotowania. zawiefiły nad wanną, 
z czarnego marmuru, atłafowy różowy 
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pawilon, frebrem po brzegach haftowa. 
ny; wodę rozlicznemi przytrząfły | kwia- 
tami, i drogie йа pokóy wylały wonie. 
Skoro iuż wfzyftkie fkończono przy” 
gotowania; poftrzegł kilka” kobiet idą- 
cych obok fiebie, tak, że twarzy ich 
nie mogł widzieć. АДУ па fofie; pa- 
wilon wifżący nad wanną, był między 
niemi i xiążęciem. Felicya rozebrała fi пе; 
i letką tylko maiąc na fobie fuknią, roz- 
kazała odeyść kobietom fwoim, i (amey 
tylko zoftaé Пе Zoraidzie, {koro tylko 
чуму; kazała podać fobie arfę: ufły- 
fzyfz, rzekła iey, wieríze, o których 
роо сї niędawno. ah, Zora. 
ido, Zoraido! gdyby ten, dla którego 
cierpię, mogł tak, iak ty, wierfze te fly- 
fzeć, jakżebym była kontenta! śpiewa- 
ła potym te Йоча; głofęm tak czyfłym 
i dotkliwym, iż nie można ią było bez 
wielkiego fłuchać ukontentowania, 


Czyż być czulą, i fwoią rządzić бе fklonnością, 
Czyż cnemu kochankowi płacić wzaiemnością, 
[еде tak wielka zbrodnia? fąż to przewinienia 
Godne kary, i iak to, przykrego więzienia ? 
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О ty! pofępny gmachu, wy, czarne marmury! 


Czemuż tak, iak wy, zimną nie ieftem z natury? 

Nigdyby mię niefz cia żadne nie оше; 

Aniby бе w mym {йон В zaięły ! 

Okrutniku! którego przezorność zbyt dzika 

Niewinnie mnie w tych czarnych ciemnościach zas 
myka; 

Wiedz, że nie ieftem przyfziym blafkiem їїч- 
dzona, 

Nie omamia mych oczu berło, ni korona: 

Bo gdyby mi twa ręka tron ofiarowała, 

I won субу, i koronę z wzgatdąbym zdeptałą. 

Niech. przy tobie zoftanie żądza panowania ; . 


A ty mi odday tylko cel mego kochania 
) 7 5 
ч 


і 


Gdy śpiewać fkończyła, xiąże nie ро» 


y 


znał głofu niewierney Felicyis ї nie ро» 
mału był zadziwionym, że firanki bedar 
ce między nim i nią tak znacznie brzmie 
nie iego odmieniły. — nie fmuć fię, p: qe 
ni, rzekła Zoraida; ten którego kochal, 
wie, co cierpifz. dla niego; піс on nie 
omiefzkał w dopełnieniu powinności 
fwoiey. Felicya тїс nie sopowieczieki 
i rozkazawfzy zamknąć drzwi pokoig, 
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ze kocham, GR utga Lan ildo! mo- 
wiłrofkochany xiąże, i iak Пе wftydzę, 
dla niewdzięcznicy tyle mam fłabo- 
Jecz cóż znaczą iey narzekania? mo- 
daley; czyliź kto Пе przeciśvi iey za- 
miarom? widzę ią niewolnicą w mie- 
w którym fchronieniafzukać przy- 

fzła. żałuie ona nieprzytomności {we 
go kochanka, fkarży fię na tego, który 


1а w tym ofadził więzieniu: wfzyłłkie 


te rzeczy trudne fą dla mnie do poięcia! 
takie były myśli xiążęcia, i mimo ipra- 


U 


wiedliweg jo gniewu, czuł, że miłość w 
fercu iego miała mieyfce. lecz, co fię 
z nim ДИ, kiedy Zoraida otstorzyła 
drżwi pobocznego gabinetu, z za któż 
rych poftrzegł czło wieka, ide ącego fpie- 
fzno ku wannie, 1 i OGG potym na 
ziemi! ten tak cicho do Fl, icyi mowił, 
12 xiąże ftyfzeć go nie mogł. lecz inas 
czey pofłąpiła ta piękna ofoba, głośno 
wołaiąc. ah! tyś to ieft, kochanku móy 
luby! ciebie ia to na tym oglądam miey- 
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fcu! to mowiąc zemdlała z gwałtowney 
radości i zadziwienia. 

Na ten czas хіа?е frogim zapalony 
gniewem dobył fzpady, i obces idąc ku 
temu, którego ‘bral za Benawideza, іо? 
mu oftrzem do pierfi godził; gdy na 
twarz iego fpoyrzawizy, poznał, 12 to 
był don- Alonzo fyn ftarfzy infanta don- 
Ferdynanda. widział on go w Sewilli, 
tam z hrabią de la Marfz bratem 
fwoim; gdzie, piękne xiążęcia tego po- 
znawfzy przymioty, w ścifłą z nim 
wfzedł przyiaźń. — rzucił potym oczy 
na tę, którą brał za Leonilde; i mimo 
mdłość iey i zblednienie poznał, 17 to 
była donna - Felicya а? Ayala córka wiel- 
kiego kanclerza Kaftylii , znakomitego 
nie mniey zacnym fwym rodem, iako i 
fawną hiftoryą królów don-Pedra, i dona 
Henryka, którą nam żoftawił. umarł 
w Kalahoria. córka iego hodowała fig 
przy xiężniczkach Maryi i Eleonorze cór- 
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manda. brat ich 


kach infanta don- Ferd 
don- Alonzo, widuiğc częfło tę piękną ofo= 
bę, taką ku niey powziął miłość, iż. 
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yen między niemi zaczęto йе oba- 
viać małżeńltwa. 

Dla oddalenia niefzczęścia tego, Za- 
zdrośny: infant rozkazał fekretnie wy- 
wieść Fulicyą, pod czas, kiedy don- Alone 
zo był z nim na polowaniu. = zaprowa- 
dzono ią do Fean, gdzie ściśle była pil- 
nowaną. kobiety przydane iey do ufług 
były wfzyftkie z ftrony infanta. iedna 
Zoraida rodem murzynka, zofławfzy po- 
tym chrześcianką, przychylna zawfze 
do, don- Alonzo omyłką zoftawiona była 
przy Felicyi. infant, za PORA da 
Sewilli, nie. znalaz» kochanki fwoiey, 
w okrutną wpadł rofpacz, i tyle йе tyl- 
ko mogł dowiedzieć, że ią w mieście 
jednym trzymaią w niewoli. 

Pracniąc noc i dzień około odkrycia 
fekretu tego, dowiedział fię nakoniec, 
Бә] nial fzukać Folicyi f Ayala. zna- 


lazł fpofob pik ania do Zoraia Y5 i odbie- 


rania od niey liftów. nakoniec tak do- 
brze wízyltkie rzeczy były ukartowane; 
iż bez naymnieyfzey Felicyi wiadamos 
ści, włzedł don- Alonso do iey pokoiu, 


Pawa DE Bovazox. 125 


xigże z Катап poznał błąd fwóy, ichcąc 
go nadgrodzić, ile było w mocy iego, 
rzekł, daiąc mu fzpadę: ukarz, panie, 
niefzczęśliwego xiążęcia , któremu nie 
mile iuż życie. czuię ia, iak wielkąm 
wyrządził ci przykrość , przerywaiąc 
tak miłą chwilę; dla którey na wielkieś 
może narażał fig niebefpieczeńftwo : lecz 
bądź przeświadczonym, iż omyłka ta 
<vwięcey mnie, niż ciebie famego doty- 
ka. nie mam ci iey za złe, rzekł infant 
ścifkaigc go; chciey tylko, panie, fe- 
kretu mi dochować, i w fłałey таге 
trway dla mnie przyiażni, przyrzekł 
xiąże w milezeniu zachować to, co mu 
fię widzieć zdarzyło; i nie czekaiąc, aże- 
by Felicya przyfzła do fiebie, wyfzedł 
w takim pomiefzaniu, iż ledwie fowo 
mogł wyrzec do don-Gabryela d Aguilar, 
który czekał-na niego we drzwiach pier- 
wfzey fali z Alfonfem de Bufkol, 
Powróciyfzy do: domu don-Gabviela, 
gdy fig na ofobności uyrzał; fprawiedli- 
wym cały podał fię żalom.  przywiodł 
na pamięć niefzczęścia, któremi od pier: 
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wiafłków życia, aż do tego prześlado» 
wany był momentu: i w którąkolwiek 
fironę rzucił oczy, nigdzie polepfzenia 
lofu nie widział nadziei. tyle przeci. 
wności uczyniły go dla fiebie famego 
nietkliwym; iedna tylko хета nad Be- 
nawidezem, i chęć ukarania go tkwiała 
mu w fercu. podchlebiałem fobie, rzekł 
do та, że ukarzę niewdzięcznika 

ego, i pare Олти lecz co za fa- 


żeż być: co dziwniey EB. nie ейге to 
zdarzenie nayfzczegulnieyfze na świe» 
cie? zdaie fię, iak gdyby los ufadził fię 
atnią ы ać mnie frogością. 
lzież póydę fzukać tego fkarbu, który 

ni wyrwał móy nieprzyjaciel? nadto 
pozno złość Bie Kafildy z гасту- 
nam poznawać; dałem fig uwieść, utra- 
Ше czas, kowego nigdy nadto ofzczę- 
zić nie mogłem. о wielki Boże! iuż 
wizelką tracę nadzieię! rywal móy w be- 
ipieczeńftwie ciefzy Пе z Leonildg ; a ia, 
nie umarlem iefzcze ze wfłydu i rofpa- 


czy! 


ү- 70) з 
PANA DE UDOVRBOW. 


W tym fłanie, byłby ofłatnich prze- 
ciw fobie użył świad у; gdyby Alfons 
różnemi fpofobami nie Rarab fię hamo- 
wać iego popędliwości. dlugo mowił 
do xiążęcia; lecz on fłów iego nie fły- 
fzał żywą przeięty żałością.  żamiaft 
fzukania w narzekaniach ulgi; tłumił ią 
w fobie. wiedział Alfons z włalnego 
doświadczenia, iak ciężkich tak gy alto- 
wna райуа przyczyną być może frafun- 
kow; z podziwieniem zaftanawiał бе, 
że człowiek tak rozumny, na tak wyfo- 
kim pofławiony fłopniu, tak daleko 
mogł być niefzczęśliwym ! miłości! za- 
wołał z uczuciem, kiedyż przefłaniefz 
prześladow ać śiniertelnych ! ty, która 
całe ich życie goryczą zaprawiafz, i ni 


gdy im czyftycł 1 nie dozwolilz kofzto- 
wać fłodyczy ? lecz czemu nie ieft wmo- 
cy nafzey, tak niebefpieczney uchronić 
{е fkłonności! pierwfzy krok, co czy- 
niemy w kochaniu, otwiera nam prze- 


paść, w którey giną rofkolze i fpokoy 
ność nalza, 
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Uwagi Alfonfa ofobiście ściągały fig 
do niego. nie mogąc zaś xiążęcia nakło- 
nić do zaczęcia z nim rozmowy, pomy« 
śliwłzy nieco, te napiłał wierlze: 


Miłości! nad nafzemi pokaż litość ięki! 
A że, będąc człowiekiem, więzy twoie nofzę; 
Spraw twą rofkofz tak długą, iak fą twoie męki, 


Lub tak krótkie суе męki, iak fq twe rofkofze! 


Xiąże przeczytał te, wierlze, i pod- 
пі0 у ręce ku niebu: nie możnaby ie- 
fzcze utyfkiwać, rzekł, gdyby nadgro- 
dzenie takie fłodyczy i cierpień mieyfce 
mieć mogło. lecz ia z moiey Йгопу 
upewnić cię mogę, iż famych dotąd do- 
znawałem przeciwności,  iuż życie nié- 
znośnym ftało mi йе ciężarem; chciał- 
bym ie iak nayprędzey utracić, gdybym 
nie wiedział, iż podawać fię całemu ża- 
łom i rofpaczy, ieft dowodem zbyte- 
czney fłabości! ieżeli гаме; panie, po- 
Hobnego będziefz zdania, przerwał 4l 
Jons, tyle zapewne wfzędzie pokażelz 
męftwa, ileś dotąd pokazał miłości. nie 

przy- 
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przyftoi па zacną dufzę, do wielkich 
przeznaczoną czynow; podawać fię paf- 
fyi, którą zaledwie znać powinna. 

Te fłowa п/а zawitydziły xiążę: 
cia. poznał, że idąc za fwą czułością, 
długi czafu przeciąg bez-czynnie utracił. 
poftępki moie, rzekł mu, dadzą ci po- 
znać, że nie wyrzekłem fię iefzcze fła- 
wy. kochałem, prawda, i kocham ie~- 
{усте nie śmiem fobie nawet podchle- 
biać, żebym mogł kiedy uwolnić fię od 
paflyi, która tyle wzięła nademną góry: 
z tym wizyftkim nie oderwie mię ona 
od moiey powinności. ieżeli mię fzu- 
kać śmierci przymufi, znaydę ią zape- 
wne fpofobem, który imieniowi memu 
nie uczyni fkazy. 

Alfons nic mu nie odpowiedział, nie- 
chcąc dłużey tey ciągnąć rozmowy. iuż 
było dobrze na dzień; obawiał Пе, aže» 
by niedofiatek fpoczynku nie fzkodził 
zdrowiu iego: profił go, ażeby fię po» 
łożył, i fzukał fłodyczy we śnie, któs 
rych na lawie nie mogł йе fpodziewać. 
długiemi wycieńńczony pracami ufnął na 


Fe 
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koniec; lecz wkrótce йе odecknął, i 
zwyczayne ponowił narzekania. niefte- 
ty! rzekł do „Alfon/a ; w którąż mam fig 
udać ftronę? gdzież fzukać będę Leonil- 
dy? ?айпеу po niey nie mam pofzlaki! 
mamże przyiąć na. fiebie rzemiofło błę- 
dnego CEE 1 próżno biegać r pos SWIC 
cie? powrócę lepiey do Sewilli; złączę 
fię tam z bratem moim, iw чен prze- 
ciw Maurom, chwalebney fzukać będę 
śmierci. 

Pochwalił (опу przed 
żęcia, iako fprawiedliwie z iego zgadza; 
iące fię męftw em.  zalłanow fię, panie, 


fięwzięcie xig- 


przydał, iż wfzyfiko, cobyś mogł teraz 
dla Leonildy przedfięwziąć , byłoby na- 
daremnie:  daigc fit ona uwieść Benawi 
dezowi ‚ którego kocha zapewne; nie 
pokazuież tym famym, Чо iakiego nie 
nawidzi.cię ftopnia? іи? wfzelką pozy- 
fkania iey, nazad utracić powinieneś na- 
dzieię; i w fercu twoim wygładzić па- 
wet pamięć; żeś ią znał kiedy. — po- 
„ zawołał xiąże; lecz, 
uieftety! znogęż to uczynić! tu w głę: 


y 


s/inienem prawda 
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bokiin zanurzony milczeniu tyfiączne w 
umyśle fwoim tocząc zamyfły, nie wie- 
dział na co fię odważyć: profił iednak 
„А ота, РА nie donofił hrabi de la 
Mar/z o bawieniu iego w Jean; gdyż 


| nie był iefzcze pewnym, czyli fig w 
| tym mieście zofłanie, lub. też do brata | 
pofpiefzy. \| 


Kiedy fig to działo z xiążęciem z Ka- NI 

4 amfi, hrabia de la Marfz brat iego, піс | 
| nie omiefzkał do 2 ziednania fobie co raz 
więkfzey fławy. wkrótce po przybyciu 
jego do Sewilli, Maurowie Nu fto tyfięcy 
piechoty, i fiedm tyfięcy iazdy oblegli 
mialto Bacca. tak ogromne woyfko rzu- 
cilo poftrach na całą Andaluzyg: lecz, 
że miafto było dobrze bronione; i то» 
cnemi zewfząd opatrzone twierdzamiz 
Maurowie przeftali Пе onie kufić, prócz 
| „tego dofz ła ich wiadot ność, że Hifzpa- 
ni ze wfzyftkich ftron ciągnęli miaftu 
temu na odfiecz. złupiwfzy przeto nie» 
które pobliżfze wiofki, fkwapliwie nas 

| zad бе cofnęli. lecż, kiedy podobne | 

na lądzie odnofili korzyści; znącznych IM 

Ia | 
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klęfk kilka ponieśli na morzu. admirał 
Hilzpańfki wy "dal bitwę flocie nieprzy- 
jacielfkiey, którey zyfk całkiem mu fig 
zoftał. ta nowina tyle Hifzpanom przy- 
niofła ukontentowania, ile niefpokoy- 
ności /Maurom. infant tak Пе nią ucie- 
{zyl, iż pozbywfzy febry, która go Чч 
długiego Add czalu;' wkrótce uy 
rzał w ftanie field Пе na e 
оу БЕШ. i powetowania nad Mau- 
rami krzywd tylekrotnie uczynionych 
Kaftillanom. zwoławfzy na radę prze- 
dnieyfzych woyfka fwego hetmanow, 


poftanowił z niemi wkroczyć w prowin- 
суе de Ronda, (b) i obledz ftolicę iey 
Zachara: co też wkrótce uczynił, ipo- 
ftawiwfzy trzy wielkie armaty; (które 
na ow czas znaczną fkładały bateryą ) 


fpodziewał fię oblężonym mocno niemi 


dokuczyć: lecz pufkarze tak byli niedo- 
fkonali, iż miafto z dział tych żadney 
nie poniófło (zkody. oblężenie {zło opo- 
(2) Конда prowincya w króleftwie Grena 


ku 1483. od Ferdynanda Katolika Л 
brana 
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rem, i ze wftydem byłby go mufiał od- 
ftąpić, gdyby niedoftatek żywności nie 
przymufił oblężonych do profzenia o ka- 
pitulacyą. infant zezwolił na nią; 1 
wziąwizy Zacharę, ciągnął zaraz pod 
Septenil. don- Pedro de Kuniga za YOZ- 
kazem iego obległ także (c) Ayamonte. 
król (d) Grenady nie mogł bez boiażni 
na te patrzyć powodzenia; zebrał 6000. 
jazdy, a 800000. piechoty: i żeby tym 
Jepiey pokryć zamyfły fwoie; długo ró- 
żnemi kręcąc fię drogami, pokazał fię 
raptownie pod Jean, W czafie, w któ- 
rym był naymniey fpodziewany. 

To zbliżenie ftrwożyło rządzcę. nie 
miał on przygotowania do tak wielkiego 
fzturmu, i byłby zapewne poddać fig 
mufiał, gdyby xiąże z Karan 7 bawiący 
iefzcze w tym mieście nie ofiarował mu 
uug fwoich pod imieniem ŚSimuibalda 
hrabi de la аспе. don- Alonzo Fajardo 
(с) Ayamonte miafto w Andaluzyi nad uyściem rze- 

ki Guadiar 1 
(4) Grenada , zna prowincya w Hifzpanii, ma:ty= 


tul króleftwa. Ferdynand katolik zdobył ią na 
Maurach w roku 1492. 
1 21 
3 
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z niemałym przyigl go ukontentowa- 
niem. imie iego było mu dobrze znaio» 
me; procz tego, miał w pofławie fwo- 
iey niaiaką wfpaniałość, która omęfiwie 
iego zawczafu rokować zdawała fig, 

Tak tedy młody xiąże fłangł na czele 
iedney części woyfka, i częfłe na nie- 
przyiacioł czyniąc «wycieczki, miefzał 
im włzyftkie fzyki, i ріш zaczęte da 
fzturmu przygotowania.  utraciwfzy to 
przywiązanie do. życia, które nam iego 
firzedz każe całości, przez zbyteczne опе- 
go zaniedbanie, {łał fię nieprzyiacioł 
fwych zgubą. znali go wfzyfcy po zbroi; 
kiedy fię zbliżał, sdzyfikie rozfiępowały 
fig fzeregi, nikt nieśmieiąc oprzeć ће ie- 
go natarczywości, fzczęśliwym fię fą. 
dził, kiedy w ucieczce znalazł ocalenie. 
zdumiał fig rządzca Jean: nad iego od- 
wagą; mniemał, że Bóg zefłał сека 
tego do miafła, dla obronienia go. prze» 
ciw niewiernym. 

Tym czafem król Maurów, rozgnie- 
wany złym oblężenia powodzeniem , 
przypifuiąc i ie iedynie kawalęrowi o czar- 
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ney zbroi; dał rozkaz nayodważniey- 
fzym w fwym woyfku, ażeby wfzel. 
kiego jdołożyli ufiłowania do fprzątn 
nia tak niebefpiecznego nieprzyiaciela, 
Zegrowie. , Gomelowie . „ * „Abenf/eragowie 


Alisnoradowie, i Z/anegowie,szybrali ро 


gli królowi, iż umrą lub zemfzczą fię 
nad człowiekiem, który im tyle uczynił 


fzkody. 


Uknowawfzy ten zamyfł, i zwabi- 
wfzy xiążęcia niby na ofobifłą walkę; 
niefpodzianie obfkoczyli go z nierównie 
więkfzą liczbą, niżeli on miał chrześci- 
an. bronił fię przeciw nim z ofłatnią ro- 
fpaczą. widzieli niewierni towarzy- 
fzów. fszoich poległych w około fiebie. 
odwaga xiążęcia w zmordowaniu fa- 


| 
dwoch z fwoiey familii, którzy przyfię- 


już zuchwale uczynioney królowi five- 


mu obietnicy zaczęli żałować; kiedy 


кож, na którym xiążeiechał, przefzyty 


| 
| mym fił-nowych nabierać zdawała figs: 
firzałą, zwinął Пе pod nim. 


mia Maurowie z wielkimj wrzafkiem i 


tłumem przyfkoczywizy do niego, przy” 


14 
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mufili go do poddania Йе. nowina ta 
wraz gruchnęła w obozie i po mieście 
całym, i iednych trwogą, drugich napeł- 
nila radością. Mahomet fądził Йе zwy- 
ciężcą, rządzca, zwyciężonym. barba- 
rzyńce gotowali йе fzturm zewłząd 
przypuścić ; chrześcianie myśleli o obro» 
nie: niewolą iednak xiążęcia wiele żoł. 
nierftwu odięła ferca.  nieftety! mowi. 
li między fobą; utraciliśmy hrabię de la 
Vagne, którego odwagą i dowodztwem 
broniliśmy fię dotąd, dziś niefzczęście 
iego zguby nafzey ieft poprzednikiem! 
Gdy takie między woyfkiem były го- 
zmowy; infant i hrabia de la Marfz pul- 
ki fwoieę pilnie zgromadziwfzy, fzli mia- 
ftu na pomoc. zbliżenie fię ich, tak 
wielką Maurów: napełniło boiaźnią, iż 
z więkfzym wftydem, niż korzyścią od- 
fłąpić mufieli. со tylko po drodze zna- 
leźli bez obrony, złupiwfzy, w perzys 
nę obracali.. rozgniewani о to Hifzpani, 
gonili ich aż pod Malagg (e) i Septenil, 
Ce), Malaga, miafto Hifzpańfkie w króleftwie Gre- 
mady. 
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który powtornie oblegli. infant dowie» 
dział йе od don-Alonzo 1 Fajardo, że mło. 
dy hrabia ‘de la }/аайе sv Benbalbie wigs 
żniem był Mahometa. flawa iego i pos 
wieść tylu ździałanych czynów, napeł: 
niły infanta fentymentami fzacunku i 
wdzięczności ku niemu, wyfłał więc tres 
bacza, proponuiąc zamianę ieńcow., lub 
okup, choćby naywiękfzy za hrabię de 
la Vagne. ufiłowanie to wyrwania go 
z rąk nieprzyiacielfkich było nadaremne. 
Mourowie odpowiedzieli: iż hrabia ftraż 
przekupiwfzy ufzedł z obozu; i że, gdy- 
by był iefzcze między niemi, HEGE 
go wydalijna żądania HORE w rzeczy 
zaś famey równie polityka, iak zemfta 
odpowiedź tę dyktowała. wiedział król 
Grenady , iż nie należało wypuścić czło- 
wieka, który pod czas oblężenia tyle- 
kroć go рогах. luko zaś xiąże z Калат 
przed wzięciem fwóim w niewolę niebe. 
fpiecznie był raniony; wyfłał go iednak 
Mahomet do zamku Salobrena, gdzie brata 
fwego Jozefa z dwoma fynami iege Mas 
honietem i Ofmanem w niewoli trzymał. 
k5 


Tak tedy xiąże pod imieniem hrabi 
de la АТА po u niewiernych, 
widział fig wı kaydanach; z wielką atoli 
różnicą, w. Wikopolis fama go tylko tra- 
piła niewola, tu zaś, niefzczęlney w fer- 
cu nie mogąc giez yć rany, utratę Eeoa 
nildy bez-przeftannie opłakiwał: 

Infant don-Ferdynand z niezmiernym 

patrzał umartwieniem na idące oporem 
oblę żenie йй a a że defzcze iefien. 
ne zaczęły dokuczać woyfku; wolał fię 
cofnąć, niżeli ie йол choroby wyni: 
fzczyć. odftapit ted у od oblężenia 25. 


października Rk i i przybył с do Sewilli. 
złożył tam z-wielką uroczyftością, fzpa- 
dę 1 króla dou» F erdynanda, którą miał 
ten woiownik przy podbiciu Sewilli, wr 
fzczegulnym tam była ona pofzanowa- 
niu. kiedy wódz wyieżdzał na iakie wy- 
prawy, brał ią z lobą na zanielienie ni- 


by fzczęścia wvyfku fwoiemu. 


A, ‚А / 
To gdy Бе dzieie w górney Andalu- 
„iw króleftwie Murcyi; (f yw Sale 


z z króleftw, które {klas 
d 2 Фф 
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Celina królowa Fezu, iedynie zaprzą- 
tniona była. zemifłtą przeciw xiążęciu bel 
hamarowi. ledwie go Zeonilda do wyi- 
ścia z pokoiu fwego przymufiła, zaraz 


Numan- Bey kapitan gwardyi arefztował, 


go iey imieniem ; і zaprowadził do nad- 


morfkiey wieży. rozftawiono warty po. 


wfzyftkich przechodach,i бш wnet 
fię tam udała. 
Abelhamar nie. był zadziwiony,. ani 


fwoim niefzczęściem, апі pr zytomnością.. 


| 1 


królowy. lentymenta moie, pani, rzekł, 
iey, nie lą ci tayne; wiefz, że kocham, 


Belicyą, . miłością moią nie wykroczy- 
lem zapewne, ani przeciw ulzanowa» 
niu, ani też więrności, którąm, ci wie 
nien: a lubo w pałącu twoim, znala» 
złaś mnie przebranym , nie powinnaś 
21934 fzkodliwych. dla йеЬе rościć wnio- 
fków: żeft ta fkutek miłości moiey, 
mniey może baczny, lecz zawfze nie- 
иту. znam ia dobrze zamyfły twoie, 
przerwała z gniewem Celima; -nie potra 
filz mnie О, ukać tak fzczerym niby wy» 
znanięm; wiem, ze każdy бубу pofle- 
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pek dąży do zguby moiey. buntowni- 
czy twóy umyfł, który z mlekiem wy 
faleś, nie dopuścił ci być czułym na ty- 
le świadczonych przezemnie dobro- 
dzieyftw: nadaremnie ochroniłam ci ży- 
cie, przeciw. wfzelkim polityki prawi- 
Фот, które mnie obowiązywały tak 
ftrafznego pozbyć йе nieprzyiaciela. nie- 
wdzięczniku! czyliż dla tego осаат 
dni twoie, żebyś puinał w mym fercu 
utopił? okrutny ЕДИЛ wipiera cię, obie- 
cuie potęgą fwoią ztrącić mnie ztronu— 
przeniofłeś tedy cudzożiemca nad królo- 
wę z krwie twoiey? lecz bogowie maig- 
cy nademną pieczę, mimo fłabości po- 
głowia mego, pofławili mię w fłanie uka- 
rania i zemfzczenia fię nad t tobą. więc 
zemściy fię, pani, zawołał xiąże niecier- 
pliwym tonem; nie opufzczay pory ode- 
brania życia, które zawfze nienawiśnym 
ci było. odmaluy niewinność moię nay- 
czernieyfzemi kolorami ; czyli raczey 
powiedz, że prawo me do korony , któ- 
ra nofilz, ieft moim wy Пере em; że nic- 
nawiść twoia ku niefzczęlnym domu na- 
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{геро oftatkom zupełnym chyba iego 


szytępieniem może być ukoiona; że 
chcefz nakoniec dokończyć dzieło, które 
niefprawiedliwy ociec бубу zaczął. zu 
chwalcze! zawołała Celima, czyliż {ig 
zaftłanawiafz nad fłowami, które śmiefz 
wymawiać? zapomniałeś, że ieftem tu 
królową i panią; i że iednym fkinieniem 
$ycie ci mogę odebrać, czyłiż tak du- 
mnym fpofobem chcefz fig ufprawiedli- 
wić, i gniew móy uśmierzyć? nie znalz, 
widzę, iąkie cię otacza niebefpieczeń: 
fso. Abelhamar nic nie odpowiedział 
na pogróżki królowy. w ponurym mil- 
czeniu z ukontentowaniem iak паурге- 
tfzey zdawał fię oczekiwać śmierci. Ce- 
lima zadziwiona 'tą iego ftałością, ży- 
wym przeięta gniewem, wyfzła z wię- 
zienia, i rozkazała, aby Felicyi i Ines nie 
powiadano, co fig ftało z „Abelhamarem: 
odięła im nawet wolność wychodzenia 
od fiebie i widywania fwoich towarzy- 
fżek. ta fułtanowy niełafka піс nie przy 
dała do trofków Zeoniłdy, ° doznaiąc ce 
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dzień nowych przykrości i niefzczęś 


L 
nieczułą fig prawie ftała. 

Tym czafem królowa wylzedilzy z 
wiezy, zebrała fwą radę, i wyznaczyła 
komifłarzów do fądzenia xiążęcia, chcąc 
zachować pozor zwyczaynego trybu w 
fprawie, | która mogłaby iey ściągnąć po- 
winowatych nienawiść, fzczegulniey zaś 
Malików (Maliquez) w Labe: з, росћо- 
dzących równie, јак i ona, z dawnych 
królów Fezu, e oni pótym w Gre- 
nadzie, gdzie wkrótce możneini fle fta- 
li. te tedy ey 'przymu fzały ią, 
“уйрек xiążęcia iak nayżywfzemi ma- 
lować kc a a lubo wielkie czyni. 
1a zabie cheąc ukryć zamyfły fwoie 
przeciw РА ęciu; wierny atoli Aali, któ- 
ry był powi Gelz Tumie, dokąd od bel- 
famóra lifty woził do Тапай, tyle w 
ufłużeniu pana po yłożył fłarania, i tak 
UA adne w pałacu miał korrefponden- 

ез 12 0 wfzyftł kich dowiedział fię prze- 
ciw Abelkamarowi zamachach. nie tra- 
wil czafu na próźnym opłakiwaniu nie- 
doli „Abelhamerą w ten czas, kiedy go 
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trzeba było ratować. chciał zgromadzić 
przyłacioł, л fług xią кеча, ftanąć na ich 
czele, zbuntować obyw 

go z więzienia, lub w 
mieczem fpufłofzy ALe „waży wizy po- 
tym,że królowa A. eż fwoich wiern- 
ków i-mocny przy fobie garnizon, i 
że pofpólftwo do rządów iey przyzwya 
czaione , mogłoby ufiłować przy das 


atelów, i uwoinić 
fzyfiko ogniem i 


wney ią WE. władzy; ofądził za 
rzecz pewnieyfzą w tak ważney fprawie 

udać fig do Zzmaela: lecz, że nikomu 
nie śiniał iey powierzyć, fam śpielzno 
wybrał Пе do иг. miafto to nie ieft 
żbyt odda lone od-Sa/e,. więc też w prę- 

tkim bardzo czafie przybył do Roda э. — 


żywo dotknięty niefzczęściem xiążęcia 


1 


w tak mocnych fłowach królowi fan 
jego opifał; iż Zzmagl litością porufzony 
nad niedolą nayleplzego z awoich przy» 
iacioł, i taiemny gniew w fercu Prze IW 
Celimie chowaiącz do wfparci ia Ab lha- 
mara Niłzelkiemi przyłożył Пе i 
przeyrzał fwe woyfka, niektóre pułki 
ściągnął z garnizonów, wyfłał pofła de 


é 
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króla Maroku, dla odnowienia z nim da. 
AE foiufzu, chcąc tym fpofobem 

cray fwóy od wtargnienia zabe elpieczyć, 
któe tak blifki (аба, pod czas iego nie- 
bytności, mogłby łatwo przedfięwziąć; 
(z Maroku bowiem do Tums ieft tyl- 
ko mil dwadzieścia pięć, У Tite wfzy ftkie 
uczyniwizy z bi iegi, z równą fprawno- 
ścią, јак i rozfądkiem, rufzył w pole: 
a tym czafem wierny Hali powróci. 
wizy do Sale, gorliwie z опу fwo- 
iey pracował około interefow pana fwo- 
jego: 

Со do xiążęcia, ten па czynione pyta» 
nia przez komiffarzów wyznaczonych od 
królowy z z początku nie chciał odpowia- 
dać; lecz kiedy mu oznaymiogo, że fą- 
dzić go będą iak niemego, i że tym fa- 
mym wyrok fwóy przyśpiefzy: zaczął 
fie bronić; a fpodziewaiąc fig niechy- 
bney dla fiebie pomocy, zwlekał pyta- 
nia fędziów. królowa, lubo gorąco zgu- 
by iego pragnęła, nie śmiała jednak na- 
Вие wyroku, którego niepomyślne fku- 

tki przeglądać zdawała fię. urzędnicy 
koron- 
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kóronni i pierwfi dworu panowie prze- 
kładali iey; iż w tak delikatney materyi 
nie mogła nigdy dość oftrożnie pofłąpić; 
i że tak dla niey; iako też i dla kraiu by- 
loby z lepfzym; gdyby z xiążęciem ła: 
{kawie Пе obefzła; że znali dobrze, 17 
xiąże był winnym; że nie wchodząc w 
żadne dalfze przyczyny; dofyć było, iż 
go przebranym znaleziono w pałacu. 
lecz 2 drugiey firony młodość iego, wy- 
foki ftopień, na którym żoftawał, bli- 
{kość z nią pokrewieńiftwa, i imie pier: 
wfzego nafłępey; wfzyftkie te rzeczy 
razem; i każda z ofobna, wielkiego wy: 
ciągały rozważenia. zaczym profili ią 
włzyfcy, ażeby dla włafney chwały i 
pożytku xiążęciu darować raczyła, 
Proźby te: nie podobały fig fułtano= 
szy. dały one poznać, iż xiąże więcey 
miał u dworu prżyjacioł, niżeli йе fpo- 
dziewać mogła. obawiać fig zaczęła, 
ażeby fig wfzyfcy nie znieśli, i nie wyr- 
wali xigżęcia z więzienia. па ten czas 
gniew w umyśle iey wziął mieyfce roz= 
fądku. pofłanowiła z włafney to uczynić 
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powagi, co miała przedfięwziąć za zda- 
niem rady, i nie czekaiąc fadu komiffa- 
rzów , podpilała fama wyrok śmierci 
Abelhamara: dla zaftrafzenia zaś bunto- 
wniczych umyfłów, któreby mogły prze- 
ciw niey powfłać; dała rozkaz, zdięcia 
glowy xiążęciu na płafkim dachu wieży, 
w którey był zamkniętym; ażeby pos 
{ро! чо mogło go tym lepiey widzieć. 
Zbudowano tam teatrum, i powle- 
czono ie czarnym fuknem. ро rogach 
fierczały chorągwie, złotem haftowane, 
których blafk nie тшеу przyciągał po- 
fpolftwo, iak i refzta imutnego tego przy- 
gotowania. oznaymiono potym mło- 
demu xiążęciu, iak niefzczęlny los go 
czekał, na tę nowinę zbladł, i długo 
zoftaiąc w milczeniu; podniofifzy ku 
niebu ręce: ty wielz, wielki Boże! za- 
wołał, ieżeli przewiniłem przebraniem, 
o które ofkarżony iellem! wiefz, że to 
tylkó ieft pozor, którym fułtanowa nie- 
nawiść fwą ku mnie pokrywa. lecz, bez 
fzemrania pofłufznym będę, mowił das 
ley [pok ynieyfzym głofem; niech tyl- 
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ko królowa iedną wyświadczy mi łafkę; 
żdaie mi fie, że z ukontentowaniem um- 
те. Numan- Beiu 1 przydał, obróciwfzy 
fię do kapitana gwardyi królewfkiey; 
idź, proś odemnie fułtanowy, niech mi 
pozwoli raz oftatni z piękną pożegnać 
йе Felicyą. ta krótka kary moiey prze. 
<vłoka nie zafzkodzi zapewne Celimiz. 
Numan- Bey udał fig wraz do fułtano- 
wy, która lubo zawfze ze wftrętem ze- 
zsvalała na żądania xiążęcia; na wfławie» 
nie fig atoli przytomnych panów, któ- 
rzy iey przełożyli, iż odmowienie tey 
oftatniey, xiążęcia uciechy byłoby okru- 
cieńlftwem ; rofkazała , ażeby go wypro- 
wadzono na wieżą, i żeby tam przyfzła 
Felicya. | 
Nie wiedziała ona o niefzczęściu хі: 
żęcia; gdyż wcale ią to nie obchodziło. 
zawfze z Ines w więzieniu zamknięta 
nie pytała nawet, czemu do iey nie- 
woli tę nową przydano furowość. ie- 
den hrabia de la арте napełniał 13 nie- 
fpokoynością: i jeżeli kiedy łzy wylewa- 
la, to chyba opłakuiąc iego niewier= 
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ność, i nieprzytomność: żadna inna rzecz 
nie mogla ią dotknąć, w tym była fta- 
nie, kiedy ochmiftrzyni niewolnic przy- 
fzła do niey zrofkazem królowy. wyfzła 
bez żadnego badania. Jnes ią prowa- 
dziła. ofłabiona zgryzotą i ufławicznym 
nielzczęść {wych opłakiwaniem ledwie 
zalzła na wieżę. 

Naypierwfzą rzeczą, co ią uderzyła w 
oczy, było teatrum mnofiwem otoczo- 
ne zolnierzy. rozumiała z początku, iż 
ona miała fig ftać ofiarą podeyrzeń Celi- 
my. i podobnie rozumiejąc, Ines z prze- 
firachu ledwie ufłać mogła na nogach. 
Leouilda przeciwny SĘ miała (pofob 
myślenia. rodzay ten śmierci ДЕШИ 
jey, Пе przykry; lecz na zbliżaiący fig 
niefzczęść fwych koniec, z ukontento- 
waniem patrzała. nie trwoóż fig; kocha- 
na Ines, rzekła ścifkaiąc ią ferdecznie; 
to BE two mnie fig tylko ty- 
cze. о to ieft ipofob, którego religia 
moia żabraniaiąc mi fzukać, pozivala g go 
jednak. z rac lością odbierać. umrę; i 
wizyftkie moie fkończą fie trofki. nie; 
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piękna Felicyo! zawołał хіз7е, właśnie 
fię w ten czas do niey przybliżaiącz nie 
umrzefz. dla niefzczęśliwego „Abelhamara, 
ta kara okropna іе przygotowana. przy- 
chodzę cię pożegnać, i upewnić oraz; że 
mniey dotknięty ieftem tym haniebnym 
śmierci rodzaiem; niżeli przypomnie- 
niem, iż umieram, nie odebrawfzy od 
ciebie żadnego przyjaźni dowodu. i iak- 
że? pani, przydał pelnym żałości gło- 
fem; czyliż mi iednego nie pozwolifz 
fpoyrzenia, iednego przyiaźnego ftówka? 
widzifz, że ging; bom ciebie nadto ko- 
chał. żądza uczynienia cię królową, 
wzbudziła we mnie chęć odzyfkania tro- 
nu,- z którego oyca mego zepchnięto. 
tyś mnie natchnęła ainbicyą, z którą le- 
pieybym fię umiał taić, gdybym mniey 
czuł miłości. ty iefteś niewinną prze- 
brania fię mego przyczyną, którą mi te- 
raz wyrzucaią za zbrodnię.  lećz nicze- 
go żałować nie będę; pozwól mi tylko, 
kochana Felicyo, w tym flodkim umie- 
rać przeświadczeniu ; że gdybym żył 
dłużey, czułość moia, ufzanowanie 4 
К 3 
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flatek, mogłyby cię dotknąć: a ieżeli te 
ze ftrony twoiey wyznanie fzczerym bę- 
dzie, utrata życia mego nie dofyć go 
drogo opłaci. па te fłowa pomiefzana 
Leonilda , w milczeniu przez czas nieia- 
ki patrzała na Abelkamara.  ubolewaiąc 
fzczerze nad niefzczęściem xiążęcia, któ- 
ry w kwiecie młodości fwoiey ginąć 
miał z ręki katowfkiey; a widząc, że 
czekał na iey odpowiedź: ty to, panie, 
zawołała, bierzefz to mieyfce, którego ia 
tak gorąco pragnę! możefzże rozumieć, 
żebym żalów mych ubliżyć mogła ftra- 
cie twey tak fłufznie należących fię! 
nieflety! czemuż z tak niebefpiecznego 
таги wyrwać cię nie mogę! poznałbyś 
dopiero, że pamiętam na to wfzyfłko, 
coś czynił dla mnie pod czas morfkiey 
walki, w którey utraciłam mą wolność. 
nie, panie, rzekła ze łzami; nie ieftem 
niewdzięczną, opłakiwać będę przez ca- 
łe życie ten traf niefzczęlny, który cię 
dziś fpotyka! ah, Felicyo 1 odpowie- 
dział xiąże fmutnym tonem; rozumia- 
łem, że litość twoia doda mi odwagi; 
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lecz czuię, że mi ią odeymuie! czuię, 
iż chciałbym żyć iefzcze dla ciebie! ten 
promyk nadziei, który mi ukazuiefz z 
daleka, zbliżający fig, utracenia cię mo» 
ment, nierównie okrutnieyfzym mi czy- 
ni! ta myśl w czarney pogrążyła go 
melancholii: iuż tylko fame wzdycha- 
nia, łzy i fkargi oznaczały żal iego i го- 
fpacz. 

Niecierpliwa królowa chcąc dzieło 
fwoie widzieć iak nayprędzey doKona- 
nym; miała iuż pofłać, przerwać ich 
rozmowę: kiedy raptownie wrzafk lu» 
du tłoczącego fig do bram. pałacu, prze- 
raził iey ufzy. waleczny Най był na 
ich czele, iiuż z iey gwardyą zaczął lię 
ucierać. 

Jedni rozpalone: niofąc pochodnie, 
drudzy rozmaitym. uzbroieni orężem, 
przyftawiali drabiny do mieyfcnaymniey 
umocnionych.  włzyfcy powfzechnym 
wołali głofem; że Abelhamar był. ich 
prawym xiążęciem; że naydzikfzego po 
takiey królowy mogli fię fpodziewać 
okrucieńftwa, którą we krwi pierwfze- 
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go z fwoich powinnowatych ręce umo- 
czyć śmiała. 

Królowa na te buntowników pogroż. 
ki mnieyby była zważała, gdyby iey 
nie doniefiono; iż na drodze, idącey od 
Tunis, gęftey kurzawy wznofiły fig tu- 
many; ze tentent, rzenie koni, i nie- 
wyraźny woiennych inftrumentów od- 
głos ftyfzeć fig dawał. wkrótce pofirze- 
żono woyfko fkwapliwie zbliżaiące fig. 
poprzedził i ie herolt, Nryfłany od Tama. 
ela, który fłanągw К u bram таа, 24-ı 
dał fię widzieć z królową. te nowiny 
wfkróś przeięły Cefimę. padła na zie- 
mię; a biiąc fig w pierfi, i twarz fobie 
drapiąc, kilkakroć zawołała, iż iuż by- 
ła zginioną. gdy fię nieco uśmierzyła, 
przywiedziono przed nią herolta od к. 
la Tetuanu; który oddał i iey lift, w tych 
fitowach zawarty. 

„ Przychodzę na pomoc Abelkamaro- 
„Wi xiążęciu ukochanemu od Boga, i 

„ Mahometa wielkiego nalzego proroka. 

„ Królowo zbyt fłaba, узе Ка! mu- 

„ fifz mi go wydać. zważ , że opufzczo: 
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„па od woyfka, włafnych przeciw fo- 
„bie mafz poddanych. wiedz, iż o 
wfzyftkim uwiadomiony iefiem, co 
fię w twym dzieie pałacu, i przyfię- 
gam, Ze w perzynę go obrócę, ieżeli 
mi nie wydafz xiążęcia. lecz fkoro ten 
wraz z innemi fłanie u mnie zakładni- 
„kami; pozwolę, ażebyś ztąd wyiecha- 
„ła, zabrawizy fkarby i domowniki 
„» WOJE. >, 
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Izmael Sultan. 


Со za odmiana lofu ! tak dumna i wie» 
lowładna królowa widzi u bram fwoich. 
nieprzyiaciela po królewfku iey rofka- 
zuiącego! wyniofłe iey ferce і umyfł 
żadną dotąd nie zgięty przeciwnością, 
tak był zuchwałemi /zmaeła Пому obra- 
żony, iż zapomniawizy na niebefpie- 
czeńfłwo, o famey tylko pamiętała zem- 
ście. przychodz, okrutniku! zawołała; 
przychodź być świadkiem okrucierńftwa 
izemfty moiey. ten xiąże, który zbun- 
towane śmiał przeciw imnie podnieść 
czoło, dla którego ty tak fkwapliwie 
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przyciągnoleś z Nsoyfkiem, Ww oczach 
twoich (traconym będzie. gdyby obło- 
ki rozerwać fię miały, gdyby ziemia 
fwoie otworzyła ufłępy, gdyby wfzyft- 
ы Z о do dawnego powróciły NiE» 

adu; nie odfłąpię przedfięwzięcia mego. 
CZEgOŹ {е mam obawiać? wfzakże ie- 
dne zawfze utracę życie, które mi od 
tak dawna nieznośnym ieft ciężarem. 
idźmy, idźmy, i uciąwfzy tę tak dro- 
gą dla Zamaea głowę, z wierzchołka 
wież nafzych ftoczn ly їз pod nogi iego. 

óydź za mną, rzekła rozgniewanym 
glofe m do. kerofła, który na iey czekał 
odpo: wiedź; obi: z iaką ia wzgar- 
dą pogrożki pana twego przyimuię. 

póydź świadkiem być śmierci młodegó 
o śpiefz fig oftatnie iego ode- 
brać tchnienia. 

Kończąc te fłowa, śpiefznym fzła kro- 
kiem na mieyfce, gdzie do zakończenia 
okropney z A {сепу na iey tylko 
czekano rozkazy. lecz mi “йу, admirał 
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pani! zawołali; zafłanow fię, iakie nad 
tobą wifzą niefzczęścia! czyliż chcefz fig 
zagrześć pod rozwalinami pałacu tego; 
ściągaiąc gniew na fiebie tak potężnego 
króla? ieżeli тета іе ci miła; pamię: 
tay, pani, że możefz iefzcze odzyfkać 
mieylce, które teraz przymufzona iefteś 
opufzczać; możefz tu ielzcze w takich 
powrócić fiłach, że i nieprzyiacioł twych 
ukarzefz, i fzczęśliwie panować będziefz. 
lecz, ieżeli każefz firacić xiążęcia „Abel. 
hamara; Izmael, korzyfłaiąc z powfze- 
chnego nierządu, z buntu pofpolfiwa; 
gniewowi fwemu nie położy zapewne 
granic. chcefzże być ozdobą tryumfu 
iego? chcefz, obciążona kaydany, i 

za zwyciężcy wozem? nie ieftże z le- 
pfzą dla ciebie chwałą, że fię ztąd odda 
lifz, i że do obcych udawfzy fig mo- 
carw, fłarać йе będziefz ich pofiłkami 
fwoie odzyfkać ранчо? niewiafły , bę- 
dace „przy królowy, upadły iey do nóg; . 
i co tylko gorliwość z boiaźnią mogła im 
podać nayczulfzego, z płaczem przełożyć 
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{га dala Пе zmiękczyć, bardziey przez 
boiaźń niebefpieczeńltwa, na które na- 
raziła przywiązane do fiebie ofoby; nir 
żeli przez dbanie o włafną całość. ufia- 
dla na Ѓобе, і podniofłfzy łez pełne oczy: 
czynię to dla was, rzekła; zezwalam na 
haniebną ucieczkę, którą przez refztę 
dni moich ze wftydem opłakiwać mi 
przyidzie. о wielki Boże! możeż być 
los okrutnieyfzy nad móy? z włalnych 
wygnana kraiow, fzuk 189 T р 
ро obcych tułać fig będę!.... tu obfi- 
s lez potok, bieg wolney przerwał 
jey wymowy: a kiedy г w nayżywlzych 
zatopiona była żalach, dano znać Abels 
hamarowi fzczęśliwą loli iego odmianę. 
7, początku nie dał temu wiary, lecz, 
kiedy z wierzchołka wieży poftrzegł 
woyfko, i zbliżaiące йе Zamaea okręty; 
dłużey BODO EA nie mogł. zbliżył 
fig do Felicyi: teraz, pani! rzekł i iey to- 
em pelnym pofzanowania i miłości, bę- 


1 r 
de w fłanie dania ci wolności; teraz bę- 


dę mogł zafłużyć na litość, którąś mi 
OSN абс zyła nie dawno. tyle mnie ona 
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napełniła wdzięcznością, ile cnota i 
piękne twe przymioty wzbudziły > 
mnie miłości. 'żyi w fzczęściu, panie! 
odpowiedziała Zeonilda ; i nie rolez fię 
o moie powodzenie ; zamiary twoie, 
w wykonaniu trudne znaleśćby mogły 
zawady. teraz powinienbyś fig raczey 
zaprzątnąć myślami bardziey do ftanu 
twego aaa te fkoiiczywfzy 
оа ódefzła. > których fułtanowa 
do Abelhamara аўн odprowadzili 
go do więzienia; udali fię potym do 
TOMÓW: przyprowadziki mu zakładni- 
kow, i upewnili, iż fkoro tylko Celima 
wyidzie z portu; xiąże wypufzczony bę- 
dzie na wolność. 

Królowa z famych niefzczęść fił. do. 
bywaiąc nowych, potrzebne dawała roz- 
kazy dö przygotowania Hotty, i do uło- 
żenia naykofztównieyfzych fprzęto» W. 
tych, których z fobą zabrać nie mogła; 
ciefzyła nadzieią, zoftawiła im przepify, 
podług których tajiemnie działając, po- 
winni byli umyfły do prętkiego fpofobić 
fokofzu. nie dowierzaiąc zaś Йом 
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Tzmaela, a тету obawiaiąc fię Abelha 
nara, nagliła Кубу wyjazd, i w fama 
poł-noc na poły z żalu znali z da- 
mami i niewolnicami, zaprowadzona 
była do okrętu, który aatych miall z rea 
fztą efkadry odbił od brzegu. 

Pomy ślnym pchany wiatrem, płynął 
зо śrzódziemnym morzu, pod czas, kie- 
dy królowa pod purpurowym leżąc bal- 
dachimem, i fmutne co raz rzucaiąc 
weyrzenia na opufzczone królefiwo, ża- 
łośne wydawała ięki: a lubo gwałtem 
od łez chciała йе wfłrzymać, nie mo- 
gła i iednak zatamować ich biegu. o zbyt 
niewdzięczna fortuno! zawołała: zaró- 
wno widzę z królewfkich koron, iak i 
z pafterfkich naygrawafz fig multanek. 
któż chełpić Йе może, iż od twoich wo- 
len іе razow? fkorom tylko na świat 
przyfzła; walczyć ze mną zaczęłaś: $с1- 
gałaś mnie w naydalfze od oyczyzny 
moiey krainy! raz w pofłaci morfkie- 
go zbóycy odı lałaś mnie w ręce nay- 
dumnieyfzego i nayokrutnieyfzego cefaę 
rza; drugi raz w milzey poltawie, i 


miłości biórąc na fiebie oręż, przefzyłaś 
mi ferce niefzczęfnym razem, którego 
dotąd uleczyć nie mogę! maków i poka- 
zuiąc fig przyiaźnieyfzą, pofadziłaś mnie 
na tronie, z którego mnie dzifiay ipy- 
chafz. : okrutnico! zawołała, .czegoź cze- 
kafz2 czemuż jak: nayokrutnieyfzemi 
nie przywalifz mnie razy ? czyliż. ie- 
fzcze na frożfze zachowuiefz mnie mę- 
ki? los móy nie ieftze dość opłaka anym? 
a ty, Felicyo! mowila: daley, fpoyrza- 
wizy na Łeonildę ; ty. co niefzczęść mo 
ich iefłeś po części przyczyną, Którey 
zbyt niebefpieczna piękność, ferce do 
buntu; fełonne zapaliła miłością; dziel 
utrapienia, któreś na mnie ściągnęła, a 
przywiązaniem 1 wiernością twoią day 
poznać, iż niewi 
fteś przyczyną. kro 
ła z weftchnieniem Leomiida; nie weho- 
ате ia w buntownicze xiążęcia zamy- 
Ду: а ieżeli prawda, że mię kochał. by» 
ło to zapewne mimo mey woli. nie 
wie edziałam аы о s ггеБгапін бе iego, 
żadney mu nigdy nie dawałam nadziei, 


N moich ie 
wo! od pox edzia- 
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i owfzeim nie razem mu powiedziała, iż 


ANI 
| үү fkłonności moiey odmienić nie potrafi, k 
A — doniefiono mi, przerwała Clima, iż 1 
ten hrabia de la Vague; który był po W 

| Olympię Doryę przyiechał, wielkich dla 0 
| ciebie przyczyną był Мо) ten to ićft | 

| zapewne, którego ty kochafz: lecz kie- 1 
dy ОДЕ niefłateczności fwoiey dał Ў 

| ci dowody, możefzże zawfze w równie 11 
czułych trwać ku niemu fentymentach? | 

na te lowa zdumiona Leonilda, zapto- \ 

| па Пе ze wftydu, fpuścila oczy; a ia- "AE 

|| gody iey fktopione łzami, podobne by- 5 ot 
ły do pięknych róż, które rofa przy | | 

w(fławaniu iutrzenki fwoiemi снети | c 

perłami. | b 

Nie odpow riadafz mi, mowiła daley | n 

królowa; ават wiec dyie é, ieżeli twe | y 

Ey taiemnicg ferca twego zdradzą; lub a 

jeżeli fię zaprzefz райу!, ktorą oddalić AR: 

ліе w nafżey ieft mocy. niefłety! i ia | { 

mniey ا‎ politowania godną, gdy- КО 

\ bym to, tak niebefpieczne złe z ferca e | 

| mego wygładzić mogła! { 

c 
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Jeżeli w miłości fą umartwieńia, rze: 
kła Zeonilda; tak piękna i tak dofkonała, 
jak ty, królowa znać ich nigdy nie ро» 
swinna. śmierć, lub rozfłanie Пе mogło 
ci wydrzeć to, со ci naymilfzym było; 
lecz niewierności, pani, nigdy doznać 
nie mogłaś: ta zaś okrutnieyfzą ieft nad 
śmierć i nieprzytomność. {а nieprzyto- 
m ności, odpowiedziała fmutno fułtano- 
wa; bez nadziei powrotu: te wfzyftkie 
w fobie zawieraią niefzcżęścia, i razem 
śmierci i niefłateczności każą nam бе 
obawiać. niczego iednak, pani, nie ma- 
1ас pewności, odpowiedziała Leonilda, 

chętniey Пе fkłaniamy na Йгопе, która 

bardziey nafzym PODANA, życzeniom. 
mylifż fig, rzekła Celima; fama niepe- 
sy NOŚĆ пауіто2 [2а ieft nafz zą męczarnig,. 
ah, pani! przerwała Leonilda., iakże nie 
pewność drogim byłaby dla mnie do» 
brem ! mogłabym і fobie podchlebiać, 
żem iefzcze nie utraciła wfzyfłkiegoż 
lecz w tak iuż widocznym iefłem nies 
fzczęściu, iż mi í ta faba ше zoftaie po» 
ciecha, f 


L 
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WAM Tym fpofobem rozmawiała fultano- | 
| (ү wa z piękną fwą niewolnicą: a lubo iuż | 
үү dolwze w noc było poźno; nie mogły | 
| jednak tego kofztować fpoczynku, w | 
którym całe przyrodzenie zdawało fię 

| zanurzonym. nakoniec oczy ich zam: | 
"IR knęły fig nieznacznie; i iuz Celima do. | 
| brze była ufngla, gdy ią przebudził ha- | 


las maytków i żołnierzy. . gotowali fig 
do nawalnicy, która niechybną zgubą 
grozić im zdawała fię. drudzy poftrzegł- 
izy okręty Abelkamara, biegli do broni, 
i w przodku fzykowali fię okrętu. 
Wiedzieć należy, 17 {Кого królowa 
puściła йе ku fławnemu Granady króle- 
śtwu, wfzyftkie bramy miafta Sale, i Шр 
pałacu otworzone były królowi Tune- 


żań/kiemu. pobiegł on zaraz do wieży, | 
w którey, wiedział , iż „Aoclhamar był s 
więzionym.  fpotkał go młody xiąże, i 
wdzięczność fwoię w nayżywizych zba- ! 
| усу fwemu okazawfzy wyrazach, po ё 
ł krotkim zabawieniu z królem, udał fię 
| 1 


do miefzkania niewolnic królowy; nie 
wiedział bowiem o iey wyiezdzie. lecz 
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jakie iego było zadziwienie, gdy żadney 
nie widząc kobiety, wfz УЙ! ko w niepo- 
rządku zaftał! przefzedł do pokoiosy 
fułtanowy , a znalazłfzy te na oścież 

otwarte, i ze vfzyftkich ogołocone me- 
blow, nie mogł dłużey o fwoim wątpić 
niefzczęściu. na ten czas żalu fwego nie- 
mogąc w fercu utaić, zaczął wydawać 
ięki, które wfzyftkich zmiękczyły przy- 
tomnych. mace cię, Felicyo! kochana 
moia Felicyo! ze ol ; tracę cię w czafie, 

w którym podchlebiałem fobie uczynić 


cię e iwą, ifam być z tobą fzczęśli- 
wym. ta litość 

w ten czas, kiedy mi blilką grożono 
śmiercią, zaręczała mię o twoiey nadal do 
mnie przychylności. kochałabyś mnie, 


ść , którąś mi oświadczyła, 


piękna moia „elicyo gdy byś mnie dit. 
żey widziała. lecz porywaią cię, ko- 
chanko moia! iużem wfzyftko E 
poya ciebie utracił! nic mi po tobie nie 
Ой iak tylko nieuleczona miłość, i 
żal еы; z oddalenia twego. idź, 
Hali! mowił daley; idź, powiedz | krón 
lowi, iż піс dla mnie nie uczynił; iż go~- 
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tow ieftem oddać mu życie, które mi 
ocalił; że go zaklinam, aby mi іе ode. 
bral, lub odzyfk al kochankę moię. lecz, 
cóż mowię! rzekł potym; nie ieft ona 
w mocy iego! więc niech mi fwoich pos 

zwoli okrętow, ażebym ią mogł dogo- 


R: 

Hali polzedł A, Izmaeia, pod czas, 
kiedy үс mni pa anowie opowiadali 
xiążęciu o se о królowy do 


Grenady sa ;żdzie, nie cierpliwy Xiq- 
że, nie czeka SĘ 1a powrot /łalego; po- 
biegł do Jamaela, i wfzyftko podług fwe- 
go otrzym nał żą dania wybrał co naye 


lżeyfze i nayleplze oktęty ; ; a nie uwa- 
Zaiąc na akie narażał fig niebel pieczeń 
fiwo, maiąc natrzeć na daleko I liczniey» 
fzą efkadrę; fłangł na przodku okrętu, 
chcąc pierwfzy zoczyć onę. jakoż po- 
chwili por zy okręt zdaleka płyną- 
су , rozkazał natychmiafł же [ке 
wiatrom podać 2 aglo; i i wkrótkim czafie 
przybliżył fię do niego. 
Naypierwfzą rzecz 3, co go uderzyła 
W Oczy, był'ł hrabia de la V agne; który 
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w początku żeglugi fwoiey nawałnością 

na powrot rzucońy, długo z Olympic 

pomyślnego czekaiąc wiatru, dopiero 
uścił fię w fwą podroż. 

Skoro tylko Abelhamar poznał hrabię; 
czyli to fpoglądaiąc na niego, iako na 
kochanka Felicyi, który mu nie dopu- 
fzczał być od niey kochanym; lub też 
iak'na człowieka, który niewdzięczno- 
ścią fwoią nayfrożfzemi tę piękną ofo- 
bę obciążył frafunkami; niewypowie- 
dzianą uczuł ku niemu nienawiść. roz- 
kazał Halemu sufiąść na łodź, i iechać 
do hrabi de la Vagne. powiedz mu, 
rzekł xiąże; że chcę go ukarać, iako 
zdraycę śmierci godnego: i ieżeli pragnie 
ocalić będących z nim na okręcie; niech 
przypłynie do mnie, lub niech mi da 
fłowo; a ia póydę na iego okręt, gdyż 
z nim. tylko iednym chcę mieć do czy- 
nienia. Hali przybył do okrętu hrabi 
de la Vagne, który, lubo nie znał Abel- 
hamara, i żadney ku niemu nie miał zło 
ści, tak iednak był rozgniewanym, że 
go nazywał zdraycą; i nie wchodząc 
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w żadne tłomaczenie fię, które łatwy 
między niemi mogłoby uczynić pokoy; 
wfkoczył w łodź Halego. pozna wafz 
xiąże, rzekł tonem gniewliwym; iż 
człowieka takiego, iak ia, bezkarnie 
obrazić nie można. · natychmiaft kazał 
ku okrętowi „Abelhamara fkierować, nie 
zafłanawiaiąc fię, na iakie narażał fię nie- 
befpieczeńftwo ; choćby nawet zofłał 
zwyciężcą. lecz, kiedy mogł zapomnieć 
o kochance fwoiey, nie trzeba fig dzi. 
wować, że zapomniał o fobie. iuż lodz 
odbiła od okrętu, gdy będące przy O/ym- 
pii kobiety, obudziły ią, i oznaymiły о 
tym wfzyftkim, со fig Пао. ledwie 
zdążyła narzucić na fiebie fuknie, pobie- 
gła na przodek okrętu, i widząc go od. 
dalaiącego fię: opufzczafz mnie, kocha- 
ny hrabio, zawołała; idziefz narażać na 
niebefpieczeńltwo życie, którym rządzić 
nie powinieneś bez mego zezwolenia 
czekay, niech ia zafłonię cię od fzaleń- 
ftwa tego barbarzyńca. nieftety! opu- 
fzczafz mnie, iak gdybyś mię kochać 
przefłał! cożem ci uczyniła, kochanku 
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moy luby? nie jeftemże taż fama Olym- 
pia, która świat ten opuściłam, rozumie- 
iąc cię zginionym! nie ieftemże taż fa- 
ma, po którąś ty do Sale przyiechał? 
wfzakże lofy nafze, wiecznym złączyć 
mamy węzłem, blifcy: pożądanego od 
tak dawna ufzczęśliwienia ! czyliż ie 
chcefz cofnąć przez traf iaki niefzczęfny? 
ah! zapomniey о wfzyfiłkim; powróć 
do twoiey kochaney Olympii! lecz, Kie- 
dy tak nadaremnie wyrzekała, łodź od- 
dalała fię, a wiatr porywał iey fłowa! 
«widząc, że hrabia nie powracał: czegoż 
йе ociągam ! zawołała; mogę iefzcze 
wifzące nad Sinnibaldem odwrócić nie- 
fzczęście. to mowiąc, wfkoczyła w łodź 
kapitana okrętu, i iak nayśpiefzniey do 
Abelhamara dążyć kazała. lecz, o Boże! 
przybyła nadto poźno: hrabia potykał 
бе z niewypowiedzianą odwagą i zrę- 
cznością. lecz przeznaczenia krefem za- 
mierzona ieft liczba dni nafzych: Sinni- 
bald tym fpofobem zginąć był powinien. 
nadziei fwoich fięgaiąc celu, wydał ofta- 
Anie tchnienia na łonie kochanki fwoiey. 
[Е & 
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krew z rany iego fzumnym upływa» 
ła ryczałtem. . Abelhamar iefzcze raz 
chciał fię na niego rzucić: wfłrzymay 
fię, zbyt nie litościwy xiąże, zawołała 
niefzczęfna Olympia; cożem ci uczyniła, 
ze mi chcefz życie odebrać? czyliż nie 
wiefz, że hrabia de la Vagne ma być 
moim małżonkiem? ieżeli, okrutniku, 
dla nafycenią wściekłości twoiey potrze- 
ba сї ofiary, oto mafz ferce moie; prze- 
biy ie, a ofzczędź tego, którego ia ko- 
cham. 

Głos tak miły wiernemu hrabi de la 
Vagne, ocucił go: obrócił wpoł mar- 
twe weyrzenia ku Olympii, która wśrzod 
żałofnych iękow nie wyrażne wyma- 
swiała flowa. орага na kolanach głowę 
kochanka (wego, rany iego przykrywa- 
1a rękoma: lecz patrzaiąc na włofy krwią 
zplufkane, na śmiertelną twarzy bla- 
dość, na oczy grubą zafute powłoką; 
ledwie nie umarła z żalu. 

Hrabia oftatni gwałt fobie czyniąc, 
ścifnął ią za ręce. umieram, kochana 
moia Olympio! rzekł iey: umieram za: 


i 


1 
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wfze ci wierny; dla ciebie tylko życie 
to z żalem porzucać mi przychodzi. {е 
były oftatnie iego Йоча. — rozrzewnio- 
na Olympia w tak wielkiey była rofpa- 
czy; iż „Abelhamar odzałować nie mogł, 
Ze tak wielkiego umartwienią fłał Пе iey 
przyczyną. odefłał ią do okrętu, gdzie 
i ciało hrabi de Ja //agne zaniefiono. nie 
było tkliwfzego nad ten widoku! Olym- 
pia porzuciwfzy drogę do Genui, puści. 
Ја Пе do Sardynii, do opaćtwa ciotki 
fwoiey, gdzie zakonny przyięła welon, 
i wfpaniały kochankowi fwemu wyfta- 
wiwfzy grobiztyn, te na czelnym kas 
mieniu wyryć kazała Йоча. 


W tym grobie, pod przykryciem czarnego kamienia, 
Dzielny mąż, i niefzczęfny fpoczywa kochanek 
Los okrutny, dni iego zatruwfzy poranek, 
Gnębić do oftatniego nie przeftał go tchnienia 
Wierna iemu kochanka, refzty nader miłe 
Zebrawfzy, te im z płaczem wyftawia mogiłę, 

I póty ią fwoiemi fkrapiać będzie łzami, 


Póki zwłok fwych nie zmiefza z iego popiołami. 
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Xiąże pelen politowania nad ftanem 
Olympii, nie byłby fig z nią rozftał, gdy- 
by go miłość nie wiodła gdzie indziey. 


7 niecierpliwością oczekiwał momentu 
іоріепіа królowy, i odebrania iey 


piękney сш. fkswapliwie w dalfzą 


puścił Пе drogę; i z niemałym dowie- 
dział fię ukontentowaniem, że iuż po- 
frzegano okręty lultanowy. rozkazał 
natychmiaf ft wdzyfłki ie rozwinąć żagle, i 
tyfiączne do nieba wznofząc modły, 2 
taką do walki gotował Пе ochotą, z iaką 
efkadra królasty do obrony fię fpofo- 
biła, 

Niefzczęśliwa Cima widząc, iakie 
iey groziło niebefpieczeńftwo ; zebra- 
wizy na prędce kapitanow flotty, zachę- 
cała: ich do bitwy.  iuż chrapli iwe trąby 
dały fię z obu ftron ftyfzeć, i okręty fuł. 
tanowy zawiefiły na znak bitwy chorą- 
gwie, na których odmalowane były go- 
reiące płomienie: gdy z obu ftron rzęfi- 
fle ufiyfzano z armat ftrzelania; każdy 


1 
ślnego ftarał í йе korzyftać wiatru: 


Z p 10121 
a przygotowane do zarzucania mol ftki i 
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| haki oznaczały, że obie Йгопу do ofta- 
| tniego walczyć miały. 

Czy widzifz węża tego, rzekła królo» 
wa pokazi uigc na Abelhaniara, „lloiąceg ona 
przodku fwego okrętu? czy widzifz nie- | 
swdzięcznika, ktore ego ia z tak wielkim | 
ftaraniem na a wychowałam nie- | 

| fzczęścia ? nie poprzefłaie na tym, zem 

| mu moie opuściła kroleftwo, i że na ten MI 
niebefpieczny uciekłam fię element; 
przychodzi tu walczyć ze mną: gdyż 
krew tylko i śmierć moia nienawiść iega E 
nafycić może. wipieraycie mnie, wier- 
ni poddani, w ukaraniu tego buntowni- 
ka; niech potomnoś ści zofłanie przykład, 
12 аш zdrayce owocem zbrodni fwo» 

h ciefzyć fię długo nie mogą, 

Ride tak fułtanowa zachęcała fwos 
ich; Łeonilda i Ines. narzekały па fwoię 
niedolą. czy widzifz, kochanko moja! 
rzekła iey, niefzczęlne przygotowania? 
okrutney tey bitwy my może fłaniemy 
fie обага. аһ! woląłabym umrzeć, M 
wic 
naywyzlzego,, ażeby nas od tak Ды 


дес Пе w ręku Abelhamara. prośmy 
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go zachował niefzczęścia, Jnes ufiłowa« 
2 оо. Гуоіе pociefzyć. czego 

ig trapifz? pani, rzekła iey; wfzyftko 
Шы NACE Пе może.  efkadra na- 
{za іе w Йаліе mężny dać odpor; procz 
tego chmurzące fię niebo, wzniefione 
wiatrem bałwany, grzmoty i gelle bły- 
fkawice, każą nam fię fpodziewać, że 
do rofprawy z ciężkością przyidzie. w 
rzeczy famey czas tak raptownie fię od- 
mienil, iż rownie z топу krolowy, ia- 
ko tez. i хіа?есіа. bardziey myślano o 
fchronieniu fię przed nawałnością, niże- 
li o wydaniu bitwy.  rozprofzone okrę- 
ty za wiatrów powiewem błąkały fig 
po morzu, żeglarze ftyr opuściwfzy, 
profili niebios o pomoc, ktorey nie znay- 
dowali ani w lwey fztuce, ani w do- 
świadczeniu. iedni o fkały rzuceni o 
krywali morze trupami, i ofłatkami 
fwych okrętow; drudzy o` życie walcząc 

z bałwany, na brzeg ufiłowali fię wdra- 
pać: iuż go tyk ы gdy wiatrem od- 
vzuceni nazad , т. przepaści morfkiey 
zgubę fwą znaleźli 
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Xiąże „Abelhamarv utraciwfzy z oczu 
fłatek , na ktorym mniemał, że była 
Felicya; utraciwfzy razem nadzieie od- 
prowadzenia ią do Sale; na Radą е- 
czeńltwo, w ktorym fig znaydował, 2 
ukontentowanieim ipogląc dał. mimo no- 
cney ciemności, mjmo gradu i lciących 
fię gwałtownego defzczu ftrumieni, ftał 
na a ku okrętu, i w koło fię ogląda- 
igc, fzukał fłatku, ktory piękną unofił 
Felicyą. wierny ode, firapiony frafun- 
kiem pana, nadaremnie fłarał fię go po- 
cielzyć: ieżeli uydziemy niebefpieczeń- 
ftwa, w ktorym йе znayduiemy, rzekł 
xiąże, nie rozumiey, żebym mogł Ко; 
fztować окон а 1 fpokoyności, 
nie maiąc Felicyi, zasrady, ktore w ofig- 
gnieniu iey ao powiękfzaią mą 
miłość. żadne niefzczęście, żadne nie- 
befpieczeńltwo zamyfłu mego odmienić 
nie potrafi. 

Już burza uśmierzyła fię cokolwiek, 
dzień iaśnieć zaczynał; gdy xiąże prze- 
fzedłfzy fławną Сірка! rd ciaśninę, kto- 
ха Afrykę od Hifzpanii dzieli; chciał pły- 


HISTORY A 


nąć do Kartageny, (g) lub Porto - Real; 
fądząc, że krolowa chroniąc Пе przed 
burzą, do ktorego z tych portow zawi- 
naé mufiała. rozkazał fkierować do „/n- 
daluzyi, gdy będący przy nim dworza- 
nie mocno fię temu орап. zważ, pa- 
nie, rzekli mu, 17 z tylu okrętow , ktore 
ci Izmael powierzył, nafz tylko «noże 
ocalał: chcefzże fię pufzczać w kray, w 
ktorym Celima tylu na ciebie może podu- 
fzczyć nieprzyiacioł? iey płeć, piękność 
iey, i niefzczęścia mowić za nią będą. co 
fobie krol Grenady pomyśli, kiedy fię w 
kraie iego zaciekniefz za niefzczęśliwą. 
krolową, ktora ci fwoie opuściła pań- 
ҹа? ktoż wie, ieżeli cię ona nie przy- 
trzyma, chcąc tym fpofobem zyfko- 
К УОЙ. dla fiebie ЖУ ОД па Гиан 
kondycye? ktoż , panie, i о wfpaniałości 
monarchy tego zaręczyć cię może; że 
pod czas niebytności twoiey kraie wła- 
(g) Kartagena, miafto w króleftwie Murcyi, założo- 

ne od Azdrubala, z naylepfzym w Hifzpanii 

portem. Jan Leak wziął ie dla arcy - j 


a potym cefarza Karola VI. w 
że de Berwick odebrał ie w. 
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{пут nabyte woyfkiem zechce dla cie- 
bie zachować? powroćmy do Sale, mo- 
wili daley; maiąc NW {wey mocy kro- 
leftwo Fezu, х гу Ко otrzymafz STR: 
la Grenady; Felicya będzie ci oddana. 
nie zechce ten krol dla iedney chrześci- 
anńfikiey niewolnicy ściągać na fiebie nie- 
przyia iri tak możnego fąfiada. 
Abelhamar z czułym poznał zalem ko- 
nieczną ро wracania do Fezu potrzebę 


e 


umartwienie iego co raz fię pomnażało 
widokiem pływ 


iacych po morzu ofta- 
tkow flotty iego.  krolowa z fwoiey 
frony nie w mnieyfzym znaydowała fię 
nie befpi eczeńftwie. wiatr całą iey roz- 
pędził Hotte. okręt, na ktor ym fię zna 
dowała, wpędzony do portu Kar tagen 
z takim impetem uderzył fztabą о drugi 

okręt; iż fię na miazgę zgruchotał. przy- 
ftawione na prędce łodzie, ratowały kro- 
lowę, iey niewolnice, i fprzęty. 

Skoro tylko wyí dh, ҮЕ, dowie- 


7 
l 


© 
działa Пе o odmianachs ktore M W 
kroleftvie Grenady. Mahomet Aben- 


balba, otruty: przyfłaną fobie w podatuns 
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ku fuknią, zoftawił koronę bratu, kto- 
re ево › dotąd więził м zamku Salobrena: (h) 


1 tak xiąże ten, za pomocą fortuny wy- 
12у z więzienia, ufiadł na tronie, 1 
ky LURE na berło zamienił. wyfłała fuł. 
tanowa Numan- Beya z ро^ vwinfzowaniem 
таш fzczęśliwego wlłąpienia na tron; 
pro ząc Oraz О fchronienie i wip загсіе W 
niefzczęściu. zleciła pofłowi fwemu, 
EY fię widział z Malikami, Alabami 
blifkiemi iey krewnemi, ktorzy pierwfze 
u dworu tego trzymali mie zy(ce. 
Rządzca Kartageny dowiedziaw yfzy 
fię o przybyciu ktolow у Fezu, udał fię 
do portu, ‹ chcąc ią z winnemi ооо 
ftwu iey przyją 
zamku, i po tak niebefpieczney podro- 
dwa tylko dni wy począwf: zy, tulzy» 
ła do Grenady. 
Numan- Bey 1uż tam był ftanął. po- 
fzedł nayprzod do Mulhazana pierw {zea 


Cu 


go z Malikow. waleczny ten Maur przy- 


: honorami. , ftanęła w 


il go z oświadczeniem pełnym ро!гапо- 
wania 
(4) Salobrena, miafto małe W króletwie Grenady. 


z mocnym zamkiem. 


m‏ س 
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wania i przyiaźni dla fułtanowy. zaprowas 
dziłgo potym do zamku Alhambra; gdzie 
królowie Grenady zwyczaynie miefzkać 
zwykli; iprezentował go królowi „ўозе- ii 
fowi. tam Numan- Bey przełożywfizy Jl 
Дап niefzczęśliwy Celimy; тоса wymo» HI 
wy fwoiey, ze wfzylikim króla tego na | 
{trong iey nakłonił. 

Rezkazał król, aby dway iego fyno- 
wie Mahomet i Ofinan, -którzy razem z 
nim byli w więzieniu; wyiechali przes 
ciw fułtanowy; i upównili ią o czułym 
iego nad niefzczęściem iey ubolewaniu, 
oraz о fzczerey clięci dania iey we wfzyftu 
kim pomocy. : młodzi ci xiążęta, przy 
pięknym ciała kfztałcie mieli rozum i 
odwagę. а że xiąże z Karanf z rofkazu 
zmarłego króla zafłany był do zamku 
Salobrena ; poznawfzy go fzczegulniey 
w ścifłą z nim welzli przyiaźń. życzyli 
oni fobie widzieć go iak nayprędzey na 
wolności. lecz król. ociee ich, pamięta» 
iąc, iak wielki okup infant don - Ferdya 
i nand Mahometowi „Abenbalba dawał za 
hrabię de {а /'agne, zatrzymał go w wigs 
M 
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zieniu; mniemaiąc, iż tym fpofobem ży- 
fkownieyfzy na Ferdynandzie wyinoże 
pokoy. chcąc iednak xiążęciu pokazać, 
jak wielce go fzacował; па dane охо, 
iż go nie odftąpi, zaprowadził go z fobą 
do Grenady. w dzień wiazdu xiążęcia 
do tego miafta, przyfłał mu bogaty ka- 
ftan, zawoy z dyamentową kitką , i {Za 
ble, którey rękoieść drogiemi fadzona 
była kamieniami. poznał xiąże, ode: 
brawfzy,ten prezent; iż król życzył fo 
bie, ażeby fię przebrał po murzyńfkuż 
w tym tedy flroiu znaydował fig po 
wfżyftkich publicznych ucztach, gonia 
twach do pierścienia, potyczkach Буг 
kow, balach, i komedyach. 

Król widząc go w tych fukniach, po- 
ftrzegł, iż wielkie miał podobieńftwo 
ż swalecznym 24ffmirem ( był to Mau, 
z familii Æbenferagów, sv potrzebie nie 
dawno zabity, w wielkim niegdyś u 
obywatelow będący wzięciu ) nazywał 
go tym imieniem, wynofząc niby mg- 
ftwo iego; xiąże żaś chętnie to przyimo= 
zał. 
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Czas nie zmnieyfzył ani miłości, ani 
umartwienia iego; lecz mimo fmutku, 
w którym zawfze zdawał Пе być рорта» 
żonyłn, wfzędzie go miano za naykfztał. 
tnieyfzego i naydowcipnieyfzego czło» 
wieka. między ubiegaigcemi Пе o przy: 
iażń iego, xiążęta Mahomet i Ofman, Ww 
naypoufalfzą 2 nim wefzli zażyłość. pię. 
kne Mahometa przymioty j; wielkiemi 
przyćmione były wadami. był on do» 
{ус przyjemny, odważny, i hoyny; lecz 
nadto miał w fobie dumy. chege fwe- 
mu ' częfłokroć dogodzić widzimi fig, 
wbrew działał rozumowi i рггуйоупог 
ści. kilką latami ftarlzym był od Ојна 
ma. młody:ten xiąże nie uftępował bra. 
tu w urodzie; lecz miał więcey potulno: 
ści, i przymilenia, fkłonności iego zga» 
dzały fig z wyfokim urodzeniem : król 
też więcey nad inne kochał go dzieci. 

Kiedy fig wieść w Grenadzie rozefzła, 
że fultanowa wkrótce miała tam przy- 
być; przyiaciele i krewni Malików, (Йаз 
bów do fpotkania iey gotowali fię. król 
rozkazał, ażeby JMakomet і Ofman na 
М a 
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czele naypierwfzych króleftwa panów 
jak naydaley na przeciw niey wyiechali, 
i z winnemi przyjęli ią honorami.  xią- 
że z Karanfi nie mogł Пе od tego муто 
wié każdy kawałer miał napis iaki na 
tarczy: on na fwoiey kazał odmalować 
Apollina goniącego Dafnę, z tym wier- 
fzem Hifzpańfkim : 

Quiero y bufto, quien те uborece y me 
hue. "te Воуа znaczą: kocham i Jeukam 
żey, która mnie nie nawidzi, Y przedemną 
ей. 

Myśl ta właściwie do fłanu xiążęcia 
była przyftofowana. ` zdało mu йе, iż 
lepiey nie mogł go wyrazić: xiążęta te- 
goz byli mniemania. opowiedział om 
im część fwoich niefzczęść , w czafie 
wipolnego z niemi więzienia. nic im 
nie zataił, prócz prawdziwego imienia 
fwego i fwoiey kochanki. naftępuiące 
przyczyny nie małą mu były pobudką 
do chowania w tey mierze fekretu. wie- 
dział dobrze, że осіес iego hrabia dé la 
Mar/% sfzedłfzy do Hifzpanii z koneta- 
blem; Bertrand йе Guefklim, “dla spar- 
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cia ftrony króla Henryka przeciw. Pio- 
źrowi okrutnemu; w kilku potyczkach 
znacznie JMaurow porazil. prócz tego 
nie tayno mu było, że w ofłatniey in- 
fanta don. Fwrdynanda wyprawie, hra- | 
bia de la Marfz brat iego, przywiodłfzy 
z fobą, iakem wyżey powiedział, 8оо. 
kopiynikow na pomoc Hifzpanom; ze 
fzkodą niewiernych męfiwo fwe'wfła- 
wil. zważyłiefzcze, że w r. 1392. Ma- 
homet z licznym woyfkiem wfzedłfzy do 
króleftwa Murcyi, tak przeważnie był 
zgromiony od „Alonzo - Fajardo, i don- 
Juana de 'Welajko; iż długi pofym с2а- 
fu przeciąg nie zatarł w fercach Maurów 

| chęci pomfzczenia fig za tę klęfkę. fu- 
fznie R obawiał fię, ażeby i imie 

| iego, i przyfzie 7 Ө M elafkow fpo- 

| krewnienie nie dofzło wiadomości Mazs 

| rów: to bowiem do odzyfkania wol- 

| ności nie przełamaną byłoby mu prze- 


| fzkodą. 
| Wfpaniałość i galanterya, którą na 
ow czas Maurowie inne p »rzechodzili na- 


п 
rody, nadto ieft wfzyfikim znaioma, że- i 
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bym fig miał nad nią zafłanowić. wies 
lu dzieiopifow w przyjemnych bardzo 
pifmach obfzernie nam ią wyłożyli. na 
tym to dworze niefzczęśliwa królowa 
Fezu pokazała fię obdarzona wdziękami 
i rozumem.: fame iey niefzczęścia w 
naytwardfzych fercach wzbudzały litość. 
lecz iinne jefzcze miała natury dary „ któ- 
remi wfzyftkich pociągała do fiebie. 
Xiążęta Mahomet i Ofman wyiechali 
z xiążęciem z Катап, który był w fu» 
kniach przyfłanych fobie od króla. na 
dzielnym bardzo fiedział koniu, i z taką 
go umiał zażywać огасуа; iż wiyh kich 
tych obrocił na fiebie oczy î podziwie- 
nie, którzy z Grenady na fpotkanie wy- 
fzli królowy. niefiono ią w wfpaniałey 
bardzo lektyce. damy iey i niewolnicę 
były także w lektykach. Łeonilda i Ines 
sado r fig razem.  fpuściły zafło» 
ny, żeby tym wygodniey rozmawiać 
mogły. tym czafem a ‚ fpotka- 
wfzy KUSÎ zfiedli z Коп! dla ргту- 
witania iey; i w koło potym otoczy» 
wizy lektykę, rozmawiali z nią о rzę« 
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стас tyczących йе podróży. lecz za- 
myślona królowa, nie uważała na 1с] 
pytania, wlepiwfzy oczy w xiążęcia z 
Karanfi. pomiefzana podziwieniem i 
| radością, tyfiączne ku niemu wydawała 
| wzdychania; lecz ubior iego nie poię- 
tym zdał fig iey przeobrażeniem. zna- 
| lazla fpofob wypytania fig o iego imie u 
iednego z oflicyerow iadących przy le- 
ktyce. ten nie wiedział, że xiąże był 
jeńcem. widział, iak z Salobreny do 
Grenady przybył z królem; a fłyfząc, że 
go nazywano ушет , „powiedział 
królowy, iż fig tak nazywał. 

Królowa rozumiała, iż fzczegnlne ia- 
kie przyczyny przymufzały go taić fwe 
imie: nieznośnie ią iednak bolało, iż xią- 
że wcale na nią nie uważał. życzyła 
ona fobie, żeby ferce iego taiemną fym- 
patyą rownie, iak i iey, było porufzo- 
| ne: achcąc przynaymniey mieć fatysfa- 

kcyą mowienia z nim, wzięła za pretext 
malowanie, które na tarczy iego poftrze- 
| gła, i profila, ażeby ie obiaśnił. uczy- 
| nil toxiąże, i fimutnym przydał tonem: 
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z treści flow tych wnofić możefz, że 
nayniefzczęśliwfzym na świecie ieftem 
człowiekiem. królowa ułożyła fobie w 
umyśle, iż xiąże miał fiebie za „Apollina, 
aia za Dafiig. myśl ta niepoiętą napeł. 
nila ią radością. zdarzyło mi Пе częfłoa 
kroć, rzekła z uśmiechem, przepowia« 
dać rzeczy; których wcale nie znałam 
początku. zdaie mi fig, że i w twoim 
przypadku nie zawiodę fig na mey fztue 
ce. wiedz, .4ffymirze, że Dafna twos 
ia ani cię nienawidzi, ani też przed to- 
ba ucieka: uyrzyfz ią w krótkim bardzo 
czafie, аһ, pani! zawołał xiąże, od» 
chodząc prawie od fiebie; coż mi po» 
wiadafz ? możeż być, żeby ta, która tak 
długich ieft mi przyczyną umartwielń, 
przytomnością fwoią chciała ie uśmie» 
rzyć? tak ieft, odpowiedziała fultano- 
«wa; tak gorąco, iak i ty, pragnie ona 
tego. wolnieyfzym czafem, przyrze. 
kam ci, iaśniey wfzylłko opowiedzieć. 
nie chciała z nim więcey mowić, boiąc 
fię, ażeby nie poftrzeżono, iż fzczegul- 
nieyfzy nad innych wzgląd mu okazy- 
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wała. іш? nie pomału martwiło to Mas ү 
| kometa. królowa tak piękna zdała йе te- ў 
| mu xiążęciu, iż uftawicznie nad iey ubos 
lewał niefzczęściem; a kiedy rozumiał, 
że famym tylko podawał П Пе litości po» 
rufzeniom, miłość nieznacznie w ferce 
iego wkradać fię poczynała. 

Im bardziey królowa zbliżała fie da 
Grenady, tym piękność miafta powię» 
kfzała iey uwagę. w dziwnie rofkofzney: 
położone ieft okolicy, nie daleko gory 
Negenze, z którey fpa daia dwie rzeki ji 
Daro i Genil, biorą one fwe źrzodło:z 
famych śniegow i lodow, fionecznym 
na wierzchołku góry roztopionych pro: JR 
mieniem.  iedna z tych rzek niefie z fos 
Й. ba ziarnka złcte, a druga czyfte bardzo 
| ma w fobie frebro. powietrze ielt tam 
arcy-przyiemne; i nigdy w tym kraiu 
zima czuć fwoich nie daie frogości. wio- 
{na z iefienią, iedną czynią roku porę; 
wyda ią owoce i kwiaty w takiey obfito- 
ści, iż z ciężkością zbierać ie przycho- 
dzi. widać tam lafy całe z pomarań- 
czow, mirtów, i grenadow. lecz ieżeli 
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natura pracowała w upiękrzeniu okoli. 
cy, nie mniey ifztuka wyfiliła fig w prze» 
pyfznych miafta gmachach. tyfiąc dwie» 
ście wież otaczało ie w koło. pałac dAl- 
hambra, który królowie za zwyczayne 
obrali miefzkanie; tak był wfpaniały, 
iż zamek chyba Ælayacim mogł mu wy: 
rownać. złote, lazur, i porfir zewfząd 
fię tam świeciły; a robota kofztowność 
przechodziła materyi. ogrody, prze- 
chadzki, ftrumyki po brzegach rożami 
fadzone, wefołe gaie, groty, i biiące 
w górę fontanny, do długiego w tych 
mieyfcach zaprafzały pobytu. 

Kiedy królowa zbliżyła fię do bram 
miafta, nieźliczony tłok ludu wyfzedł 
na iey przyjęcie, xiąże z Karanf, które« 
mu ofobność miłą ząwfze była, odłą- 
czył fię od drugich, i idąc nadbrzeżem 
rzeki Daro, fadzonym wierzbami i wy- 
fokiemi z obuftron topolami, przyfzędł 
aż do źrzodła iodłami otoczonego. tam. 
uięty pięknością okolicy, przyiemnym 
wod fzemraniem, milczeniem nakoniec, 
które w tym pięknym panowało mieys 


„Puma ve (Bovazow, 187 


fcu; zfiadł z Konia, i uwiązawfzy go da 
drzewa, położył fię na murawie, przy: 
wodząc na pamięć wfzyftko to, co mu 
fułtanowa powiedziała. 

Błąkał fig w tych myślach, gdy mu ie 
przerwał głos człowieka źle po Arabfku 
mowiącego. ten pytał fię go, ieżeliby 
królowa Fezu iuż do Grenady przybyła? 
poznał xiąże, iż zbliżaiący Пе do niego 
był cudzoziemiec, i że ubiorem uwie» 
dziony, biorąc go za Maura; tym do niee 
go mowił ięzykiem. podnio oczy w 
gorę, i wlepił ie w niego. lecz o Boże! 
iakie ich było zadziwienie, kiedy Пе po- 
anali! Benawidez (gdyż on to był) zbladł 
z taiemnego zbrodni (wych zarzutu. хід» 
że nayżywizym zapalony gniewem; 
ifkrzącemi йе mierzył go oczyma. zkąd, 
że przychodzifz, złoczyńco? groźnym 
zawołał głofem; iakiż fzatan po одеа» 
nie fprawiedliwey za zdradziećtwa twe 
kary па te cię przywiodł mieyfca? Кон» 
cząc te Йоча, dobył fzpady, i połyfku- 
iąc nią w oczach Benawideza, taką go 
nabawił trwogą; 12 Hi/zpan, acz z przy 
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rodzenia odważny, uczuł pomiefzanie, 
i krew ścinaiącą Пе w fwych żyłach. 
tym czafem xiąże niew ypowiedzianym 
rozżarzony gniewem, tak gwałtownie 
nań nafławał, iż ten potykać Пе zaczął, 
nie iuż iak życia maiąty bronić, lecz iak 
człowiek w naywięklzey zofłaiący ro- 
fpaczy. 

Walka ta nie długo trwała, xiąże ko- 
rzyfłaiąc ize zręczności, iz męftwa fwe- 
го, zadał raz Benawidezowi, za którym 
chwieiąc Йе w tył, kilka cofnął Пе kro. 
kow. oczy iego śmierci zakryły fig cie- 
niem; padł na ziemię: a xiąże Rów 
żywfzy mu fzpadę do pierfi, wołał, aż 
by mu bror oddał.  oddaię. ci, pf 
rzekł Benawidez, fłabym i sie ważni 
głofem; tyle frogich ść iggnąwfzy na cie- 
bie frafunkow, fpraw iedliwie іе, żerz 
ręki twey ginę. — nędzniku! zawołał 
xiąże; cożem ci uczynił, żeś mię tak 
brzydko zdradzał? teraz przynaymniey, 
nie tay fię przedemną; powiedz, na ia- 
kim mieyfcu niewierną zofławiłeś Leos 
nildę? pokaż tym fzczerym wyznaniem, 
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Зе z ferca twego nie ze wfzyfikim wyru- 
gowałeś cnotę, i że złego pofiępku wfty- 
dzić fig i żałować umiefz. żałuię popeł- 
nionych zbrodni, rzekł Fenawidez, Nrys 
ciągaiąc doń zdrętwiałą iu rękę; chciey 
uczynione darować mi urazy. ойри- 
fzczam ci wfzyftko; rzekł xiąże, mów 
tylko, i z niefpokoyności mnie wypro- 
<wadź. wiedz, przydał Benawidez, że 
Leonilda nigdy kochać cię nie przefłała: 
porwałem ią gwałtem z zamku Karmo» 
ma. trudno wyrazić, iakie iey były ża« 
le; i iak czułe w niey co dzień odkry- 
alem ku tobie fentymenta: przeciwnie 
nayżywfzą miłość moię niezwyczayną 
płaciła nienawiścią.  mniey iednak zwa» 
zaiac na łzy i wftręt iey ku mnie, wfia- 
dłem na okręt.  wfzyfłko fzczęśliwey. 
kazało mi fię fpodziewać żeglugi; gdy 
niefpodzianie od nieprzyiacielfkich na- 
padnienr okrętow, mufieliśmy fig pod- 
dać. ia tak niebefpięcznie byłem гапіо- 
ny; że.... bądź zdrow, panie, mo: 
wić dłużey nie mogę: umieram. na- 
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tychmiaft zawarł oczy, i na ręku xiążę: 
cia olłatnie wyzionął tchnienia, 
Szlachetna dufza xiążęcia tym fmu- 
tnym 3165 przejęta była widokiem. 
umieraiący Beuawidez przeftał być dla 
niego niewdżięcznym Benawidezem. nie 
byłby może nigdy popełnił wyfłępku, 
gdyby fię mogł uchronić wdziękow Leos 
nildy, widział w nim xiąże niefzczęśli- 
wego rywala, i przeiednanego nieprzy- 
iaciela. rozrzewniły go te uwagi! zafła- 
nowiwfzy fię potym nad tym, CO mu O 
Leonildzie powiedział, rofpaczać począł, 
iż fię dowiedzieć nie mogł przez iakich 
wzięta była nieprzyiacioł. fatalna śmier- 
ci! zawołał, zgafiłaś głos i życie czło» 
wieka, który o nayważnieyfzych uyiae 
domić mnie miał rzeczach. gdzież {zus 
kać będę kochanki moiey! kto wie, w 
jakie ona dofłała Пе ręce! o Boze! nie 
ieftemże iefzcze niefzczęśliwfzym, nie ` 
żelim był dotąd! gniew, i chęć poms 
fzczenia fig tłumiły mą czułość, i абаз 
ną goiły ranę! dziś fzukam ofoby 72да» 
wna mi obiecaney, а zawfze, iak fig do- 
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swiaduię, Паѓесгпеу iwierney. nie wiem, 
iaki ią los fpotkał , znalazła może Ко» 
chanka i pana w zwyciężcy fwoim. О 
nieba! drżę na to wfpoinnienie. iak 
okrutną ta boiaźń napełnia mnie niefpo. 
koynością! temi myślami tak był pomie» 
fzany; iż rany odebraney w ręku nie 
poftrzegł : lecz uchodzącą krwią zna- 
cznie ofłabiony, oddalić бе mufiał, 

Nie bez żalu porzucił ciało Benawidea 
za.  pogrzebowey zwłokom iego oddać 
nie mogąc cześci; pofłanowił przyfłać | 
ludzi dla pochowania go. aze przybyw= 
{ху do fiebie, znalazł Zu/emę, (był to 
Maur 2 familii Abenftragów, któremu 
firaz xiążęcia w zamku Sałobrena przeć 
zmarłego króla była powierzona, i któ: 
ry, poznawfzy zacność xiążęcia, ściśle fig 
był: do niego przywiązał.) ufilnie go 
profil, ażeby pogrzeb don- Ferdynanda 
de Benawidez z przyzwoitą odprawił uro- 
czyftością. Zulema sviernych fobie przy» 
brawfzy niewolnikow, lubo iuż poźno 
w noc było, wyiechał dla wypełnienia 
woli xiążęcia. zbliżywizy fig do źrzoe 
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dła, ufłyfzał ięki i narzekania, które go 
nie pomału zadziwiły. піе mogł rozes 
znać йозе, które wymawiano; lecz 2ай» 
{лу z konia pofirzegł, iż człowiek ście 
{kal ciało Benawideza, i ięzykiem Hifz- 
pańlkim nad iego wyrzekał niefzczęs 
ściem. kochany moy don-Ferdynandzie! 
mowił; czemużem cię w ten tylko opus 
ścił moment, w którym przeciwko tym 
zdraycom mogłem cię był obronić! nie. 
ftety! nie rozumiałem, że przeczuwa 
nia, któremi dufza moia była ftrwożóe 
na, przepowiadały mi śmierć twoią. na 
fzeleft, który Zulema zbliżaiąc fig uczye 
nił, zamilkł cudzoziemiec, a ху [рапіа~ 
ły Abenferaga nie mogł ubliżyć litości 
fswoiey opłakanemu Benawidezowi, razem 
upewnić cudzoziemca, że Beawidez nie 
był zdradziecko zabitym, i że ten, 2 
którym fię potykał, tak był wfpaniae 
łym; że go profił, ażeby mu ofłatnie 
uczynił przyfługi. nieftety! panie, od- 
powiedział Hilzpan, łez wylewaiąc ftru- 
mienie; iakimkolwiek fpofobem rzecz 
пе fala, utrapienie -moie zawlze iefk 

wielkie, 
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«wielkie, bo wfzyftko utraciłem, utracia 
wfzy pana mego. „ Zulema aral Пе go 
pociefzyć, a nie chcąc dłużey па tym cze- 
Кас mieyfcu; rozkazał ludziom fwoim 

é ciało w poblizfzym źrzodła la- 
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© 
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Gdy pogrzeb fkończono; Zułma z 
przyrodzenia wfpaniały , ulitowawfzy fig 
nad narzekaniem koniufzego Benawide- 
za, fpytał go; ieżeliby z nim nie:chciał 
do Grenady powrócić, lubo ofoby z kra. 
iu twego, rzekł mu, nie w naywiękfzym | 
u nas fą befpieczeńfłwie; ty ićednak bę- | 
| dac u mnie, nie mafz fię czego lękać. 
don- Sanchez (tak Пе nazywał ow Hifz- 
pan) zatłanowił fig nieco nad tą Aben/a- 
| raai propozycyą. nakoniec czyli to bo- 

iaż czyli też roftropność przeważya 


sp w umyśle iego przyczyny „ dla 

których wahał fię z początku; rzekł da 

Zulemy : ponieważ, panie, w domu two- 

im ofiaruiefz mi fchronienie , chętnie 

póydę za tobą. Zulema nie chcąc go zaa 

owadzić; rozkazśł nic- 
1 


go odprowadzili do dos 


| raz do xiążęcia рг 
wolnikom, aby 
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snu; fam zaś о flan xiązęcia niefpokoy- 


ny udał fię do ni 


U 


Xiąże iuż fię był położył. cerulicy 


a 
1 
1 


öpatrzy li mu ranę, która dość była Wiel- 


ka. wieść fig EGE rozefzła o iego 
fpotkaniu fię ; nie wiedziano iednak 
fzczegulni eyfzych. bitwy tey okoliczno- 
Seri kiedy Zulema wlzedł do iego po- 
koiu, znalazł dwóch królewicow, E 


tzy fkwapliwieprzyfzii tam byli, dowia- 


duiąc Пе o zdrowiu xiązęcia. wiefzże 
o tym, rzekł M ahomet, wiodac daley 
iwa mowę; ze to taienie imienia przeci- 


wnika twego wcale mi Пе nie podoba? 


tyle ci, panie, wini 


ie tem wdzię- 


iż nie dla 


CZNnosci, оар‹ 


"m mieć taynego. 
nieprzyiaciela mego imie odkryłbym 
i "m fig go mogł iefzcze 


уле, gdyby 


Mio wolen ie ftem 


ob: aw! ас: 


wcale boiaźni. nadto, р rofzono mnie o 


ич. go, nie wiedząc, 
iadomiony о wizy. 


niech trefunek ten 


l 


ута uśpiony dzie milczeniem. 


ikim. pozwól w 
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Xiąże Ојтап poftrzegłfzy z ЇроїоЬи, 
którym йе wymawiał, iż dalfze badanie 
byłoby mu nie miłym, zręcznie odmie- 


| nil materyą. nie małoś fobie opuścił, 
rzekł mu, żeś daley nie prowadził Кго- 
| lowy Fezu. pominąwfizy, że król z 
winnemi urodzeniu iey przyimow гаї ią 


|| honorami; damy nafze К 2а (I 


królową matką moią, w naywiękfzym 
piękności blafku ftarały Пе pokazać. м 
tym fułtanowa rozkazała niewiaftom 
fwoim zrzucić płafzcze, któremi zakry- [| 
te miały głowy 1 twarze. przyznam ci 


{їе iz panny te nierownie Grenadyanki 
A КАУ , > 
nalze pięknością przechodzą. · {Koro Пе 


| tylko ukazały, wwdziękami ich omamie- 


iak wryci. damy nafze 


wfzy һе że złości pofpufzczały 


y, pod czas, kiedyśmy wlepili nafze 
w te pię kne ОГУ, i tyfiącznym przy» 


| niem fłaraliśmy fię im podóbać. po 
yfzyfikich pokoiach ich tylko rozcho- i 

dziły fię poc hwały. każdy wyfławiał 

owych pa inie п ОШ przed temi, któ- 


NT 
N 2 


2 
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' ырс ieftem, że nie ieden ko- 
1 < ftał Пе dziś kochance fwoiey nie- 
wio ty pierwfzy iefteś z tey li- 
gad przerwał / Mahomeć z uśmięchem; 
i zaprzeć fię tego nie możelz, żeby ci 
ta Felicya, о którąś йе z taką wypyty wal 
prętkością; nie miała podobać. prawc da 
jeft, odpowiedział Ofman, że mi fie 
niefkończenie pí »dobala. nie widzia- 
łem iefzcze dofkonaliżey pięk ności, miny 
bardziey ozywioney dowcipe m, fkro- 
mniey zeg o bez przymufu ruizenia, flo- 
wem: ryfy twarzy, delikatność płci, kibić 


jey, М udney zdało mi fię być 


Gi 
pięknoś ści. i możeż być, przytlał O/man, 
h 


żebyś podobnych, iak i ia, piękności iey 
Кр fkutkow.? nie, odpowiedział 
Machomet, nie ieem tak łatwy, зак ty, 
hania fig. nieftety ! panie, 

iąże z Karanf z weftchnieniem; 

nie przyfzła iefzcze miłości 

ina: lecz fkoro uyrzyiz tę, 

pał ma przy уте А zgodzifz бе 

fympa atya też fame uczyni 

co i nad nami, litości- 
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wym dotąd okiem, odpowiedział /Wa- 
komet fpoglądały na mnie nieba: gdyż 
przyznam ci йе, że godziny, o którey 
mi mowifz, podobnie йе obawiam, iak 
żeglarz fkały, która mu rozbiciem gro- 
zi. czemuż nie kochafz niewolnicy, 1ak 
jeft Felicya? rzekł Ofman; nie miałbyś 
przyczyny obawiania fię tylu frafunkow 
iprzefzkod. ktoż cię, panie, upewnił, 
przerwał xiąże z Катап; iż niewolnica 
ta, powinna koniecznie kochać tego. 
który ią fobie polubił? ferce ma fwoie 
wymyfły, niepożyte rozumem, ani na. 
5%: 
mu w świecie monarfze fwą może od- 
mowić czułość. przebog! zawołał O- 
sman; cożem ci uczynił, że: mnie tak 
fmutnemi trapifz uwagami? i iakże, 
chcefz, żebym z przyczyny tey, źle, czy- 
li dobrze ugruntowaney boiażni, prze- 
ftat Felicyą kochać?... możefzże mo- 


wet powagą. 1 niewolnica naywiękize- 


wić, że ią kochafz, rzekł Mahomet z 
uśmiechem , kiedyś ią raz tylko widział? 
rozumiey fobie, iak ci fig podoba, od: 
powiedział Osman; rzecz iednak ieft pe- 
N 3 
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wna, że więcey iuż ona ma w fercu mo- 
im panowania, niżeli Daraxa.  możeż 
być, zawołał xiąże z Karanfi, żeby Fe- 
ficya ой niey iefzcze była pięknieyfzą? 
bez porownania, odpowied lział Osman: 
młoda ќа „niewolnica we wfzyfłkim ią 
rzechodzi. . niczego więcey nie pragnę, 
iak tylko, żebyś był w fłanie przedfta- 
wienia fię królowy Fezu. w ten czas 
dopiero uyr zyfz, iaka ieft między niemi 
różnica. panie! przerwał Zulema, 
tak łatwo będziefz mogł ią widzieć 
fobie wyfławiałz. wyfłany do Sa 
króla zmarłego do traktowania z С 
mg NU niektórych negocyacyac 
оку i publiczne miewałem u niey 
audyencye. każdego czafu zn айе 
ią otoczoną naybrzydfzemi i nayflarlze 
mi kobietami. piękne panny, które ze- 
wfząd fkupowała, fłarannie były zam- 
knięte; i jeże łonie iey nie odgnienił 
йе dotąd, wielką znaydziefz trudność 
w poznaniu йе z Ftlicyą. co za zazdrość 
w tych kobietach ! rzekł Osman niecier- 
pliwym tonem: fułtanowa fwoich nie 
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pokazuie niewolnic dla tego, żeby i ią nie 
zatarły wdziękami. lecz a niefpra: 
wiedliwość w twey mowie, odparł ро- 
cywczo. Mahomet: przypifuiefz boiaźni 
fułtanowey to, co przyftoyność i ZWy= 
czay ufłanowiły od dawna. nadto, przy- 
znać należy, że piękność iey tak ieft do- 
fkonała, 1Z nie ma BRADY, obawiać 
w; żeby ią drugie przyćmiły. chełpi- 

eś fię, bracie moy, przerwał z uśmie- 
ke Osman; że nie łatwo fię do żeń- 
fkiego przywiązuiefz pogłowia ; gorli- | 
wośćiednak, z którą bronifz SARE ро; DAR 
kazuie nam widoczi nie, iż nie iefteś tak | 


nieczułym, iakeś Пе chciał pokazać. 
Mahomet nic nie odpowiedział; i 
wwziąwfzy za pretextoddalenia fig, iż .4/- 
fymw (tak nazywali xiążęcia z Ka- 
| ramfi ) BORAN fpoczynku; uscifkak 
go, profzą jc, ażeby dbał o zdrowie, ia- 
ko o dobro wielce mu fzacowne i mił 
Osman w niemniey czułych rozftał fig > 
nim oświadczeniach. 2 xiążętami mu- 
fial fig i Zulema oddalić; lubo życzył fo- 
bie uwiadomić xiążęcia o fpotkaniu Ко» 
N 4 
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niufzego Benawideza. xiąże z fwoiey 
ftrony gorąco pragnął pory mowienia z 
nim; bo, lubo tak, iak i drugim imie 
mu fwoie zataił, nie raz iednak żalił fię 
przed nim na niewierność Felicyi de 
Leon, 

To iednak, co mu o niey Celima i 
Bonawidez mowili; imie przytym Feli 
cyi, Które поа iedna z niewolnic krós 
lowy , podchlebiało zyczeniom iego. 
lecz ikoro 'tylko trefunek' zdarzony w 
gean z Felicyą d Ayamonte przy wiodt 
fobie na pamięć, wnet wfzelkie utracał 
nadzieię. 

W okrutney niefpokoyności noc całą 
przepędził. niewczas i ból z odniefio» 
ney rany, gwałtowną mu ściągnął gora» 
czkę. Zulema, który go ferdecznie fza- 
cował i kochał, wcześnie bardzo przy» 
fzedł dowiaduiąc fię o iego zdrowiu. 
powiedziano mu, że noc całą nie (pał; 
i że mogł wniść do iego pokoiu. Кого 
go tylko xiąże poftrzegł: przyfłąp kos 
chany. Zułemo! rzekł do niego, z nie» 
cierpliwością; oczekiwałem na ciebie 
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wfzyftko to, со mi fig dnia wczorayfze. 
go zdarzyło, wprawia mnie w zadumie- 
nie, z którego bez twoiey, nie wyidę za- 
pewne pomocy. królowa Fezu, mo- 
wit daley, rozmawiała ze mną; iak gdy- 
by mnie od dawna znała: widziałem na 
twarzy ley wdzięk i przyjemność, któ- 
re w rozmowie z nieznaiomą ofobą nie 
powinnyby mieć mieyfca. zważ iefzcze 
to iey zapewnienie: iż od kochanki mo. 
iey nie byłem ani unikanym, ani też 


nienawidzonym; i że wkrótce oglądać 
ią będę: ktożby ią mogł o tym wizyfte 
kim uwiadomić? gdyby nie fpotkanie 
przy źrzodle iodłowym; mogłbym ro.’ 
zumieć, że fułtanowa na żart to tylko 
wyrzekła: wiedzieć ci bówiem należy, 
iż ten, z którym fię potykałem, był ten 
fun Benawidez, który mi kochaną mo- 
ię uwiozł Felicyą. umieraiąc powiedział 
mi, iż zawize była dla mnie wierną. 
pomyśleć nawet nie można, żeby w tak 
ftrafznym ftanie Их mogł fig w uściech 


iego mieścić: lecz, nieftety! w momen- 
cie, w którym miał mi odkryć, gdzie 
N 5 
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бе znayduie, utracił głos i życie, ah! 
Zulemo, nie poymuiefz zapewne, iakie 
w fobie czuię pomiefzanie? Felicya ko- 
cha mnie, możeż być więkfze fzczęście? 
lecz nie wiem, gdzie iey fzukać, wy 
niyść ztąd nie mogę, nie ieflem woli 
mey panem! możeż być więkfze nie- 
fzczęście ? 

Zulema rzekł mu: iz fortuna pokazu- 
ijc mu fig przyiaźnieyfzą, nie zofławi 
go bez światła w fprawie, od którey 
zawifła pokoyność życia iego: ze mogł 
nawet cokolwiek wyczerpnąć z młodzia- 
na, którego nad ciałem Benawideza za- 
ftal płaczącego, i którego potym do do- 
mu przyiął fwoiego.  rozkaż-ze go iak 
nayprędzey przywieść, zawołał xiąże: 
pizypominam fobie, iż pan iego Кого 
mnie tylko z daleka zoczył, pytał Пе, ie- 
żeli królowa Fezu do Grenady przyby- 
ła? być może, że był od niey znanym, 
i Ze opowiadaiąc iey fwoie przypadki, 
szylawił iey część moich. mic mi nie 
należy opufzczać w okolicznościach, w 


których fig znayduię. ah! ieżeli był 
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z nim w ten czas, kiedy mą uwoził 

kochankę; ieżeli mi powie, co fię z nią 

ftało; nayfzczęśliwfzym w świecie będę 
człowiekiem. 

"Тут czafem Zulema rozkazał iednemu 

z fwoich niewolnikow ү do don - San- 

cheza, ubrać go w murzyńlkie fuknie, i 

nayprędzey przyprowadzić, zachował tę 

| ofirożność, ażeby w mieście nie poznano, 


s p s ЖУ, AA ` / Y нр 7 
że był cudzoziemcem. don -Sanchez z 
niemałym opieraniem йе wyfzedł z do- 


mu „łbenfavagi.. chciał wiedzieć dokąd 


еб, 
| gó prowadzono. niewolnik, który роп 
przyfzedł, powiedział mu: iż do nay- 
lepfzego z przyiacioł iego pana, imie- 
niem „ tfymir. imie to ubefpiec zyło co- 


kolwiek koniufzego. nie pił, że Af- 
3 J 


Гути był Maurem, 1 ll fzy do po- | 
koiu xiążęcia, nie był wywiedzionym z 

fałfzywego mniemania; gdyż xiąże le- 
zal w łóżku, a okna były zamknięte. 
przybliż fig, don-Sauchez, rzekł Zulema, (8 
i fzczerze папі,йе przyznay, ieżeli co 
yt de Leon? 


nie wiefz.o lofie Felic 
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To pytanie tak go zadziwiło, 17 dłu- 
. R | эш аул > Я . Y9 
go піс odpowiedzieć nie mogł. i iakze? 
5 
rzekł xiąże, ociągafz Пе z uwiadomie- 
niem nas o iey powodzeniu? czyliś nie 
był z tym panem, kiedy ią porywał? o 
Boże! iak daleko dźwięk głofu tego po- 
© 5 RAE 

1 v} ч 1 : 20 
fzedł! dom-Sanchez, czyli raczey Kafil- 
da fioftra Benawideza ( gdyż ona to była) 
tak gwałtowne w tym momencie uczu- 
За porufzenie; iż w ciemne fchronić fię 
mufiała mieyfca, boiąc йе, ażeby po- 
miefzaniem twarzy nie wydała, co fię 
w iey {ercu dział lefzla prawie 1 
w iey fercu działo. , odełzła prawie oc 
aai MUCH WZ 
fiebie, drzala, a oczy miłości rozżarzone 


pilomieniem fzukały wśrzod ciemności 


rozeznać tego, którego iey terce tuž 


& 
1 | i è i z 
przeczuwato. . lecz naleganie xiązęcia 
7 Ac ried: "ni fie o | Ra fzroievy К 

w dowiedzeniu пе o lonte IWOICY KO- 


chanki niezmiernie ią trapiło. i jakze! 
mowila fama w fobie; oddalenie rywals 
ki moiey nie zmnieyfzyło miłości xiążę” 

ieem nielzczęśliwą! przy- 
mufzoną fię widzę, patrzyć na rzeczy 
tak dla mnie okrutne;.... raptowne po- 


tym wziąwfzy przedlięwzi 
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cyą uwoził. 


glugę, gdyb y ni 
dwoch « Kr 
| ilaigcy no 


jA 


o. naf 
pięknością Leonildy: łzy i żale nie с 


І 
| inowały iey wdziękow; umyślili 


za 
14 


| <wadzić ią do Stambułu, i prea їл? 


о 
BA 
30 
<A 
* 

5 


1 


fułtanowi. w zamiarze fwoim żadney 
nie znalazł przelzkody: fz zczęślizie za- 
przepyfzne uftroił 


П 
i 


E 
| ią fuknie i przed cefarza przywiodł. ma 


w/ingł do portu. w 


pierwfze WEY rzenie zakoc hz 11 fię W niey 


cefarz; zatrzymał іа w і 


гаи, + i: nay- 


gw łtowaieyfzą teraz p ała do niey imiło* 
£ VEEG 


ścią. со Пе nas tycze; los zdarzył, że 
daw i ысы BRE AR Ua ad 
balza Mos „al М nas. przypomnia 
? 12 aata гҮ Г, n 7 
Jai w Flizpanii don - Ё 


соб HISTORY: 

ЭДШ de Benawidez , i wielerod niego 
odebrał ij" bafza ten z chrześci- 
anina zofłał bifurmanem; te tylko mo» 
żna było. zarzucić mu УОС 7 те- 
fztą był wfpaniały, hoyny, i takdalece 
odebranych pamiętny ufług; że daro- 
wał nam wolność bez Kay okupu. 


R 
} 
lalu= 


korzyfłaiąc z niey śpielfzno do „Am 


I 
RYL Кш ty зап moy dowiedzia 
eZ 


wfzy йе, że ows 1 iechała do 
Grenady , życząc fobie ią widzieć, puścił 
fię do tego ana! 
Lubo Кайа, pod imieniem don. San- 
chez, długo iefzcze mos vila; 
dnak nie mogł i iey fłyfzeć 
przeięty, był zalem, kied iy fię dowiedział, 
że Folic ya znaydowała Пе w feraiu ful- 
tana; iż krew w nim gwałtownie zbu- 
rzona obficie z rany ciec poczęła. fla- 
bością nakoniec i bólem zwątlony zem- 
аж." MAR 
Zdziwiony Zuli 
niem, przemowił do niego; 
dney nie odebrał odpowiedzi. 
go potym za rękę, i zna lazłfzy ią zimną, 
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nie mogł Пе od krzyku wfłrzymiać, i po- 
biegł'zamknięte otwierać okna.  okru- 
tna rofpacz malowała fig na twarzy xig- 
żęcia. nie Йусһас było ni tchu ni pulfu. 
lecz potrafięż opifać opłakany flan Kafil- 
dy? naygwałtownieyfzą zapalona miło- 
ścią o włałney e fławie. fal- 
fzywemi powieściami odiğwfzy -хїа?е- 
ciu nadzieie oglądania kochanki fwoiey, 
okropnym iego czule doth knięta ftanem; 
wyrzucała fobie z żalem, że o śmierć 
przyprawi iała człowieka, za któregoby 
tyliąc razy życie fwe oddała. gdyby 
Zulema mniey był pomiefzanym, łatwo- 
by odkrył zmyślonego don-Sancheza. wi- 
dać w nim było coś nadzwyczaynego, 
tak w ufilności i lego co do ratowania хіа- 
żęcia, јако też i w obfitym łez nad nim 
wylewie. orzeźwiono go nakoniec, 
otworzył wpoł umarłe oczy, хер ie 
wego przyiaciela, a potym w don- 
Sancheza, którego twarz znaiomą mu Де 
ftała. lecz nie zaftanawiaiąc йе nad nim; 
га v 7 

obrocił fię ku Zu/emie: przyiacielu ! rzekł 
inu, uboleway nademną! niefzczęściom 


GE % 
HISTOR #4 М 
moim nic przydać nie można! do пау- 
więklzego wygorowały iuż ftopnia! po- 
SWAP A A AE a ! 
rwano mi Fulicyg, iądziłem ią niewier- 
ną; gniew tłumił część moiey miłości. 


dziś dówiadi ше fię, Że w ftałym zawíze 
trwala dla mnie przywiązaniu: i gdyby 
śmierć okrutna była mi ią wyrwała, 


opłakiwałbym iey utratę; lecz we łzach 


frafunku moim znaydowałbym nieia- 


35 pociechę i ulgę. niefłety! okrutniey- 


{ле iefz obrazy fławią mi fig na my- 


ЕЗҮ, А DUE 
sli! Felicya zamknięta w faraiu! 
chana od айа! о Boże! możeż 


co okrutnieył {zego dla człowieka , 


fzczerze kocha? utracę 1 35 піе zob: 


iey nig gdy! pasieka ję „oban wiam fi е. а; żeby {era 
ce iey nie był ło nakonie c przymułzone 


ść x КАД 
póyść za prawem, które wkłada na nią 
і 


niefzczęfi 


Zulema, пах 
> 


dla tak furow 


CO 2уікас пак 
аар. 
gay by Mi na- 


wet 
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wet itegą obawiać fię nie nalezało, przer- 
wał xiąże; iakimże 1910р oglądać 
mi ią przyidzie! Felicya zamknięta w fe. 
raiu! iuż iey nie zobaczę! ani życzenia, 

ani myśli moie, żadnego nie podaią imi 
fpofobu z zaradzenia temu złemu. 

"Ге fłowa xiążęcia, PAER pełne 
miłości, okrutnym były dla Kafildy {zty- 
letem. nie raz chciała mu fię odkryć, 

i w naytkliwfzych wyrazach lawi 
mu czułość fwoię: lecz zamilkła, Ко. 
ro tylko przypomniała fobie, co Т mię- 
dzy niemi działo ро porwaniu Leonildy: 
{tanem iednak xiążęcia frodze zdała fię 
ftrapioną. poznał to xiąże; a że wfpania- 
łe ferce prędkie Іей do okazania үс 
czności; rzekł iey: że, lubo fłan iego 
EVES nie ИК УУ nic podchle. 
bnego dla tych, którzy by Пе do niego 
przywiązać chcieli; ztym wlzyí ftkim, 
iezeli życzy fobie przy:nim zofłać, obid: 
cuie mieć o nim pamięć. trudno wyra- 
zić, iak ta propozycya zgadzała fię z zą- 
daniem Ka/ldy. przyięła ią z okazaniem 
wielkiey wdzięczności i ukontentowa- 
O 
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nia.. powiedziała mu, iż nikt wierniey 
i gorliwiey fłużyć mu nie będzie, lecz 
nim wiedzieć przyidzie;, iakim fpofoberm 
uiściła бе w {wym fłowie, fądzę za rzecz 
potrzebną pokazać, przez iaki przypadek 
znaydowała fię w Grenadzie. 

Skoro tylko xiąże Abelhamar і admi- 
tal Fezu opanowali okręt, na którym 
Benawidez Leonildę do Maroku usvoził; 
xiąże fądząc, że Benawidez Tuz fkonał na 
tyle okrętu, boiąc Пе oraz, ażeby tak 
okropny widok nie pomnożył żalow, W 
których Leonida zdawała Пе pogrążoną; 
profil iey, ażeby przefzła do iego okrę- 
łu, nie umarł Benawidez (iak rozumia- 
по) pokazał znaki zycia, admirał roz- 
kazał mieć o nim ftaranie. zaprowa- 
dzono go do Sale, gdzie długo w niebe- 
ipieczney leżał chorobie. Leonilda nic 
о tym nie wiedziała; gdyż ią pilnie w 
pałacu trzymano zamkniętą: lecz on z 
iwey ftrony ufilnie бе o niey dowiady- 
wal, chcąc ią wykupić, albo też uwieść. 
w tey tedy myśli, napifał do Kafldy, 
gdzie i w iakim znaydował fię ftanie. 


س س 
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Kafilda pełna rofpaczy, widząc fig wzgar- 
dzoną ód xiążęcia z Karan/, nie myślała, 
iak tylko o fpofobach wywarcia fwey 
zemfty. wzięła wfzyftkie fwoie kley- 
noty, znaczną pieniędzy. zebrała fummę; 
dla więkfzego w drodze befpieczeńftwa 
płeć fwoią męfkim ukryła ubiorem: i tak 
przyiechała do Sale z okrutnym przed. 
fięwzięciem pozbycia fig Łeonildy, fko- 
roby ią tylko doścignęła: wzięła nawetz 
fobą pufzeczkę pełną naydelikatnieyfzey 
trucizny, zeby być tym pewnieyfzą za» 
miaru fwoiego. 

Skoro Benawidez admirałowi okup 
{woy wypłacił, wfzyftkie fwe obrócił 
ftarania i myśli do przywrócenia Leonil- 
dzie srolności. lecz przyiaźń, którą Кг. 
lowa zabrała ku niey, nieprzełamaną 
była mu w tey mierze przefzkodą. to 
gdy бе dziecie, wfzczynaią Пе zamiefzki 
(o których wyżey namieniłem ) między 
Celimą, „Abelhamarem, i królem Tetua- 
nu. królowa przymufzona była uież- 
dżać; Benawidez z fioftrą po męfku prze- 
braną, wfiadł na okręt płynący do Gre: 
О 2 
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mady. nie raz widział Leonildę na przod- 
ku okrętu królowy. widok ten w fercu 
iego płomienie „ w fercu zaś Kafildy 
gniew szzniecął , i okrutną zazdrość. 
iła flotte; okręt, 


iel 


gwałtowna burza rozd 
na którym znaydował йе Bmawidez, od- 
dalił fię od Karta 

fzczęśliwwie przybyła. "lecz Кого tylko 
wyfiadł na ląd, śpiefzno do Grenady dą- 
zył. fzła za nim Која зу a że delika- 
tnieyfzą.była, i że droga wielce ią tru- 
dziła, nie mogła zdążyć za bratem, to 
było przyczyną, żę do zrzodła iodłowe- 
go przyfzła po fpotkaniu fię xiążęcia z 
fi; 1 że. Benawideza znalazła iuź 


ny, dokąd królowa 


Karan 
bez życia. 

Powiedziałem, iż król i królowa Gre- 
nady przyięli fultanowę z winnym ofo- 
bie iey powazżeniem i przyiażnią. nie 
zaniedbali w niczym utrzymać tey fła- 
wy; którą dwór Grenady ftynął; iż był 


nayświetnieyfzym, i naygrzecznieyfzym 
na świecie. - wfpaniałą w pałacu d Al- 
hambra даху (су iey ucztę, na którey po» 
kazały fig wfzyftkie damy i kawalero- 
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wie, w naykofztownieyfze przybrani 
kamienie; król fam z całą fwą familią i 
dworem zaprowadził ią do zamku Al- 
bagacin, wyznaczonego na iey miefzka« 
nie. 

Skoro król wyfzedł; Celima chcąc my- 
ślom fwoim wolniżyfze dać pole; we- 
fzła na pagórek okryty darniem, które- 
go fpadziiłość fkrapiała rzeką Daro. cóż 
pocznę! mowiła fama do fiebie; komuż 
fię zwierzę fekretu mego; przyidzież mi 
iefzcze ze wfłydem pogłowia mego, ze 
wftydem włafney mey Вауу, oświad- 
czyć fig pierwfzey z fłabością moią temu 
pięknemu cudzoziemcowi! lecz łafka- 
we zfyłaią mi go nieba: mną tylko zda- 
ie fig być zaprzątniony. tak ieft; tem 
Appollo uganiaiący fig za Dafną. Пома 
Hifzpańfkie na iego wyryte tarczy, a 
bardziey iefzcze melancholia iego, iczu- 
| łości pelne fpoyrzenia; zapewniaią mnie, 
| że ftale mnie zawfze kocha: nie mogę 8 
| bowiem rozumieć, żeby fortuna, ktora 

mi go teraz przywraca, miała tym utra- 
| pienia moie powiękfzać: ieft to i ow- 1 
O 3 IB 


FJLISTORYŁ 


ШШ! {тет początek fzczęścia mego, i progno: 
Mitel ftyk ukarania nieprzyiacioł moich. xią- 
Że iet blifkim króla Francuzkiego kre: 
ШҮ wnym; zofłanę chrześcianką; koronę 
\\ wraz z ręką moig ofiarować mu będę. 
| przyprowadzi fwe woylko do Fezu, 
| odbiie moje króleftwo; 'wfzyfcy za 
| moim przykładem póydą pod iego pra- 
| wa. ma ten czas po tylu frafunkach i 
trudach uyrzę fig panią mych dziedzictwz 
uyrzę fię kochaną, i zupełnie fzczęśliwą. 
i te przyjemne myśli łudziły ią noc calą; 
fodkim nakoniec. {nem zmorzona, po- 
Хо?уЈа fig. nigdy tak przyiemnego nie 
kofztowała fpoczynku.  tyfiąc podchle- 
hnych marzeń wyfławiało iey przyfzłą 
fzczęśliwość. + umyfł od dawna utra- 
coną pozyfkał fpokoyność; pokazała fię 
nazaiutrz w nayżywfzym piękności {wey 

blafku. 
Ledwie со wfłtała, rozkazała przyiść 
MAAN do fiebie Leonildzie. рггугпау mi Пе 
| fzczerze, rzekła iey: kochafz-że iefzcze 
hrabię de fa Zagne? niewierność iego 
nie przytłuniłaż twey paflyi 2 10762 


N 
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być, żebyś też fame miała ku niemu 
fentymenta, któreś miała w ten czas, 
kiedyś o przywiązaniu iego przeświad: 
стопа była? Felicya! fpytay fig ferca 
twego; imam pewne przyczyny , dla 
których dofkonale mufzę być o tym 
uwiadoinioną. 

Te pytania królowy zadziwiły Leos 
nildę. nie znała ona iefzcze fztuki ukry- 
wania myśli fwoich.  fpufzczone miała 

rzez czas nieiaki oczy: nakoniec wi- 
dząc, że królową na iey czekała odpo: 
siedź: ponieważ, pani, każefz , rzekła 
iey, przyznam ci бе, lubo z oftatnim 
mym wftydem; że niefzczęfney hrabi 
de la P'agne pamiątki nie mogłam dotąd 
z ferca mego wygładzić. nie tyfiąc ra- 
zy na dzień wyftawiam fobie przyczy- 
ny, dla których nienawidzieć go powin- 
nam. nieftety ! nie ieft to, pani, w mocy 
noiey. nie śmiem fig nawet fpodziewać, 
żeby czas mogł mnie uleczyć. więc ko- 
chafz go? przerwała Celima. ieżeli myśli 
o kim częfte, zwać można kochaniem; 
zdaie mi fię, że go kocham. teraz więg 
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11006 ci fekretu mego powierzyć, rzekła 
Ci elima; fiuchay Piko. i bądź mi wierną. 
Zaledwiem była z dziecinnego wy- 
fzła wieku, gdy niefzczęściem w ręce 
morfkich b AAAA fię rozboynikow, któ- 
rzy na ow czas brzegi nafze graflowali. 
poftrzegli mą piękność, zdała im fię kra- 
śnieyfzą daleko, niżeli ifiotnie była 
wiedzieli. o moim urodzeniu, i chcąc z 
łowu tego јак naywięklzą odnieść ko- 
rzyść; zaprowadzili mnie do hardego 
Boiazeta. ten kupiwfzy mnie od tych 
hlutaiow., nie ofłodził mey kondycyi. 
PR które ku mnie powziął, 
утес moy ku niemu tyle dla mnie co 
dzień ściągały frafunkow; iż mefzczę- 
fney lofu moiego doli, nigdy dofłate- 
cznie opłakać nie mogłam. — w tey 
byłam fytuacyi, kiedy Baiazzet rufzył fię 
do Mizyi i mnie z fobą powiodł. krwa- 
we; nad chrześciany odniof (у zwycię- 
ftwo, chcial-widziećieńcow; а.е łam 
był z natury okrutnym, i mnie do nay- 
okrutnieylzych fłarał бе przyzwyczaić 
widokow. rozkazał mi ufiąść w oknie, 
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na przeciw dziedzińca, gdzie miano ich 
ścinać. iu wielu Francuzow z nayfzla- 
chetnieyfzych króleftwa familii firaciło 
życie tym okrutnym fpofobem; gdym 
poftrzegła młodego xiążęcia, nierownie 
pięknieyfzego, niżeli maluią Kupidyna. 
nie zdawał fię mieć więcey nad lat 15. 
lub 16.  rofpufzczone włofy, kręcąc fig 
w pierścienie, {padały mu na ramiona. 
swidać w nim było coś wdpanialfzego 
nad drugich, kibić iego była wyfoka i 
klztałtna , dofkonałe ryfy twarzy. о Fe- 
суо! iakie, porufzenie-w tym momen- 
cie uczuło me ferce! iaka boiaźń, żeby 
Baiazet nie rofkazał go ftracić ! podzi- 
wienie, czułość, i litość ogarneły mą 
dufzę: byłam między życiem i śmiercią. 
wielki Boże! czegożem fię nie obawiała 
o tego, który nad мае był mi iuż 
drożlzy, życie! gotowain iuż była za 
nim profić Baiązeta, lub poddać бе pod 
morderfkie ręce, i śmierć za niego ode- 
brać; gdy nakoniec cefarz naznaczy- 
wfzy okup iemu, i kilku inuym_ xiązę- 
tom.-darował im życie. wieść ta z nay- 
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okrutnieyfzey wybawiła mnie niefpo- 
koyności. „pilnowano xiążecia w wieży 
Nikopolis. widok pokoiow moich na tę 
wypadał ftronę. dni całe pędziłam, fie- 
dząc w oknach gabinetu moiego, fzląc 
tyfiączne wzdychania i tyfiączne mowy, 
ku mieyfcowi, które zamykało cel ie- 
дупу czułości moiey. dnia iednego 
(gdyż przez perfpektywę ftarałam fię go 
odkryć) poftrzegłam go po ganku wie- 
ży fmutnie fię przechodzącego. widok 
ten przeniknął mnie do refzty. pofta- 
go, inimo тебе“ 


[= 


nowiłam pilać do nie 


Гу Ans п. ка ү” YE i 
fpieczeńftwa, na którem 116 narazala; 


р 
gdyby fię przypadkiem Baiazet o tym. 
dowiedział. lecz, ieżeli miłość ieft nie 
roftropną, bywa częftokroć fzczęśliwą. 
zaledwie lift moy fkończyłam; dałam 
go rzezańcowi, który mnie od dawna 
pilnował, i ofobliwfze pokazywał do 
mnie przywiązanie. iakichże fow nie 
użyłam! zaklinaiąc go, żeby mi był 
wiernym? przyrzekł życzliwie mi ufłu- 


Żyć z hażardem nawet życią: 1 fpołobem 
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lift moy odebrał, odpis iego fłodką na- 
pełnił mnie radością. dowiedziałam fię 

otym, że okup iego iefzcze nie przy- 
fzedł. im ека, on w fercu moim 
brał władzę, tym: bardziey obawiałam 
fię niefzczęfnych iey fkutkow. miłość, 
którą mi w liście fwoim wyraził, nay- 
bardziey mnie trwożyła. znałam barba 
rzyńiki Baiazeża humor: nie dowierza- 
łam fercu memu, żeby fię mogło zwy: 
ciężyć, 1 Kalna tak miłego ze wfzech 
miar xiążęcia, mufiałam Tie nakoniec 
przełamać i fama wyiazd iego przyśpie» 
fzyć. iak wiele konieczność ta wycilnę: 
ła mi łez, iak wiele wzdychań! 

Raz iefzcze udałam йе do mego rzes 
тайса, przekupił on fłraż xiążęcia, i za» 
niofł mu fzkatułeczkę z znaczną pienię- 
dzy fumma. pifalam do niego, i na za¬ 
vize zofłałam bez żadney widzenia go 
"nadziei. wyfław fobie, Felicyo, iak fmu- 
tne dni pę ędzić odtąd а 

р бш сша Baiazeta fkończyły Пе 
nakoniec, fawny Tamerlom pamiętne 
nad nim odniofifzy zwycięfkyo, wziął 
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go W niewolą, i oboz mu złupił, üs 
izłam z placu bitwy, unikaiąc miłości, 
lub nienawiści nowego tyrana. 
Powróciwfzy do pańftw moich, Za- 
falan wielu monarchow ubiegaiących 
fig o mą przyjaźń. iednrprzęz атысу, 
drudzy росізопіен czułością, lengli do 
тше: lecz ferce moie, nie mogąc za- 
pomnieć powziętego W Nikopolis srrażę- 
nia, łatwo fig opierało w Sale przeciw 
tym, którzy podobać mi fię ftarali. tak 
Felicyo, kochałam pomimo mey 
ięci; kochałam bez nadziei; cierpią- 
am bez ulgi; umierałam, nie żałuiąc 


tey fytuacyi przybyłam do tego 
пайа. lecz iakie było moje zadziwie= 
nie, kiedy w pośrzod hożey młodzieży, 
która mię fpotkała przed bramami Gre- 
nady; poftrzegłam tego, о którym ci 
nowiłam! xiąze ten chrześciańiki pod 


imieniem Maura, zachował iwoię przy= 


jemność i wdzięki.... nie, Felicyo 1 nie 
po vmuiefz, iakie па innie wrażenie uczy- 
niło tó niefpodziane fpotkanie. drzeć 
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cała zaczęłam ;. bilo mi ferce; chciałam 
mowić, lecz fił tyle nie miałam. nako- 
niec, gdym nieco do fiebie przyfzła, i 
kiedy {уйй (to on imie u dworu tego 
пой) pokazał mi tarczy fwey napis; Wg- 
tpić nie mogłam, -že nieznaiomą fwą z 
Nikopolis sw miłey “уа zawfze pamięci. 
zadziwienie, rowne było mey radości. 
nie fpodziewałam fię nigdy, żebym 
tkwić iefzcze miała w fercu xiążęcia, któ. 
ry mnie nigdy nie widział, i który czułe- 
mi chyba liftow moich wyrazami mogł 
być dotknięty. 

Ułożyłam fobie, „Feficyo! ażebyś z 
nim mowiła, i ażebyś fłarała Пе przeni- 
knąć iego fentymenta. negocyacya ta 
ieft frodze delikatna: mafz dowcip i ro- 
zum; w lepfze i mniey podeyrzane nie 
mogę ią powierzyć ręce. wyiawię сі 
fiabość moią: z przyrodzenia zazdrośną 
ieftem. piękność twoia i zacność /2/}у- 
mira; powinnyby mnie wfzyftkiego ka- 
zać Пе obawiać, po takiey, iak ty iefłeś 
konfidentce; gdyby uprzedzone twe fer- 
ce dla'hrabi de la Vagnë nie wyprowa- 
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dzało mnie z tey trwogi. Leonilda rzu- 
cila fig do nog Celimy, i z ufzanowa- 
niem całuiąc iey ręce: królowo, rzekła 
iey, dowod łafki, którey mi udzie- 
lafz, powierza ас mi fwoie taiemnice, 
tak mnie dotyka; iż nie znayduię wyra- 
ZOW, któremibym mogła ci za nie po- 
dziękować. lecz, lubo gorliwie ufłużyć 
ci pragnę, nie mogę zupełnie zdolności 
mey ufać. кү ы ia faby moy przy- 
риу rozum, W tak ważney zaś fpra- 
wie ү mieć trzeba doświadczenia i 
oftrożności. — i iakże? przerwała kró. 
lowa, c eala ufłąpić fawy fłania mi 
fię pożyteczną * nie powinnażebyś za- 
zdrościć tego honoru? poznała Leonilda 


po tonie, którym do niey fułtanowa mo- 


wila; że mogłaby 1а urazić, uchylaiąc 
iey w tym razie uflugi fwoiey : nie mo- 
gła przeto inaczey niefzczęśliwa ta odpo- 
wiedzieć niewolnica, iak tylko, Ze go- 
towa ieft pełnić iey rozkazy. potrz Eba 
tedy, przy ydała królowa, ażebyś napifa- 
ła do afjymira, i naznaczyła mu fam- 
nalam да wzgórku, przyległym do me- 


dla niego. 


Leonilda odefzła do fiehie; i chcąc 


go pokoiu: tam mowić z nim będziefz 
o tym wlzyftkim, 


com dotąd 


rozkaz królowy iak nayprędz 


nać, wzięła pioro, i 


„ wielce fzczegulną. 
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ucierpiała 


га 


еу уууКо- 


i te napifala Йоча: 
„ Nie znafz mnie, >рапіе, i 

„ działam сіе nigdy. chęć 

„ mawiania z tobą zdaie Пе zapewne 


ia nie N [= 
moia roz" 


przyidź dziś 


„ wieczor na wzgórek, przy pokoiach 
„„królowy „Fezu; ciekawych dowiefz 


„, Пе rzeczy. ,, 


гуа, 


Zaniofła Leonilda ten bilet do fułtano- 
wy, która iednemu z fwych paziow roz 
kazała go .4/jymirowi oddać. 
mir miefzkał w pałacu d Alhambra, z ła. 
twością b iego dopytano fię AA 
powiedziałem wyżey, w iak 
ftan wprawiła go powieść złośliwey Ka- 
fid fy, która zoltatą przy nim podi imie- 
myśl fama, że Leos 


niem don - Sanchez. 


snilda zamknişta była w feraiu, niezno- 


że Alfy 


fmutny 


2177709 YA 
go trapila, Zulema pocielzyć go fta- 
Y {fa a C) 27 $ д, рч a Д2 £ 2 
ral Пе, а Ка йа podchlebną zaczęła Пе 
już karmić  nadzieig; fpodziewaiąc Пе, 
` 80) A 3 RY M. SĄ. 
że xiąże wprzod z nią wyiedzie z Grena- 


dy. niżeli йе dowie, że Leonida znay= 


р 
duie fig przy fułtanowy. 

Skoro Zulema fam zoftał przy xiążę- 
ciu: panie, rzekł mu, nadto cię Felicja 
kochała, żeby niewierną fłać сі Пе mia» 
ła. przywiedź fobie na pamięć, co Be- 
nawidez i królowa Fezu namienili ci o 
niey. nadto, 2 tego wlzyfłkiego, coś 
mi o niey powiedział; wnofzę, iż pañ- 
na ta rownie ie cnotliwa, iak piękna 1 
rozumna: a gdy raz oddała ci ferce fwo- 
ie, pewien ieltem, że fułtan wzamian 
przywiązania (wego, fame tylko od niey 
odbierać będzie przykrości. kochany 
Zaulemo ! przerwał mu ftrapiony хід7е; 
nadaremnie ftarafz йе mnie pociefzyć. 
znam, iak Їз wielkie niefzczęścia moie; 
i przyznam ci fię, że nigdy w więkfzym 


nie znaydowałem fię utrapieniu. gdy 
tak rozmawiali z fobą, dano znać xiążę- 
+ “з ‚ А 1 r A 

ciu, iż paź królowy Fezu przylzedł do 
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niego z biletem.  zmiefzał йе xiąże na 
te fłowa, i fpoyrzawfzy na fwego przy- 
iaciela: nie przenikafz-że, rżekł mu, co 
znaczy ќеп bilet? ieżeli mam wierzyć 
przeczuwaniom moim, odpowiedział 
Zulema , pewien ieftem, że pociefzną 
przynofi ci nowinę. pomów z nim, ko- 
chany przyiacielu, mowił daley xiąże; 
gdyż ia nie radbym, żeby mnie w tak 
fchorzałym widział ftanie. 

Zulema nie długo wytrzymywał nie- 
cierpliwość xiążęcia: przyniofł mu bilet, 
który fkoro xiąże otworzył, poznał w 
nim charakter i imie. jakie zadziwie- 
nie! co za radość! co. za ukontentowa- 
nie! mogęż oczom mym wierzyć? rzekł 
ао Zulemy oddaiąc mu bilet. Felicya 
znayduie бе w. Grenadzie, w ten czas, 
kiedy iey opłakuię nieprzytomność, kie- 
dy ią fądzę, w Stambule zamkniętą, i 
tracę nazawfze widzenia iey nadżieię! 
Zailemo! kochany тоу Zułewo, boig бе 
żebym z gwałtowney nie umarł radości. 
ukontentowanie to, odpowiedział 21/е- 
wia, zarowno 2 tobą dzielę; boię fig tyi+ 

Р 
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ko, żebyś mimo twych ran, mimo ty- 
Je utraconey wczora krwi, nie chciał 
sé do zamku Z/bayacin. idzie tu o me 
życie, odpowiedział xiąże, nie mogę 
odwlekać ukontentowania widzenia fię 
z nią; a ponieważ, boleść w ręce pifać 
mi nie pozwala, profzę cię, uczy toza 
mnie. wziął Zulema, pioro, a xiąże te 
mu podyktował fłowa. 

„. Piękna Felicya wigcey mi ieft zna- 
„ioma, niżeli rozumie. przyzna to za» 
„ pewne, fkoro mi pozwoli ukontento- 
„ wania oglądania fiebie. mimo cigzkiey 
„ mey гапу rozkaz iey wypełnie, i na 
„naznaczonym fławić fig będę miey- 
„ fcu. — رو‎ 

Pod czas, kiedy zakochany xiąże poda- 
wal fig tyfiącznym porufzeniom ukon- 
tentowania i niecierpliwości, paź bilet 
iego oddał fułtanowy: przeczytała go 
porywczo. ... lecz iaka niefpokoyność 
ogarnęła iey umyf! wielki Boże! zawo= 
lala, (ушш zna Felicyg! pragnie fię z 
nią widzieć; i lubo raniony, na umo- 
wione obiecuie przyiść mieyfce! lecz ia 
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ki przypadek mogł mu Йе zdarzyć od 
dnia wczorayfzego ! cożkolwiek bądź, 
muli być między nim i Felicyg ścifła bar- 
dzo przyiaźń, kiedy йе z nią przedemną 
taiła, rozumiałam, że fentymenta iey 
ku hrabi de la аспе zabefpieczyć mnie 
były powinny. nieftety! iakem Пе omy- 
liła! ofobie piękney i młodey trudno ie- 
dnego mieć tylko kochanka, — nie 
chcę, żeby go ona widziała, nie chcę, 
zeby z nim mowiła. — kiedy umyfł iey 
różnemi z uk był myślami, Leo- 
niłda welzła do pokoiu.  Affymir, rze- 
kła iey królowa, odebrali twoy bilet; 
lecz dla fłabości Bo nie mogł nań 
odpifać, Felicya udała, iak gdy sę ią to 
obefzło: rozumiała, że tym fpofobem 
przypodoba fię królowy; nic zaś mniey 
wcześnego nie było; gdyż uprzedzona 
iuż fułtanowa nayniewianieylzy Leonil» 
dy роЌерек w nienawifnym miała po¬ 
deyrzeniu. — 

Królowa Grenady. przyfzła do fulta- 
nowy z dwoma fwemi fynami, propo- 
nuiąc iey przechadzkę do poblizfzego 


Уа 
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borku.  mieyfce to ulubione od natury, 
upiękrzone fztuką , rofzkofzą zdawało 
fię oddychać. nie przeyrzane okiem 
ulice; 2 famych pomarańcz i grenadow 
fadzone, tak były wyfokie, i tak rzęfi- 
Йо owocami i kwieciem odżiane; 17 
nayżywfze fłońca promienie nie mogły 
ich cieni rozpędzić. tyfiąc czyftych ftru- 
imieni po pożłociftych tocząc Пё kamy- 
kach, chłodem fwoim przechodzącym 
dodawały przyiemności. były u dworu 
we zwyczaiu małe odkryte wózki ро2 а= 
сапе, i rozlicznemi upięktzone malowa- 
niami: w iednym z takich; dama wy- 
godnie mogła fiedzieć, z tyłu ftał kawa- 
ler i powodował końmi, których fzory 
haftowane perłami; złote miały ро brze- 
gach dzwoneczki: 

Ponieważ łułtanowa wiedziała, że 
Ашу był raniony, i że nowina ta po- 
twierdzona iey była przez xiążąt Maho- 
meta i Osmana; mie miała przyczyny 
obawiać fig, żeby Пе 2 Felicyą mogł wi: 
dzieć w Ботко. młody Orman powozić 


ią wielką pokazywał ochotę.  pofirze: 
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gla królowa w oczach xiążęcia, 12 czuł 
coś do Felicyi; uciefzyło ią to. chciała 
ona, żeby ią adorowali wfzyfcy monar- 
chowie świata, byleby tylko xiąże z Ka- 
тап był dla niey oboiętnym. 

Rufzył dwor cały z zamku Albayacim 
przy odgłofie trąb, oboiow, i Meto wê 
które koleią daiąc fig ftyfzeć, tak przy- 
iemną fprawowały RE iz Celima 
zwolna iechać kazała, chcąc fig iey iak 
naylepiey przyfłuchać. wiózł ią xiąże 
Mahomet. królowa Grenady miała tak- 
że fwego kawalera; będącym przy niey 
damorn fułtanowy nie zbywało na nich. 
trzeba było przeieżdzać tak blifko pałacu 
Alhambra, iż królowa Fezu chciała tam 
wftąpić dla odwiedzenia króla, który 
nieco zapadł był na zdrowiu. 

Zulema ftyfząc odgłos różnych inftru- 
mentow, domyślił fię, że Celima iedzie, 
gdybyś mogł przyść do okna, rzekł do 
xiążęcia , widziałbyś może Kelicyg. o 
Boże! zawołał xiąże porywaiąc fig z łó- 
żka, wfzyftko gotow ieftem uczynić; 
bylem mogł mieć to ukontentowanie. 

Рз 
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kazał fig natychmiaft prędko ubrać, i 
ftanął przy oknie, właśnie, w ten czas, 
kiedy Leonilcia Au niego przeieżdzała, 
miefzkanie xiążęcia było na dole; po- 
ftrzegł go Osman, i pokazał ҮЙ ЛГ РЇ? 
zaledwie xiąże z Karanń (poyrzał na nią, 
wnet ią poznał. trudno wyrazić, w ia- 
kim Zeonilda znaydowała fię na ten czas 
ftanie. nigdy podziwienie rowne nie 
było temu: xiąże z Karan/ poftrzegł, iż 
wzrok rzuciła па niego, i że go poznała, 
nayżywfzą przeięty radością, byłby wy- 
fzedł do niey, gdyby go nie zatrzymał 
Zulema. 

Leonilda tak Пе czuła pomiefzaną, iż 
mowić prawie nie mogła; chcąc AW 
dowiedzieć lię przez iaki przypadek ni ni 
wierny ten kochanek znaydował Пе w 
Grenadzie ( gdyż brała go ona za hrabię 
de la Vagne) ułożyła бе! iak nayprędzey, 
i rzekła do Osmana, iż kawaler, Моге- 
go iey pokazał mufiał być cudzoziem- 
cem. nie mylifz fię, odpow redział; ieft 
to Genueńczyk z fzlachetney familii de 
Fiefk. zmarły król Abenbalba obległfzy 
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„jean nie mogł miafła tego: dobyć, z 
przyczyny mężnego odporu, który mit 
dawał wałeczny ten cudzoziemiec. po 
długich utarczkach, wielu z nafzey mło: 
dzieży fprzyfięgłfzy {ig przeciw niemu, 
obfkoczyli go znienacka, i zabiwfzy pod 
nim konia, w niewolą go wzięli. król 
ociec móy, xiąże Mahomet , tia byliśmy 
pod ow czas więzieni w zamku Salobre: 
па; gdzie też zaprowadzono hrabię de 
la Vagne. tam w nayściśleyfzą wefzli- 
śmy przyiaźń; i Кого" Abenbalba umarł, 
król chcąc dać hrabiemu przywiązania 
fwego dowody, wypuścił go: z więzie- 
nia, na dane fłowo, że z Grenady nie 
wyidzie bez iego pozwolenia. trudno; 
pani, wyrazić, w iak wielkim zofłaie 
u nas fzacunku: grzecznością fwą, ro- 
zuimem , i wielkością umyfłu wfzyfłkich 
nas ferca umiał fobie pozyfkać. 

Ciefzyły Leonildg pochwały,” które 
xiąże Osman kochankowi iey dawał; nie 
mogła go ona nie kochać, lubo tyle nie- 
nawidzenia go miała przyczyn. pytała 
potym, w którym czafie wzięty był 

B'A 
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w niewolą. lecz піс іа bardziey nie za 
dziwiło, iak powieść w tey mierze xig- 
żęcia Osmana; gdyż albo to, co йе dzia- 
ło w Sale między nim. i Olympią, albo 
też zdarzone dopiero fpotkanie, przywi- 
dzeniem być mufiało. z niecierpliwo» 
ścią czękałą momentu widzenia Пе z 
Ines, chcąc iey te nie fychane opowie- 
dzieć zdarzenia. w tak głębokich nu- 
rzała fię myślach, iż na kilkokrotne xią- 
2есіа pytanią nic nie odpowiedziała. cóż 
ci ieft, piękna: Felicyo? rzekł Osman: 
zdaiefz йе frodze niefpokoyną i melan- 
choliczną. ah! gdybyś mi choć część 
taiemnicy fwoiey powierzyła, iak ufil. 
nie ftarałbym йе zaufania twego fłać go- 
dnym, nieftety ! panie, odpowiedzia. 
ła fmutno Leonilda ; iakiegoż fekretu 
mám сі Йе zwierzyć! niefzczęfną ie» 
ftem niewolnicą! nadto może furowość 
lofu mego czuię; i to ieft iedyne trofkowz 
mych źrzodło, 

Jeżeli, pani, rzekł Osman, raczyfz 
przyiąć ufługi me i pomoc, odzyfkafz 
wkrótce wolność, i przefłaniefz być nies 
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fpokoyną : lecz w: nadgrodę. pozwol, 
niechay cię bardziey. niż fiebie kocham. 
zaklinam cię, piękną суо £ okrutnym 
nie odpowiaday mi fpofobeim; zofław 
mi przynaymniey nadzieię, którąbym, 
mogł miłość mą karmic, nie mogę te- 
go uczynić, przerwała, głębokie wyda- 
iąc weftchnienie ; nadtom ci, panie, 
winna fzącunku, żebym cię Е 
miała. nie chcę być nigdy kochaną, 
mniey iefzcze pragnę kochać; ieft to, 
przedfięwzięcie tak fłałe, 12 піс па świe- 
cie odmienić go nie może. inna maiąc 
na celu korzyści, które mi obiecuiefz; 
powiedz ziałaby może, iż czas odkryie ci, 
iey fentymenta; [К eń ieft, panie, 
moy 4pofob myślenia. raz сі iefzcze 
powtarzam, nie myśl nigdy o mnie. w 
oftatnim Orman zoftał podziwieniu na 
te Zeonildy Rowa; znalazł w nich tyle 
okrucieńftwa, ile wielkości dufzy. obo 
iętność ta ciężkim obciążyłą go, żalem: 
chciał zrazu rodzącą fię райуе r rozumem 
pokonać ; lecz zawfze rozum fercu ufłę: 
pować ийа, 
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Przechadzano fię długo po borku. 
wielu Maurow na naydzielnieyfzych fie- 
dząc koniach, w rozmaitych fztukach 
popifywali fig z fwą zręcznością. kro- 
lowa Fezu zaprzątniona bardziey danym 
fobie z xiążęciem z Karanfi fam-na-fam; 
niżeli igrzyfkamt, które czyniono dła 
iey rozerwania; powróciła do zamku, 
iak tylko mogła nayprędzey. odprowa« 
dziła królowę Grenady do iey pałacu; 
fama powróciwfzy do fwego, pod pre- 
textem intereflow , pozbyła йе dwo- 
rzan, którzy ią otaczali. 

Zaledwie‘ Zeonilda wefzła do fwego 
pokoiu, wnet zamknęła fig z Ines; i Sci 
fkaiąc ią ferdecznie od łez wflrzymać 
бе nie mogła, kochana moia przyia- 
ciołko! zawołała, iak wiele rzeczy mam 
ci powierzyć! o Boże! w iak okrutnym 
znayduię fig fłanie! hrabia de la V agne 
ieft tu; widziałam go w zamku d'Al- 
fambra. nie іе to Żadne omamienie, 
ani (kutek uprzedzoney imaginacyi, któ- 
1a te nam wyfławia obiekta, któremi 
uayczęściey bywa zaprzątniona, fiedział 
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w iednym z dolnych okien: oczy nafze 
fpotkały fię razem; zdało mi fię, iż no- 
wy iaki pocifk ferce mi przefzył.  głę- 
bokie i tak pełne pofzanowania uczynił 
mi fkłonienie, iż fił nie miałam oczow 
od niego odwrocić. „cóż fobie o tey po- 
myśli ffabości? nie należałoż mu poka- 
zać moie nieukontentowanie, miną peł- 
ną pogardy i gniewu? przeciwnie ic- 
dnak uczyniłam, і pierwfze moie peru- 
fzenie było dla niego.... lecz, kocha- 
na Ines  mufzę ci opowiedzieć rzeczy, 
które cię bardziey iefzcze zadziwią. mo- 
wią, że od kilku miefięcy bawi iuż w 
dAndaluzyi, uwazam „ że kiedy mi fig 
w Sale śniło, iż zwyciężonym był od 
Maurow; właśnie w ten czas w niewo= 
le był od nich zabranym.  xiąże Огтањ 
powiedział mi, że od tego czafu bawił 
w zamku Sałobrena, lub sv: Grenadzie. 
mufiał go hrabia namowić, aby tak prze- 
demną udawał: chce, żebym o niego- 
dziwym iego zapomniała pofiępku; Jas 
łuie może, że tak okrutną pokazywał 


mî oziębłość. lecz nie zapomnę nigdy 
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jego, niewdzięczności i pogardy. nie 
mogę przeczyć, żeby pamięć iego nie 
by la mi dotąd, lubą: lecz kocham po mi- 
mo mey woli, kocham bez naymniey- 
{zego fzącunku; czas wydrze mi go z 
ferca. mylilz fię, pani, w twym zda- 
niu, przerwała iey ues; będziefz. go.ie- 
fzcze i widzieć, i kochać; będziefz tak 
faba; iakeś dotąd była.... ieżeli fądzifz, 
że fig tak ате, fmutno odpowiedziała 
Leonilda ; lepiey tedy, że go unikać bę- 
Че. о Boże! iakże niefzczęśliwą ieftem! 
znayduię fię ni ewolnicą w czafie, w któ- 
rymbym przed światem całym ar {е 
powinna! nie tu ieft iefzcze. kres nie- 
fzczęść moich, młody xiąże Orman (wą 
mi oświadczył miłość; fądź, iaki. fku- 
tek fentymenta iego na moim fprawiły 
umyśle. 

Pod czas, kiedy Zeonilda 1 Ines tak z 
{oba rozmawiały, fultanowa przyzwała 
do fiebie ochmiftrzynią niewolnice; któ. 
ra, iakom wyżey namienił, była fzpe- 
tna, i {lara.. rozkazała iey uwinąć fię w 
płafzcz biały, czekać na xiążęcia z Kas 
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ramfi, i z widzenia go wielką mu poka: 
zywać radość. duż było w noc poźnó; 
lecz xiężyc tak iafno świecił, iż wfzy- 
fikie „Abayacimi ogródy blafkiem iego 
oświecóne były. 

Xiąqże 2 przyczyny fwey rany, wfpić: 
raiąc fig ha Kafildzie (którą brał zawfze 
za młodego fzlachcica, i przyprowadził 
był z fobą dla pokazania iey Felicyi, i 
dowiedzenia fię, ieżeli tą famą była, któ- 
га przedano cefarżowi "I ureckiemu ) póz 
ftępował ile mu fłabość перо dozwalała; 
fkoro tylko rzucił oczy na wzgórek, i 
poftrzegł przechodzącą Пе pó nim ofobę, 
nie wątpił o fzczęściu fwoim. nagłym 
pobiegł do niey krokiem: tyś to ieft, pa- 
ni, rzekł zblizaiąc Пе do niey? ciebie ia 
to na tych znayduię imieylcach ?”łez tyle 
nad nieprzytomnością twoią wylawfzy; 
tylekróć o nayczarnieyfzą pofądziwizy 
cię niewierność, tylekroć po różnych ná- 
daremnie fzukaiąc cię krainach, oglą- 
dam cię kochanko moia! zywą na ten 
czas przeięty miłością, porwał za płafzcz; 
którym niewiafta ta była okrytą; a że 


a 


СУ? 


ZLISTQRYM 


wtym momencie nie miała fig na oftro- 
gwałtownie pociągnięta upadła 


zności, 5 
jak długa; a x 
niem uyrzał babę, która tak była brzyd- 
ka i nieprzyjemna, iak Leonilda piękna 
dzięczna. 

Na widok tego ftrafzydła krzyknął, 
kilka cofnął fię krokow, królowa, w po- 


iąże 7, oftafnim zadziwie- 


ym fiedząc gabinecie, przez drzwi 
fzklanne łatwo mogła, i dzik? i fly- 


ęcia. domy Ша Пе, co бе fta- 


bli: 


dzęć o 
ło, wyfzła natychmiaft drogiemi cała 
okryta kamieniami w nay рови буе: 1 


паурићоу zych fuknie 2. przycho- 


na twą pomoc, SEGA mu 


dzę, хід? 
z miiym wyciąg: 
+ / 

póydź za inną. 


rękę uśmiechem; 
mam ci wielce ważne i 


Н 1 
taiemne odkri 
Welz 


muttała: 1 nic wyrownać nie mogło za- 


гугу 
LECCE ү. 


pierwlza; Kafilda zoftać Пе 


zdrośney iey niefpokoyności, w dowie- 
dzeniu fig, ce fie między królową i х18• 
zęciem dziać będzie, niewiafła ta rò- 


wnie ciekawa jak śmiała, czekała ро ki 


AWB SWE U 
mie odeydzie aH niewolnic; i 
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naniey, baczna na wfzyftkie zdarzyć fig 
mogące przypadki, zbliżyła fię po cichu 
do gabinętu , którego drzwi zofłały 
otwarte. Celina wiz ЧУ do niego, na 
bogatych ufiadła węzgłowiach, i poglą- 
daiąc na хіз?есіа ое zdarzonym fo» 
bie pomiefzanego przypadkie em: praco- 
wałam, panie, dla ciebie, rzekła mu; 
czytałam w mych kfięgach, i z rożnych 
figur dociekłam część Чы przypad- 
Ком. czuię, że mnie one obchodzą; i 
jeżeli zupełną będziefz mieć we mnie 
ufność, może, że fztuka moia naprawi 
los twoy przeciwny. tak można, iak 

królowa, odpowiedział z ufzanowa- 
niem xiąże, bez pomocy nawet gwiazd 
tyle у ну moze; iż łatwo uwierzę, 
że powodzenie moie odmienić w two- 
im ieft ręku, lecz, pani, Йагай two- 
ich tak mało fądzę fig godnym, iż fzczę 
ścia tego nie śmiem fig nawet fpodzie- 
wać. żeby cię lepiey o o fztuce mo iey 
przeświadczyć, rzekła A wiem 107, 

a 


że nie nazy wafz бе Af i że uro- 


+ / 


dzenie twoie , tak ie ŚR ЖҮ 


HISTOAYA 


z kiwia królewfką żblifkaś fpowinnowa- 
сопу. 

Nie pomału był xiąże zadziwiony, 
ftyfżąc ią w ten ЃроЃоЬ mowiącą; długo 
nie mogł i fłowa wymowić. — przyżnać 
ши? dófkonałość mey fztuce, rzekła 
fułtinowa. nie ieft-że prawda, żeś był 
w Mizyi ż woyfkiem przeciw Baiazeto- 
wi? i że ofadżony potym w wieży w 
Nikopolis, ód nieznaiomey ofoby pełne 
czułości ódebrałeś lifty, i dofyć znaczny 
pofiłek? weftchnął xiąże; iwidżąc, że 
królowa na odpowiedź iego czekała: 
wfzyłtko, rzekł iey, co mi tylko powia- 
dafz, zgadza Пе 2 prawdą; a ponieważ 
przypadki moie dofkonaley wiefź оде» 
mnie, pozwol fię fpytać, kto była ta 
nieżnaioma ofoba? pytał fig ley xiąże w 
ten fpofob; gdyż wiedział, że od fa- 
mey chyba micznaiomey królowa mú- 
fiała być o tym uwiadomioną. umyf 
jego nadto był oświecony, żeby tniał 
dowierzać powieściom iey О gwiazdare 
fkiey nauce. pytanie xiążęcia czułą Cê 
jig apelniło radością. · 2 iakiegoż po: 

wodu 
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wodu, rzekła ти, ciekawym iefteś tę 
oglądać ofobę? wiefz, że ią nigdy nie 
uyrzyfz ? niefzczęścia tego, odpowie= 
dział xiąże, frodze йе boię; gdybyś, pa- 
ni, wiedziała, com dla tey ucierpiał nie- 
znaiomey.... to tedy fzcżerą iefł pra- 
wda; przerwała królowa, że radbyś ią 
znaleść? że czuiefz о nią niefpokoynośćć 
że w fercu twoim tkwi iefzcze ? tak 
ieft, pani! rzekł xiąże; pragnę ią wi- 
dzieć, i wypłacić Пе, choć po części, 2 
długu wdzięczności, którym iey winien. 
uczynię to, xiąże, dla ciebie, przydała 
fułtańowa; poradzę йе gwiazd, kfiąg, 
rzyiaźnych mi geniufzow. iutro o po- 
dobney fław fię tu godzinie , dowiefz fię 
swięcey. w nayżywfzych xiąże oświade 
czył iey wdzięczność fwoię wyrazach; 
a znalazłfzy potym don. Sancheza, po’ 
wrócił do pałacu. d 
Niecierpliwy Zulema dowiedzenia $ 
со fig w Albayacin (alo; przyfzedł 
xiążęcia. Каја widząc, z iak моіе 
upragnieniem chcieli z foba mowić 
туа Пе, że o ważny chodziło:fekretj 


Q. 


раат 


толад 


wfunęła fig więc w taiemny gabinet, z 
którego całą ich fłyfzeć mogła rozmowę: 
rozumiefz może, rzekł xiąże йо Zule ту, 
że widziałem Fehi tyg, і że uczynię ci 
fprawę o naymilfzym fpotkaniu? nie, 
kochany -przyiacielu , "nie byłem tak 
fzczęśllwym; nie wiem, co za zazdro- 
śny diabeł, na mieyfću tey piękney ofo- 
 nayb ezecnieyfze pofławił ami widmo. 
ial natychmiaft Zulemie trefu- 
liniftrzynią niewolnice, i 

z ult: 78. nieznajoma Z 

ерй. przydał, inufiała із со tych 
wfzyfikich uwiadomić rzeczach; może, 
że fig znayduie w liczbie iey niewolnic. 


аб nie mogę. iak królowa, 
БҮ» 7 


która fwoie utraciła paitwa, która o 
fpofobach. odzyfkania ich nazad myślić 
tylko powinna, tak łatwo w miłośne 

i ? poznaię уе że 


kazu И ЛЛ? do mnie pifa 
1 


r 


e fkoriczył iuż mowić, Tzu 
р rzyiść do 
fiebie podziwienia, porw: {гу fle po: 


zdaie mi бе, rzekł, iż dociekłem 


/етё nie абе] z pierwfzego 
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rzeczy, która dość wielkie ma po fobić 
podobieńltwo. zgodzifz fię ze mną, pa: 
nie, fkoro ci powiem, że Celima [ek 
тапа będąc od morfkich rozboynikow3 
zoftala pierwfzą faworytką cefarza Baia» 
zeta; że  zaprowadzona do Mizyi, тпау= 
dowała fig w Nikopołis pod ow czas, kiea 
dy chrześcianie bitwę przegrali , i wfzys 
fcy prawie w pień БУН wycięci wia- 
domo ci ieft, że mało bardzo zofłało 
przy życiu. ty, panie, byłeś.z tey li- 
czby; królowa Fezu nie nawidziła fuł: 
tana; widziała ciebie, miałeś fzczęście 
podobać iey fig. zważ nawet, że poda- 
runek przyfłany сі do wieży Nikopolis; 
tak był znaczny, iż z rak chyba króle 
wfkich pochodzić mufiał, 1... otwierafz 
mi oczy, przerwał xiąże. ile razy przy: 
pominam fobie, iakim fpofobem patrzaa 
łą na mnie w "lie fwego przyiazdu; 
ile razy przywodzę fobie na pamięć гол» 
mowę iey w ten czas ze mną, i dzifiey= 
fze fpotkanie; tyle razy przeświadczo» 
nym zofłaię, że ona ieft пісгпаіота mo« 
ią z Nikopolis.- lecz niefłety! w iakiż Јал 
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byrynt wpycha mnie to odkrycie. о 
Boże! czyliź tylko dla znofzenia trofkow 
na ten świat przyfzedłem! nie będęż ni- 
gdy z Felicyg zupełnego jkofztował fzczę- 
ścia! zamilkł w tym mieyfcu, a pamięć 
tylu zdarzonych umartwień i frafunkow 

ı go melancho- 


Złośliwa Kaflda wryfłuchała całą Xiğ3 
żęcia rozmowę; utraciwfzy nadzieję wi» 
dzenia fię od niego kochaną, nie myśla- 
ła iak tylko o zemście.  fzalona rozpacz 
ofiadła rozumu iey mieyfce; z taką ufila 
nością wyfzukiwała fpofobow zafzko: 
dzenia tywalce, z iaką ftarać fig była 
powinna o fwoie uleczenie i fpokoy- 
ność, 

Królowa Fezu rozftała Пе z xiążęciem, 
pełna fłodkiey nadziei, że w miłym z 
nim pożyciu zupełnego kofztować bę- 
dzie fzczęśćcia: lecz podeyrzenie, które 
miała na Felicyą, przyiemne te przery* 


walo myśli. chcąc tedy zupełnie być 
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„w nich oświeconą, pofłała po Felicyg; 1 
fkoro fię z nią na ofobności uyrzała: 
Felicyo! rzekła iey, wyciągam po tobie 
fzczerości. zważ, że iefleś niewolnicą; 
że los twoy ieft w moich ręku; że fzczę- 
śliwą uczynić cię mogę, ieżeli mi pra- 
ме wyznafz. '. czytay ten bilet, mowił- 
ła daley (pokazuiąc iey kartkę, którą 
był Zulema z woli xiążęcia napifał) znafz- 
że tę rękę? Leonilda długo nań patrzyłaz 
odpowiedziała potym, że nie wie, od 
kogoby był, z miną, w którey tyle wie 
dać było rzetelności, iż królowa, mimo 
uprzedzeń fwoich, mufiała iey uwie- 
czyć. chcąc iednak więkfzą mieć iefzcze 
pewność w fprawie, która tak frogą na- 
pełniła ią niefpokoynością: powiedz-że 
mi, przydała; fłyfzała-żeś kiedy o do- 
mie Bourbonów, pochodzącym ze krwie 
królow Francuzkich? Leonilda odpowie- 
działa, iż trudno iey było nie znać tak 
fławnego imienia. znafz-że kogo, któ- 
ry to imie nofi, mowiła daley? nie przy- 
pominam fobie, pani! odpowiedziała 
Leonilda. i iakże?. przerwała fułtano» 


Оз 


TP 
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wa, nie widziałaś hrabię de ła Marfz, i 
brata iego xiążęcia z Karanfi? nie byliz 
oni nigdy ҳу Hitzpanii? nie wiem tego, 


czy byli, odpowiedziała Łeoniłda; lecz 
ia nie widziałam ich nigdy. 

Wiedzże, Felicyo! rzekła królowa, 
że xiąże, o którym z tobą mowiłam, 
który w Mikopolis tak mi йе zdał być mi. 
fym; pochodzi z domu Bourbonów, i 
nazywa fig: xiążęciem z Karanfi wolą 
iet 11013, żebyś z nim mowila, i ftar 
rała fig przeniknąć (kłonności iego ku 
mnie. rozkazałam wczoray ochimiftrzy» 
ni niewolnice mowić z nim; lecz zle bare 
dzo zlecenie moie fprawiła : więcęy ną 
rozumie. twoim. polegam. gdyby Ко. 
lowa uważała była na: Zeonildę w ten 
czas, kiedy iey powiedziała, że kochą 
xiążęcia z Karanfi; poftrzegłaby była ną 
twarzy: iey odmianę: lecz tak wielą па» 
napełniona była myślami, że Łeonilda 
łatwo mogła pomiefzanie fwe ukryć, 
królowo, rzekła iey, im тіге mi Їз 
Sprawy 'tyczące йе ciebie, tym mo» 
співу obawiam fig, żebym w wykona» 
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niu ich nie pobłądziła: nie dofyć ieft być 
gorliwą, trzeba mieć wiele doświadcze- 
nia i zręczności.... lepiey о fobie тг2у- 
may, przerwała królowa:'nie ty nie do» 
fkonałego uczynić nie możefz. lecz zda+ 
je mi йе, że kfiężyc.nadto iafno świeci; 
widziałam wczoray wiele bardzo prze- 
chodzących 16. ludzi ponadbrzeżem 
rzeki. Daro: nie dobrzeby było, gdyby 
mię, poftrzeżono z xiążęciem Z Катай, 


lepiey.tedy będzie, że go kazg zaprowa 


dzić до. groty. w poblizfzym tu lafku; 
tain mowić znim będziefz, poki ia nie 
nadeydę. 

Pod czas, kiedy królowa .rozkazałą 
jednemu z fwych niemych Йаб wieczo- 
rem u drzwi ogrodowych, i zaprowaę 
dzić xiążęcia z Кағапј do groty; Leonil, 
da. froga. napełniona niefpokoynością , 
ptzyfzła. do Ines: przyiaciołko! zawo» 
ala, iuż też niefzczęlna ma оја. пауо- 
krutnieyfzym-dotyka mię razem. xiążę 
z Karamfi, ten xiąże, któremu z młodo- 
ści moiey ieflem przeznaczoną, i przed 
którym, od, dawna uciekam; znayduię 

Q 


м 8 
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fie w Grenadzie. on to ieft, którego fuł- 
tanowa kocha, którego .4//ymirem zo- 
wia, którego ia dziś w wieczor mam 
oglądać. i iakże? przerwała Ines, ity 
fig tym trapifz? zważ, że fame zfyłaią 
ci go nieba, on ci przywroci wolność; 
on cię Mozela uczyni.  obaczyfz Ua 
oyczyznę, oglądać będziefz twych kre- 
wnych, na nayświetnieyfzym potym 
Europy dworze przyzwoite urodzeniu 
twemu z małżonkiem twym ofiądziefz 
mieyfce; pod czas, kiedy {mutna nes, 
daleka od kochanego don-Ramira, nie- 
fzczęfne dni fwoie wlec będzie we łzach, 
i obciążona kaydanami Celimy. 
Ubolewafz nad twym lofem, rzekła 
Leonilda: rozumiefz, że ia (оде ба 
będę, kiedy бе doftanę xiążęciu z Karan- 
fi? nieftety! na co, nam Пе przyda wy- 
niefienie nafze i bogaćtwa, kiedy ferca 
wzajemnym pałać nie będą płomieniem? 
nadto; {ейге w moc y moiey z zapomnieć 
labie de lą V agne? mimo iego niewiers 
ność, czuję, że zawfze mi іе luby! ża- 
łuie on może, że mnie uraził, może, 


za 
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Że żal iego godzien ieft odpufzczenia! 
zdało ті йе w oczach iego poftrzedz 
nierównie więkfzą czułość niż w Sale. 
im więkfza bywa przed poróżnieniem 
miłość, tym gwałtównieyfza ieft potym 
chęć pogodzenia Пе. pozwól mi, Ines! 
wfzyftkiego fig fpodziewać.... iakim- 
kolwiek iednak fpofobem obrócą fię rze- 
czy; nie chcę, zeby mnie xiąże poznał, 
widział moy portret, mogłby fobie fizo- 
gnomię moię przypomnieć, lecz tak fię 
plafzczem moim zakryię, iż trudno mu 
będzie dociec, że ieftem Leonildą. Ines 
chciała była odwieść ią od tego przedfię- 
wzięcia; lecz nadto іа widziała w zda- 
niu fwoim upartą. 

Xiaze z Катап Птахі część nocy na 
wyfzukiwaniu fpofobow , któremiby 
mogł fig widzieć z kochaną fwa Leonil- 
dą; lecz Zulema naglił go, ażeby na 
umowione fpiefzył fig fam- na- fam. 
po długim ociąganiu fię wyfzedł ponie- 
wolnie, i na niefzczęście fwoie wziął 
z foba don-Sancheza , (to ieft Кайе) na 
którym opierał fig dla ffabości 


250 HISTORY: 


огох do ogrodowey przybył bramy 
niemy dał mu znak, ażeby fzedł za nim: 
zaprowadził go do-groty, gdzie i Leonil- 
da wkróte: e nadęlzła, lecz ak ukryta, iż 
trudnoby ią było poznać, choćby miey- 
fce to tak było oświecone, iak na ten 
czas było ciemne. 

Xiąże pofh zegłfzy, wchodzącą ofobę, 


, 


Wy 
Kto 
та wczoray na murawie widział. . Leo- 


rozumiał, 1240 była te aż fama baba, 


milda nic doń nie mowiła. tak była po- 
miefzana. famym tylko wipomyiieniem, 
że fię znaydow: ła ж xiążęciem z Karanf! 
те dużo iefzcze na fiłach fłaby, иі dł 
sy katku, w przedfięwzięciu nic, z. nią 
nie mowić; lecz zaledwie Leonilda prze» 
mowiła do niego; wraz poznawfzy głos, 
tak wielce fobie miły, padł iey do nog, 
Leonildo i łał; ah piękna / Zd o! 
co za fzczęście! znayduię cię nakonie 
lecz znayduięż ferce twoie takim, iakie 
było w zamku, niewięrnego Benqwide- 
za? nie И E {ie dla:czlowieka, 
który cię zawfze fzanuie? Leonida nie 


miała ił odpowiedzieć mu. wizyltko 
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со tylko falo fig w Safe, przyfzło.iey na 
myśl. frogim nakoniec zdięta gniewem: 
oddal fię ztąd, niewdzięczniku, rzekłą 
рли 5: czyliżeś іш zapomniał, iak. wiele 

żalenia fig na fiebie dałeś mi przyczyn? 
xiąże rozumieiąc, iż gniew iey pocho; 
dził, że iey, iimie.fwę амай: wyznaię, 
pani! winę moię, rzekł iey; zdało сї 
fię, żem ci nie zupełnie ufał; powinie> 
ńem był powiedzieć ci, że ieftem xiążę, 
ciem z Karanfi. nig należało mi ftawać 
przed tobą pod cudzym imieniem; lecz 
okrutne Zleanory. Lopez ścigania, wyfła; 
na za mną z z Pillai Real pogoń (która, 
wiadomo wam, w iakim mnie w lefię 
zoftawiła ftanie ) przymufiła mnie, żem 
imie ódmienił. korzyfłałem z. podo» 
bieńftwa, które miałem z zmarłym hra; 
bia de lą Vagne. ten ieft, piękna Leo 
mildo, cały moy, wyítep эр nie możeż 
być adpulzczeny? nie ное ać ze. mj 
go darować? kiedy, xiąże mowił w ten 
fpofob; Leoniłda umyf tylą zaprzątnio> 
ny miała myślami, iż odpowiedzieć my 
nie mogła. przypomniała fobie, iż fuł. 
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tanowa powiedziała iey, że mowić bę: 
dzie w grocie z xiążęciem z Karanfi, xig- 
że napomknął iey o podobieńftwie fwo- 
im z zmarłym hrabią de la V'agne; nie 
dawno zaś tegoż hrabię widziała w Sale. 
rzecz była pewna, że Benawidiz w li- 
fach fwoich do Kafildy niegdyś pifa- 
nych, przytaczał żarciki nad przywiąza- 
niem xiążęcia z Karauf do Olympi; ie- 
fzcze iey takze nie wyfzło było z pamię- 
ci, że portret, który iey hrabia de la 
Vogue dał był w zamku Benawidezda, 
dofkonale był do Olympii podobien; te 
wfzyftkie myśli w takie ią wprawiły po» 
miefzanie, iż zmyfły prawie traciła. — 
niefpokoyny xiąże przerwał nakoniec 
milczenie: kochana moia Leonildo, rzekł 
iey, iakże fię obawiam, żebyś fię nie 
odinieniła dla mnie! widzifz mnie u nog 
twoich przeiętego nayżywfzym ukon- 
rentowaniem; nie dzielifz. go ze mną, 
znayduię cię zimną i zamyśloną ! ah! 
kochanko moia, czyliżeś fig odmienila 
dla człowieka, który od naymłodfzych 
lat wieku fwego ieft ci przeznaczon£ 
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bądź pewna, że i refzta dni moich рох 
święcona ieft tobie; wfpomniey, że cię 
kocham, że cię wfzędy fzukałem od 
okrutnego momentu, w którym cię utra- 
cilem; i że w xiążęciu z Karanf tęż fa- 
те znaydziefz miłość, którąś znalazła 
w hrabi de la /'agne. panie, rzekła Leo~ 
milda; ssyfilonym tonem, przyznam сі 
fię, iz fowom twoim wierzyć nie mo- 
gę. ty, coś do Sale, ро Olympie Do- 
vyg przyiechał, który traktowałeś mnie 
z oboiętnością wzgardzie podobną; ty, 
który puściłeś fię z nią do Genui w umy= 
śle zaślubienia iey fobie; możefz-że wy» 
ciągać, żebym tak mało oczom moim 
dowierzała? żebym urażonego ferca tlu- 
miła w fobie porufzenia, i chcąc cię nie» 
winnym znaleść, zapomniała o wfzyfł- 
kim; com dotąd widziała i fyfzała? — 
nie wiem iefzcze; czy iefteś xiążęciem 
ż Катап, lub też hrabią de la V agne; 
lecz to pewna, że iefłeś tym, któryś 
mnie śmiertelnie obraził, i któremu bez 
oftatniey darować nie mogę podłości. na 
te ffowa xiąże upadłfzy do nog Leonildy; 


254 LISTON YA 


ledwie nie umarł z żalu. nie wątpił, Że 
rozum iey, mufiał йе pomiefzać, czyli 
to z przyczyny ciężkich frafunkow, czy- 
li też z dłagiego w Seraim więzienia (йак 
mu była powiedziała złośliwie Кайе) 
lub też z infzego iakiego przypadku. “co 
go zaś naybardziey tym utwierdzało 
imniemaniu; było to, iż przeświadczo» 
nym był, że hrabia de la Vague zginął, 
powracaiąc z Nikopólis „ i że Olympia 
Dorya u оуса fwego umarła. wfzyft- 
kie te rzeczy nie podpadały wątpliwo- 
ści; poczytał iefzcze za dowod nie rozu- 
inu, co mu powiedziała o podróży iego 

gdzie on nigdy nie był. flo: 
wem we wfzyfłkich теу fkargach i wy- 
<zucaniach ; fame tylko znaydował przy- 
widzenia; te w ókrutią wprawiły go 
rofpacz. nie chcąc iednak pokazać, że 
poftrzegł rozumu iey fłabość, achcąc iali 


owfzem naprowadzić na drogę: pięk 
4 p-* ГҮР . . 
rzekł iey z weftchnieniem, nie- 


srawiedliwie mnie wcale obwiniałz. 
wo mi będzie niewinność ci moię po- 
AM) AŻ ÓW SJ 

cóż mam rozumieć o liście; 
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któryś do Kafildy pilala, kiedy dobrowol. 
nie Benawidezowi' pozwalając Пе uwieść, 
podałaś inu теке do uczynku, od które- 
go zawfze zbyt fądziłem cię daleką? cóż 
| mam rozumieć o 'pobyciu twoim w 
Stambule, i miłości ku tobie fułtana? z 
ofłatnim podziwieniem ftuchała Leonil- 
-eda xiążęcia; rozumiała z fwoiey Йтопу, 
że od rozumu odlzedł: a że ftateczną 
kochała go zawfze miłością, gorzkim | 
napełniło ią to zalem. · ia zaś, panie! 
zawołała, ia pifałam do Benate ава, 76- р 
"ZN PA na niegodziwe iego porwanie, 
i byłam w Turczech? otóż nos winy ro- 
wnie dla mnie піейусһапе, iak dalekie ; 
od prawdy. od któregoż бы umyfł E 
twoy tylą napełniony Чей dziwaf: wy? | 
kończąc te fłowa, wzięła ręce xiążęcia, | 
i ścifkaiąc ie аве łzami polewała 
fwoiemi. dowod ten czułości do ZV WE» 
go go dotknął: nie wątpił o iey fzczero. 
Eei wI „туй kie wzwyż wyrażone oko: 
liczności, mocno goo niey przekonały. 
piękna Е elicyo ! rzekł, całuiąc iey ręce; 


wzaiemną oddaymy fobie fprawiedlt- 


aw 
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<wość. chciey być przeświadczoną. że 
ja nigdy nie byłem ci niewiernym; ia 
zaś wzaiemnie wierzę, że nigdy nie by- 
Jas dla. mnie niefłałą. chętniebym to 
uczyniła, przerwała Łeonilda , gdyby 
w mocy moiey: było zapomnieć tyle 
świeżo zdziałanych czynow. rozciągnę- 
ła йе natychmiaft nad tym wfzyftkim, 


co fig ftało w Sale; nieznacznie opowie- 
działa mu fwoię hiftoryą z tąką przyto- 
mnością, iż poznał xiąże, że co wziął 
Z początku za fzaleń(two, gruntowne 
miało po fobie podobieńftwo. przyfzii 


nakoniec do tłumaczeń, które ich do- 
fkonale oświeciły. па ten czas z nayo- 
krutnieyfzey przechodząc niepewności 
Ww nayczulfzą radość, fzczęśliwi ci ko- 
chankowie wyrazić flowy nie mogli, co 
{ferca ich czuły. raz milczenie, drugi 
raz łzy i wzdychania, częftokroć mowa 
tyfiącznym czułości przerywana oświad- 
czeniem, wzaiemną ich wyrażała mi- 

łość. 
Wnofić łatwo można, wiak okru- 
iney Kafilda znaydowała Пе rofpaczy. 
Z ŚMMIEL= 
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z śmiertelnym nieukontentowaniem pa: 
trzała na tych kochankow, tak czule ie- 
dnaiących fig z fobą; fłyfzała iak wfpo- 
minali niewierność iey i Benawideza. 
rozgniewany xiąże tyle pogardy w mo- 
wie fwoiey ku złośliwey pokazał Kafil- 
zie ; iż niefzczęśliwa i tę iuż utraciła na- 
dzieię, którą fig dotąd karmiła. w zby» 
tku rofpaczy fwoiey, nie raz wniyść 
chciała 40. groty , i przebić Leonildg : lecz 
znała dobrze, że xiąże bronić ią będzie: 
nie chcąc przeto o próżną kufić йе zem- 
Пе, wftrzymała fwóy zapęd, żeby ukno: 
wang od dawna zbrodnię tym pewniey 
wykonać. 

Kiedy iuż Leonilda, i xiąże z Karanf, 
poświęcili dość długi czafu przeciąg pier- 
wfzym radości porufzeniom ; i gdy piękna 
Leonilda wolniey Пе onym podała, wie- 
dząc, iż xiąże miał być wkrótce iey mał- 
żonkiem; kiedy iuż, mowię, wfpolne 
opłakali niefzczęścia, że tak fzczerą ko- 
chaiąc fię miłością, tak ufilnie unikali 
od йеме: Leonilda mowila z nim o kro» 
lowy Fezu, i iakiemi należało poftępos 
R 
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wać z nią krokami, póki xiąże nie zhāy- 
dzie pofobu uwięzienia iey wraz z [nes 
którey Leonilda nigdy odftępować nie 
chciała. iefżcze o fwoich rozmawiali 


fprawach, kiedy przybyła królowa. fpo- 
nienie fig iey do groty dało czas czu- 
Хуп tym kochankóm, w przypadkach 
fsvoich obiaśnić fig zupełnie, i z dawna 
przeznaczone śluby naymocnieyfzym 
jpoić związkiem. — Jecz namienić nale- 
ży, dla iakiey przyczyny fpoźniła fię 
fultanowa. 

Właśnie w ten czas, kiedy wycho- 
dzić miała 2 pokoiu, lubo nikogo nie 
kazała pufzczać do fiebie, dano iey znać, 
że xiqże Mahomet w fprawie wielkiey 
wagi żąda z nią mowić. nie mogła ma 
wniyścia przeczyć, fądząc po porze cza- 
fu, iż z ważnym zapewne przychodził 
do niey uwiadomieniem. Mahomet 
fzedłfzy, oznaymił, że Hali pierwfzy 
xiążęcia „Abellłamiara konfident przybył 
do niey z Шат! od pana fwego: pytał 
oraz. ieżeli każe ftawić тїй fig przed fo- 
ba, lubo fułtanowa fkwapliwie do gro- 
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ty {piefzyła, trzeba było politycznym 
ufiąpić pozorom: gdyby bowiein inte- 
| . res ten odłożyła do iatra, Mahomet mogł- 
by rozumieć; że przyiemnieyfzy ma do 
traktowania: rozkazała przeto wpuścić 
Halego, który po trzykroć upadłfzy przed 
nią na twarz, oddał lift od xiążęcia Abeh 
hamara, w te Howa zawarty: 

„ Lubo do króleftwa Fezu nie fprze- 
czne mam prawa, lubo fpokoynym 
widzę Пе iego dziedzicem; gotow іе» 
ftem, pani, ufłąpić ci go połowę, ie- 
żeli mi wydafz Felicyg. пипета ią wi- 
dział, nic ambicyi moiey wyrównać 
nie mogło; lecz fkorom ią poznał, nic 
nie ieft nad miłość moię: fzczęśliwym 
żyć bez niey nie mogę. "ultępuię ci 
część tronu, wiele ci iefzcze winnym 
zofłanę, ieżeli z ręki twey tę piękną 
otrzymam ofobę. dla pewnościfłow 
moich pofzlęć zakładnikow; gotow na» 
| wet ieem uznać cię za mą królowęz 
ieżeli tylko śliczney uftąpifz mi Felicyi.. 

ABELHNAMAR 
KROL FEZU. 
К ә 
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Królowa głośno lift ten czytała. dzi- 
wili Йе wfzyfcy tak gwaltowney xiążę- 
cia miłości. a że Mahomet ferdecznie ią 
lubił, niewypowiedzianie fig ucielzył, 
widząc, że tak łatwym fpofobem będzie 
mogła część fwego odzyfkać króleftwa. 
prożby Halego wifzelkiemi popierał fila- 
mi, ofiarował Пе nawet zaprowadzić 
Felicyą do Sale, i przywieść zakładni- 
kow, których mu Æbelhamar wybierze. 
Celima podziękowała mu za iego oświad- 
czenia; przydała oraz, iż gorliwość, 2 
którą w interefa iey wchodził, NV czu- 
Хеу zawfze chować będzie pamięci. na- 
koniec powiedziała im, iż pomyśli nad 
propozycyami Abelhamara; i że naza- 
jutrz da im odpowiedź. rozumiała, że 
tym fpofobem pozbędzie fię xiążęcia; 
lecz on w bawieniu fię z nią takie znay- 
dował ukontentowanie, iż nie odfzedł, 
aż iuż dobrze w noc poźno. ta to przy- 
czyna miłe xiążęcia z Karanf z kochan- 
ką fwoią przedłużyła fam-na-fam. 

Skoro tylko królowa wefzła do gro- 
ty; Leonilda przez ufzanowanie oddali- 
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{а fig ztamtąd. fzła z wolna przez lafek, 
wyfławuiąc fobie niepoięte fzczęście, 
które z wiernym fwym wkrótce kofzto- 
wać miała kochankiem.  nieftety! nie 
mogła przewidzieć, że śmierć podchle- 
bne iey przeciąć miała nadzieie. Kafil- 
da, nie litościwa ta iędza, wfzelkiey po- 
zbawiona otuchy; rywalkę {wą {аша tyl- 

ko widząc, śpiefzny m ku niey przybliża 
{ig krokiem, і wyciągnawfzy z zanadry 
fztylet, utapia go w iey pierfiach. Leo- 
milda pada, wołając na pomoc xiążęcia. 
Kafilda pobudzona tym imieniem,ikrwią 
nieprzyiaciołki , obfitym ciekącą poto- 
kiem, podwaia fwe razy. xiąże uftyfzał 
stole Leonildy içki. wfkroś niemi prze- 
ięty. raptownie rzuca królowę, która 
idzie za nim: pofłrzega kochankę fwoią 
rozciągniętą na piafku, i morderkę iey 
uciekaiącą. na ten czas odfzedłfzy od fie- 
bie, rozumieiąc, że zabiia don. Sanche- 
za, śmiertelnie zdradziecką ranił Кај ае. 
fkoro tylko pomścił Пе za Leonildg.; przy» 
biegł do niey, i iuż uimieraiącą znalazł. 
mdleiące tylko wydawała wzdychania, 
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у oftatnich dobywaiąc 01, ścilnęła za rę- 
kę kochanego fwego xiążęcia. oczy iey 
obrócone były ku niemu: oftatnim 
chciała pokazać weyrzeniem, ze umie- 
ra fłateczną хач ге dla niego. 
эое trzeba pióra, żeby 
opifać w iak okropnym fłanie znaydo- 
szał fię ten czuły kochanek.  iuż koniec 
fzpady obrócił do pierfi , i. fkończyć 
chciał dni Res roie niefzczęfne;. kiedy {uk 
tanowa rzuciła, йе na niego, i chcąc za- 
pobiedz dallzym rofpacz А fkutkom, Wos 
Хас zaczęła na będącą w blifkości wartę, 
w momencie z calego zamku zbiegli fię 
swfzyfcy z pocl hodniami. w ręku; і lubo 
kfiężyc iafny blafk dawał, fmutną tę 
{teng bardziey iefzcze оі dano. 
znać do pałacu d' Alhambra; przy fzli xi 
żęta wiodąc z tobą Złalego. chodzil 
wfzyfcy po |608; pozbawieni prawie 
zmyfłow, i ferca frogim ściśnione таас 
zalem. ү jakim fpofobem wyrazić po- 
wafię płaczliwe narzekania i żale czło- 
wieka, który, nayżywfżym miłości gO» 
reige płomieniem, widział umieraiącą 


„Pawa Фе (DOVRBOW. 


na fwym łonie tę, którą fzanował, któ- 
rą z.tylu fzukał trudami, którą nakoniec 
utracał na zawfze, w ten czas, kiedy ią 
znalazł! kto bez. litości wyfławić fobię 
noże opłakany flan Zeonildy, tak pię- 
kney, młodey, cnotliwey, przymulzo+ 
ney dzielić fig ze światem w ten czas, kie» 
dy ferce iey. naypodchlebnieyfzemi cie: 
fzyć fię mogło nadzieiami! 

7, drugiey fłrony nędzna Kafilda, TĘ : 
koma roztwierała fwe rany ,. żeby 25001, 
Субу tym rychley przyśpiefzyć.  Zule- 
ma, zbliżywfzy fię do niey, i biorąc ią za 
męfzczyznę: złośliwy zdrayco! zawo: 
łał, cożeś w tey niefzczęfney wykonał 
nocy? powiedz mi, co ci niewinna uczy« 
nila, Felicya, żeś ią tak nielitościwie 2а» 
mordował ? ieftem ХКда, odpowie- 
działa, fzalonym fpoyrzawfzy пай wzro- 
kiem; Leonilda byłą moią rywalką. przy- 
jaciel twoy niechay ci refztę opowie. te 
były: oftatnie iey ftowa. 

Хіаѓе Osman, który Leonildę nie роз 
fpolitą iuż kochał miłością, nie utulony 
był w fwych żalach. królowa, Fras 
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z fwoiey ftrony patrzała na wfzyfikie 
fwe niefzczęścia, nikómu niemogąc ich 
wyiawić. narzekania xiążęcia z Karane 
fi przeświadczyły ią aż nadto o tym, 
czego fię tylko po części dorozumiewała; 
to ieft, że Leonilde kochał. gwałtowna 
iego rofpacz odięła iey wfzyfikie na- 
dzieie, któremi fię dotąd karmiła. nie 
mogła fobie nawet obiecywać , żeby 
propozycye „Abelhamara przyiść mogły 
do Кики: a tak traciła zarazem i'ko- 
chanka, i райо fwoie. 

Hali nie poymował, czyli to, cow 
oczach fię iego działo, fnem było, albo 
też prawdą. przytomnym był bitwie, 
w którey pan iego pokonał walecznego 
hrabię de la Vagne; ciało iego okryte ra- 
nami zawiozł fam do okrętu Olympii, 
teraz zaś powtórnie go oglądał.  xiąże 
z Kawanfi, iakem iuż tylekroć powie- 
dział; dofkonale był do hrabi de la Va- 
gne podobien, takdalece, że Hali nie raz 
tozumiał, iż hrabia zmartwychw łał. 

Ines przybiegłizy z fwoiemi towarzy- 

‚ fzkami, równie żalem, iak radością prze- 
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ięta zoftała. śmierć kochaney Leoniidy 
naytkliwfzym ferce iey napełniła ftra- 
pieniem: lecz iak miłe było iey zadzi. 
wienie, kiedy pofirzegła wiernego fwe- 
go don - Ramira 1: fłateczny ten kocha- 
nek w okrutney o los iey niefpokoyńo- 
ści, odebrał nakoniec lift, który doń z 
Maroku pifała; i nieodwłocznie puścił fig 
do Sale: lecz Tres wyiechała iuż była 
z królową. nie znalazł prędkiey okazyi 
pufzczenia йе do Grenady, aż wyiazd 
Hlalego pomyślmą ziedńał mu do tego 
porę. iedna tylko don- Ramira przyto- 
inność uśmierzyć mogła żale, w któ. 
rych Ines nad śmiercią przyiaciołki fwo- 
iey pogrążona była. fkrapiała łzami 
twarz zimną i bladą piękney tey panny; 
nie można ią było od ciała iey oderwać. 
don: Ramir dzielił iey boleść; po całym 
lefie, po wfzyftkich ogrodach i pała- 
cach załośne rozlegały fig ięki. іедпі 
przez prawdziwe do ofob tych interefo- 
wanie fię, drudzy przez fkutek litości 
tak wielce fzlachetnym właściwy du- 
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fzom „ пай niefzczęlnyim tym ubolewali 
trafem. 

Zaniefiono xiążęcia z Karauf do zam- 
ku Albayacin, wfzelkich pozbawionego 
zmyfow. otworzyła mu Пе raną przez 
gwałtowne porufzenia: цип tego doy- 
rzano, krwi. upłynęło wiele. lubo 
xiaze Orman mieć go był Św za 
fwego. rywala, Gy mu iednak czyni 
uśługi 


‚ i tylełgo nieodfł ępował, iak 1 
dema, ten ieden wfi ogim tym nieła- 
zachował. przytomność umyfłu; 1 
mial faranie o zwłokach niefzczęśliwey 
towarzyfzki. iey. przyfypały 

rzewnemi oblewaiąc Iza- 

viedziano бе od ues, że była 

ирта de M dafko: a gdy Zata 

іста opowiedział, że złośnica, która ią 
zabiła, nazywała fig. Kafilda; Ines od- 
kryłą im, ze byłą z domu „de. Benąwi- 


po 
eli Da 


„zaś tycze xiążęcia z Karanfi, 

imie iego dlugo nie mogło być taynym. 
Jefima sryiawiła ie królowi, Grenady, 
; ‚1 Р: 

па tę nowinę nie było czci i honoru, К(О- 
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regoby nie. oddano xiążęciu. < fam krół- 
chcąc go pociefzyć, przyfzedł, do nies 
go, z upewnieniem, iż rządzenia fwym 
lofem zupełnym czyni go.panem; za. 
окар zaś, przyiaźni йе tylko domaga. 

W innym czafie niefzczęśliwy xiąże. 
nie małą uczułby radość, widząc fię w. 
ftanie powrócenia. do Francyi; lecz w 
tak głębokim na. ten.czas pogrążony był 
fmutku, iż każdy. kray równym mu Йе 
być zdawał. nie żądał, iak tylko śmier: 
ci! wizyty Cefimy. przez ufzanowanie 
tylko odbierał: lecz tyle pokazywał iey 
oziębłości, że nie mogła fię odważyć 
włfpomnieć mu więcey о nieznaiomey 
z. Nikopolis. 

"Tym czafem król Grenady. niechcąc 
opuścić okazyi pozyska! а fobie przy 
jazni Hifzpanow v, rozkazał umarłey Leo- 
nildzie też fame czynić honory, które- 
by iey czyniono za życia, gdyby fię by- 
{а z fwoim wydała mieniem. роба 
do Fila. Real iednego z. fwych dwoś 
rzan z oznaymieniem //7/ela/kom O niea 
zczęfnym tyin trafie. | trudno: odmalo 
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wać, iaka ich była rofpacz. kto fobić 
przypomni piękne Leonildy przymioty, 
i jak swielkie rodzicom obiecywała na- 
dzieie, łatwo ią poymie. ciało iey Z 
wielką do Pilla -Real fprowadzili pom- 
pą, i żale ich nie fkończyły fię, aż z ży- 
ciem. 

Hali powróciwfzy do Sale, lubo 
umyft Abelhamara do tak okropney fta- 
rał fię przyfpofobić nowiny; fkoro fię 
jednak xiąże о niey dowiedział, zoftał 
iak gdyby piorunem rażony, i biorąc 
przedfięwzięcie rowne zapałom miłości 
fwoiey , opuścił królefhwo Feat, i udał 
fig do uftronnego zamku nad brzegiem 

iorfkim. tam pogrążony w frafun- 


11 
kach, przez relztę życia niefzczęlną wą 


opłakiwał dolę. gdy wieść o tym do- 
Gta Mahometa; 'naglitCelimg, ażeby Z 
tak pomyślnego korzyfłała zdarzenia. 
otrzymał od króla Grenady oyca (wego, 
znaczne do przywrócenia iey pofiłki, 
fak w okrętach, iako też i w woyfku, i 
fam był wyprawy tey wodzem. a że 
król Zzmael uftużywizy, iako prz yiaciel, 
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„Abelhamarowi, powrócił nazad do Tu- 
nis, fułtanowa przybywfzy do Sale, w 
takiey króleftwo zafłała fpokoyności, 
iak gdyby z niego nie wyieżdzała nigdy. 
i ferce iey w łagodnieyfzym znaydowa- 
ło йе ftanie. oziębłość, którą znalazła 
w xiążęciu z Кағап ku fobie, wrodzo- 
na iey hardość, i uftawiczne Mchome- 
ża ftarania; uleczyły ią z райуі, która 
iey żadney nie zofławiała nadziei. a 
tak z iedney ftrony obrażona pogardą 
xiążęcia, z drugiey naglona wdzięczno» 
ścią ku Mahometowi; oddała mu i rękę, 
i koronę. fzczęśliwy xiąże widział tym 
śluben, równie nafyconą fwa miłość, 
iak i wyniofłość. 

Nim fułtanowa wyiechała z Grena- 
dy, pozwoliła piękney nes powrócić 
do oyczyzny. udała Пе do Toledu z ko» 
chanym fwoim don - Ramirem, gdzie 
w przytomności krewnych i przyiacioł 
z niezmierną wfzyftkich radością, za» 
ślubił ią fobie. fzczęśliwfzego nad te 
nie było nigdy fładła. 
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Nakoniec xiąże z Karanfi żywym za- 
wize obciążony “žalem, 'czuiąc бе mo- 
cnieyfzym nieco na fiłach, powrócił na 
dwor Francuzki, w tak gł łębokiey melan- 
cholii, i tak zmieniony, że go zaledwie 
poznano. wfzylcy krewni tym tkliwfzą 
пай powrotem iego okazywali radość, 
jm wwięklzey o losiego żofk wali niefpo- 
koyności: lecz wfłręt iego ku małżeń- 
fkim ślubom niezmiernie ich tri арі. pro- 
fli króla, ażeby powagą fwoią raczył 
fig w to wdać, i zwy ciężył w nii przed- 
fięwzięcie , od którego odłłąpić 
chciał. Filip z Artezyi г Еи, 


konnetabl Francyi, i plemienn k о 


wfki zabity W bitwie pod NI Tiko poli 
Taryi de Berry tynowicy Ka. 


zaa Z j 
е, imieniem Katarzynę Z 
xieznic zka ta równie była cno- 

iak piękna; nic nie można było 

prz) yd ani wielkości iey urodzenia; 
ani Р pr rzymiótom. król famo pieko- 
wał Пе tą fierotą, 1 pofłanow ił od dać ią 
sy małzeńftwo x13 jżęciu Z Kara ДД {т2е- 


ba było tak bogatey w po waby i rozum 


r 


| > 
Sawa ose BOURBON. 


iego drogą Leonildy pamięć. и. 
fznie przeto powiedzieć można, że ie- 
żeli xiąże niefzczęśliwym był kochan- 
kiem, widział fię nayfzczęśliwfzym % 
IMĘŻOW. 
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